
Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
.. ......................................................... ...............

Nr 29-30 WARSZAWA, 19 LIPCA 1953 R. CENA 60 GR

Szkolnictwo Polski* Ludowej
m piwpi dziesiątego rotai isltiestlffl

| ■.........: ■ ■ ■ S ■' 8

Tegoroczny dzień 22 lipca. pierwsza rocz- 
Wca Konstytucji, rozpoczyna równocześnie 
dziesiąty rok naszej niepodległości od
zyskanej dzięki historycznemu zwy
cięstwu radzieckiemu nad faszyzmem. Ro
cznica ta budzi w nas osobliwe skupienie, 
w naszych sercach szczególne ciepło.

Dziesiąty rok naszej pracy oświatowej, 
my, nauczycielstwo polskie 1 administracja 
szkolna, pragniemy uczynić rokiem pamięt
nym, rokiem, który pozwoli nam z zasłu
żoną dumą przyjść z naszym doropkiem 
na dziesięciolecie Polski Ludowej.

Żeby się godnie, mądrze i planowo przy
gotować do tego wzmożonego wysiłku, trze
ba sobie zdać sprawę, gdzie jesteśmy, w 
Jakim punkcie naszej wielkiej drogi do 
szkoły, która ma wychowywać wszech
stronnie rozwiniętych, swobodnie wybie
rających zawód, prawdziwie wolnych 
i szczęśliwych ludzi.

GDY mówijny o przebytej drodze, myśl 
nasza zawsze. biegnie do Manifestu 

Lipcowego i do tych trudnych, bohaterskich 
czasów dźwigania się naszego z gruzów' 
wojny 1 okupacji, do czasów „lubelskich". 
Z perspektywy 9 lat każdego musi dziś 
zadziwić, jaką głęboką mądrością kierowa
ła się rewolucyjna partia robotnicza, Pol
ska Partia Robotnicza, która umiała jesz
cze w czasie trwania najcięższej z wojen 
nie tylko poprowadzić masy ludowe do 
zdobycia władzy, ale pod kulami opiera
jących się faszystów zbudować nową ludo
wą administrację, przeprowadzić reformę 
rolną i jednocześnie wytyczyć proste, jasne 
drogi dla wielu dziedzin naszego życia, m. 
tn. dla oświaty.

W „Wytycznych organizacji publicznych 
szkół powszechnych w roku szk. 1944 45" 
wydanych f»rzez Resort Oświaty PKWN w 
Lublinie w 1944 r. czytamy:

„Poprawy tego ustroju (mowa o odzie
dziczonym ustroju szkolnictwa —p.a.) moż
na dokonać przez taką organizację nau
czania, w której wszystkie szkoły posia
dałyby jednakowy program, a wszystkie 
klasy obejmowałyby tylko pojedyńcze rocz
niki...", „już od początku pracy nad wzno
wieniem szkolnictwa polskiego, należy dą
żyć, by największa liczba dzieci w obwo
dzie szkolnym miała możność ukończenia 
7 klas szkoły powszechnej o pełnym pro
gramie nauczania". Wśród szczegółowych 
pouczeń czytamy: „Dzieci starsze z rejo
nu szkoły niepełnej, mogące uczęszczać do 

łwyżbzyth; kiereje, się-. do>^y>b’.;sk!c%. 
szkoły, zwanej (wtedy) zbiorczą... . „O ile 
długość drogi do szkoły zbiorczej przekra
cza odległość 4 km. dzieci powinny być 
podwożone lub dowożone". „W szkole nie
pełnej liczba dzieci ...może być mniejsza 
niż 40".

•Tak widzimy, już w drugim miesiącu 
władzy ludowej w szkolnictwie naszym 
rozpoczęła się rewolucja, znękamy lata
mi okupacji nauczyciel podejmował truci 
budowania szkoły, która miała zapewnić 
wszystkim dzieciom wykształcenie podsta
wowe. Wielu wydawało się to, oczywiście, 
niemożliwe, jak wielu w parę miesięcy po
tem wydawało się niemożliwe odbudowa
nie zburzonej Warszawy.

I oto w bieżącym roku, w 9 roku naszej 
pracy, kwietniowa kontrola powszech

ności nauczania wykazała, że mamy sporą 
ilość powiatów, które realizują pełne 
100 r,o powszechności nauczania w odnie
sieniu do dzieci w wieku 7 — 14 lat.

W szeregu powiatów mieliśmy przez 
cały rok walkę o zaledwie jedno, dwoje, 
pięcioro dzieci.

f>o«f.selkr*etfarz Sltsnu u; Ministerstwie Ołtwlnt^f

. gulamej nauki dziecka wiejskiego. W mie
ście jest to sprawa większej troskliwości 
rad zawodowych i rad narodowych a prze- 

; de wszystkim samej szkoły.
MOWY charakter naszej szkoły nie wy- 

I Uraża się jednak tylko jej osiągnięciami 
I ściowymi i strukturalnymi.

W ■wyniku naszych dążeń do zniesienia 
różnic między szkołą wiejską i miejską 
osiągnęliśmy taki stopień jednolitości, że 
dwa lata temu mogliśmy -wprowadzić 
egzaminy oparte na jednakowych zada- 

' niach i zestawach pytań dla wszystkich 
szkół zarówno w mieście jak i na wsi. 
Rozwój form życia społecznego i pracy 

j zespołowej na wsi, dostęp mechanizacji 
i elektryfikacji, stały dopływ odbiorników 
radiowych 1 filmów, rozwój czytelnictwa, 
będzie dalej posuwał proces zrównania 
poziomu szkół miejskich 1 wiejskich.

Szkoła nasza jest nowa także pod wzglę
dem stosunku do dziecka i do jego nau
ki. Państwo ludowe potrzebuje ludzi wy
kształconych, zmieniła się sytuacja i zmie
niły się pobudki, dla których ludzie się 
uczą. Trzeba więc stwarzać i stwarza się 
inną atmosferę w szkole. Sprawa nauki, 
jej wyników, stała się w dużym stopniu 
sprawą wychowania.

Dziś dziecko nie walczy o miejsce w

Trzeba stwierdzić, że faza walki o po
jedyńcze dzieci to już nowy etap realizacji 
powszechności nauczania. Niestety, mamy 
Jeszcze powiaty, w których walka nie była 
dostatecznie ostra i poza szkołą pozostały, 
zwłaszcza pod koniec roku szkolnego, dzie- ! 
siątki dzieci.
. Kwietniowa kontrola dala również obraz ' 
sieci. Dzięki stale rosnącym nakładom \ 
państwa 1 stałemu dopływowi nowych sił 
nauczycielskich osiągnęliśmy taką gęstości 
sieci szkół podstawowych, że dziś 96% dzie- ) 
ci ma nie więcej niż 3 (dla młodszych) lub. 
i km (dla starszych) do szkoły.

Jest to wielkie osiągnięcie naszego 
szkolnictwa.

Dla jasności obrazu należy dodać, że do 
szkoły z powodu odległości nie chodzi 0.1% ; 
ogólnej liczby dzieci w tzw. wieku szkol
nym. Są to dzieci z leśniczówek, odosob
nionych osiedli górskich it.p. Pozostałe I 
dzieci dojeżdżają lub pokonują odległość . 
pieszo.

Proces doskonalenia sieci szkół nie jest 
jeszcze zakończony.

Radykalne rozwiązanie trudności związa
nych z realizacją powszechności nauczania 
na wsi — przyniesie dopiero spółdzielczość 
produkcyjna, która już dziś u swych po
czątków stwarza sprzyjające warunki re-

szkole, szkoła jest jego, ale musi wałczyć 
; o wynikli A obowiązkiem szkoły jest mu 
I tę walkę ułatwić przez oddziaływanie pe
dagogiczne, przez właściwą atmosferę w 

i szkole.
Największą jednak rewolucją w naszej ; 

szkole i największym jej osiągnięciem jest 
nauczanie według nowych programów, i 
opartych na naukowych podstawach. Nie 
są one jeszcze doskonałe, nie uwzględniają ; 
dostatecznie wnikliwie możliwości dziecka, j 
nie selekcjonują dostatecznie materiału,; 
z czego wynika ich przeładowanie. Można : 

i będzie jeszcze nieco zredukować materiał 
programowy, szereg ważnych i cennych 
wiadomości nabędzie młodzież później, bo 

i przecież w naszym ustroju nauka nie koń
czy się w szkole, uczy się całe społe-1 
czeństwo. Mimo tych braków, nasze obecne ! 
programy , rozwalaj^,, wychowywać: czło- 

l wieka "śwfafłćgó,' posiadajętego podstawo-; 
l we wiadomości o otaczającym go święcie,’ 
o przyrodzie i społeczeństwie. Programy

I nasze odrzuciły zdecydowanie przede wszy- < 
stkim to ,co w burżuazyjnej nauce było 
obliczone na osłabienie sił duchowych kla
sy pracującej, co obwarowywało prawdzi
wą wiedzę mucem niedostępności, żeby ją 

। uczynić własnością klas posiadających. 
I Wzięliśmy z dorobku ludzkości całe złote 
: ziarno prawdziwej wiedzy, wydobyliśmy 

i wydobywamy skarby, które panowie feu
dalni i kapitaliści rzucili na dno zapom
nienia. w całym blasku pokazujemy ludzi, 
których palono na stosie, zamęczono za to, 
że ukazywali światło prawdy. Nasza Wie
dza budzi nienawiść tych, którzy marzą ■ 
jeszcze o powrocie Radziwiłłów i Ander
sów, gdyż nasza wiedza jest jednocześnie 

l naszą bronią. Przy jej pomocy budujemy 
i nowe życie, nowy ład społeczny, pomnaża- i 
my bogactwa materialne, zapewniamy 

i przyszły całkowity dobrobyt dla wszyst- ■ 
, kich.

Już obecnie pracujemy nad nowymi pro-

czać. Wynikł egzaminów wymacają łzcz.e- 
gółowej analizy.

Są i tacy, którzy lekceważą »obl« pro
gramy, opuszczają dowolnie pewne partie 
materiału czy to mniej im znane, czy też 
budzące jakieś opory, wynikające albo 
z pozostałości burżuazyjnych poglądów albo 
z podszeptywanej przez obóz konserwatyw
ny i reakcyjny propagandy.

Niektórzy nauczyciele podając uczniom 
programem przewidziane wiadomości, po
stawą swą milcząco podkreślają, że są .n- 
nego zdania, że są zwolennikami starej oce
ny zjawisk literackich lub historycznych 
i starej interpretacji zjawisk przyrodni
czych. Tacy nauczyciele albo są jeszcze 
niedostatecznie uświadomieni, albo są za
maskowanymi wrogami.

Młodzież to spostrzega, nie czuje się w 
takiej szkole dobrze, ulega obcym wpły
wom, a o to właśnie chodzi naszym wro
gom, albo też szkołą staje się widownią 
pajdokracjl.

Oczywiście nauczycieli, którzy są nieprze
jednanymi wrogami szkoła nasza musi 
odtrącić, nauczycielom dobrej woli ZZNP 
i władze oświatowe okazują i okażą jak 
najdalej Idącą pomoc w przezwyciężaniu 
trudności ideologicznych i zawodowych. 
Nie chodzi o deklaracje 1 nie może być 
nacisku. Partia nas uczy cierpliwości, po
kazuje, że młody nasz ustrój całą swą po
tęgą oddziaływania przezwycięży pozosta
łości starego. Koledzy bardziej zaawanso
wani nie powinni się wywyższać, lecz po
magać pozostającym w tyle, gdyż każdy 
człowiek uczciwy jest dla nas cenny, każ
demu ludowa Polska chce być matką.

CZYM więc uczcimy najgodniej 10-lecie 
Polski Ludowej?

Dziesięciolecie Polski Ludowej uczcimy 
przez wzmożenie czujności nad realizacją 
powszechności nauczania. Przed początkiem 
roku szkolnego uświadomimy rodziców, jak 
bardzo Państwu Ludowemu zależy na tym. 
by ani jedno dziecko nie pozostało poza 
szkołą, aby ani jedno dziecko nie rozpo
częło nauki później niż z dniem 1 ■wrze
śnia, i aby w ciągu roku nie opuściło ani 
jednej godziny lekcyjnej. Prąy pomocy ko- 
mis.uiów rodi.rcid..'Ifich.' . raćt najJódoifcycH 
i organizacji młodzieżowej skontrolujemy 
na początku roku szkolnego, czy istotnie 
wszystkie dzieci przyszły do szkoły. Co do 
dzieci przyrośniętych uczynimy wszystko, 
żeby pozostały w szkole, nabrały chęci do 
nauki, stały się nam pomocą w szkole, 
a nie balastem i weszły na drogę, która 
im zapewni ukończenie 7 klas. W ciągu 
roku będziemy czuwać, żeby się nam ani 
jedno dziecko nie zgubiło.

Szczególną uwagę w dziesiątym roku 
władzy ludowej zwrócimy na zaznajonre- 
nie młodzieży z osiągnięciami dobiegające
go dziesięciolecia, z istotnym sensem prze
mian. z charakterem i źródłem napotyka
nych trudności, ze sposobami ich przezwy
ciężania. Od pierwszego dnia nauki przy 
pomocy ZMP i harcerstwa stale pobudza
jąc aktywność samej młodzieży, podnosząc 
jej świadomość, rozpoczniemy bój o jak 
najlepsze opanowywanie materiału progra
mowego przez uczniów, o wydajność na
szych lekcji, o pełne wykorzystanie każdej

! minuty lekcyjnej, e prawdziwie socjalisty
czną atmosferę pracy w naszych szkołach.

Będziemy mobilizowali uczniów do wal- 
: ki o .oceny dobre i bardzo dobre, będziemy 
starannie przygotowywali każdą lekcję, 

: troszczyli się o znalezienie najbardziej 
| przemawiających do umysłów młodzieży 
■ sposobów podania nowego materiału, o za- 
! pewnienie pomocy naukowych, o jak naj- 
■ większą poglądowość. Rozwiniemy maso
wy. ruch nauczycieli i kółek uczniowskich 

i w zakresie wytwarzania własnymi silami 
pomocy naukowych. Będziemy upowszech- 

i niać racjonalizatorskie i nowatorskie osią
gnięcia tych nauczycieli, będziemy walczyć 

stosowanie poglądowoścl, tego wstępnego 
: i koniecznego warunku politechnizacji nau
czania.

Wydobędziemy x materiału programowe
go pełną jego treść naukową, żeby dać 

' młodzieży gruntowną wiedzę i spojrzenie 
na każdą sprawę godne człowieka prze«- 

I ształcającego przyrodę i tworzącego nowe 
: warunki życia społecznego. Zwalczać bę
dziemy w postawie młodzieży niewiarę w 

I swoje siły, nieśmiałość myśli, poczucie bez- 
• radnośći i pokorne poddanie się losom, 
j smutną spuścizną minionej epoki krzyw- 
| dy i wyzysku. Przeciwstawimy temu wiarę 
I w Potęgę umysłu człowieka, szlachetne 
pragnienie opanowania zdobyczy nauki 

I i dalszego ich pomnażania.
i Nagromadzone w literaturze pedagogicz- 
i nej doświadczenia, zwłaszcza przodujące 
I doświadczenie radzieckie, jak również doś- 
j wiadczenia własne i osiągnięcia naszych 
i kolegów, staną się dla nas wytyczną, któ
ra nam wskaże najlepszą drogę do celu, ja
kim jest wychowanie światłych, wszech-

1 stronnie rozwiniętych, aktywnych budow
niczych nowej epoki historycznej. Najwyż

szą naszą radością stanie się radość z ksztal- 
; towania umysłów 1 charakterów młodzieży, 
■ poczucie, że wychowujemy ludzi, którzy po- 
' trafią być szczęśliwi, pięknym ambitnym 
i wielkim szczęściem, tak bardzo różnym 
od pojęcia małego szczęścia drobnomiesz - 
czańskiego, że jednocześnie i tym samym 
dajemy krajowi ludzi świadomych, bojo
wych, takich, jakich potrzebuje nasza oj
czyzna w okresie swego wielkiego history-

' cznego zrywu ku świetlanej przyszłości.
Zęby móc tak oddziaływać na młodzież, 

postaramy się ją poznać dobrze, wnikać 
j stale w jej kłopoty, podtrzymywać ją w 
j trudniejszych sytuacjach życiowych, wyją- 
śrijaff wątpliwości, nsu\ać i 1 jej drogi to',' 

' co mogłoby zaciążyć na jej rozwoju.
Stworzymy w szkole pogodną atmosfe

rę socjalistycznego zakładu pracy, w któ
rym troska o człowieka wyraża się także 
w dbałości o zdrowie, w starannie utrzy
mywanej czystości, w organizacji życia 
kulturalnego, kulturalnej rozrywki po pra
cy.

Wraz z naszą młodzieżą będziemy się w 
I miarę naszych możliwości jak najszerzej 
włączali w sprawy naszego kraju, w akcje 
przebiegające na naszym terenie. Będziemy 
dbali o to, żeby młodzież wyrastała w 
atmosferze zainteresowania tym. czym ży- 

■ je naród, państwo, cały obóz postępu na 
świecie, żeby sprawy te stanowiły przed
miot jej najgłębszych przeżyć, trosk i ra
dości, żeby jej serce gorące oddane było 
bez reszty Ojczyźnie, jej przyjaciołom, 
wszystkim ludziom walczącym o ludzkie 
prawa do życia.

Taka praca będzie chyba najgodniejszą 
formą uczczenia 10-lęcia Ludowej Polski.

Te dwie krzyżujące się linie w sposób widomy obrazują kierunek rozwoju 
naszej oświaty. Linia ciąyla wskazuje na stały wzrost liczby szkół peł*’ 
nych VII klasowych. Nie mniej chlubna jest druga krzywa przerywana 
wykazująca stałe zmniejszanie się liczby szkół z najwyższą klasą IV,

Z.MŚŻ.M sśę 
fioutj imlk szlkolny

Wakacje to okres wytężonej pracy w ca
łym kraju nad jak najlepszym przygoto
waniem nowego roku szkolnego. Przepro
wadza się remonty bieżące i kapitalne, uzu
pełnia zasoby pomocy naukowych, repera
cje sprzętu, urządzeń itd. W akcji tej biorą 
czynny udział nauczyciele, młodzież, a tak
że komitety rodzicielskie i opiekuńcze. Do 
Redakcji napływają wciąż nowe meldunki 
o realizacji zobowiązań.

TARNOWSKIE GÓRY
W Szkole Podstawowej nr fi aktywnie 

pracują komitety rodzicielski i opiekuńczy. 
Rodzice zakupili 26 książek do biblioteki 
szkolnej oraz sporządzili 6 strojów regio
nalnych do tańców ludowych. Komitet 
Opiekuńczy przeprowadził remont drzwi, 
pieców i tablic oraz instalacji radiofonicz
nej, wyposażając jednocześnie scenę świet
licową w kurtynę wartości 2100 zł. Nauczy
ciele z harcerzami wykonali 37 pomocy 
naukowych oraz ułożyli 40 m kw. chodnika 
przed szkołą.
WRZOSOWA, POW. CZĘSTOCHOWSKI
W szkole podstawowej przeprowadzono 

remont 8 izb lekcyjnych, trzech korytarzy 
i 3 pokoi pomocniczych. Wzbogacono wy
posażenie szkoły w takie pomoce nauko
we, jak epidiaskop, stojaki do map, oraz 
wybudowano salę do wyświetlania obra
zów i założono piaskownicę.

CHORZÓW
Komitet Rodzicielski Szkoły Podstawowej 

nr 37 zakupił 29 tablic poglądowymi do 
historii, fizyki i polskiego, 15 pomocy nau- 

. kowych do biologii i matematyki, przepro
wadził naprawę i konserwację 10 map 
i obrazów. Poza tym uczniowie i nauczy
ciele sporządzili sami pomoce naukowe 
wartości 869 zł. Biblioteka szkolna otrzy
mała 221 tomów nowych książek.

ZABRZE
Powdp.tnwą B.-.acownia . Robót Jjęcmych,! 

wyprodukował^ 354 pomoce naukowe do 
matematyk! i biologii wartości ogólnej 
10 185 zł. W całym powiecie trwają inten
sywne prace remontowe w 35 szkołach.

I Dotychczasowa wartość świadczeń komite
tów rodzicielskich wyraża się sumą 40 081 
zł a komitetów opiekuńczych — 5430 zł. 
Prace trwają.

SZCZEBRZESZYN — ZAMOSÓ
Liceum Pedagogiczne w Szczebrzeszynie 

zawarło umowę z Liceum Pedagogicznym 
w Zamościu w sprawie współzawodnictwa 
w przygotowaniu nowego roku szkolnego.

Wśród wielu cennych zobowiązań podję- 
■ tych przez Liceum Pedagogiczne w Szczeb- 
I rzeszynie na pierwszy plan wysuwają się 
takie, jak urządzenie ogródka geograficz
nego, zaoszczędzenie 513 egz. podręczników 
szkolnych, pełne zaopatrzenie szkoły w 
opał, podklejenie uszkodzonych kartek 
w 1000 egz. książek z biblioteki szkolnej. 
Liceum Pedagogiczne w Zamościu posta
nowiło dokonać'bieżącego remontu budyn

ku, naprawy wszystkich usz.kodzonyeS 
sprzętów szkolnych oraz zakupić 204 t 
gla dla szkoły i internatu.

Termin zakończenia prac ustalono n® 
dzień 25 sierpnia br,

ŁABISZYN, WOJ. BYDGOSKIE
Zasadnicza Szkoła Drzewna w Lablszyw 

nie wezwała do współzawodnictwa w przy* 
gotowaniu się do nowego roku szkolnego 
zasadnicze szkoły drzewne okręgu bydgo
skiego, podejmując jednocześnie następu
jące zobowiązanie:

1. przeprowadzić bieżący remont 9 pokoi 
mieszkalnych, kuchni, korytarzy, umywal
ni w internacie 1 uzupełnić sprzęt interna
tu (30 łóżek i 10 szaf);

2. przeprowadzić bieżący remont 2 izb 
lekcyjnych, 2 korytarzy, świetlic, gabine
tu fizyczno - chemicznego, hali maszyno
wej, 3 hal pracy ręcznej w warsztatach 
szkolnych, oraz w hali nr 1 powiększyi 
6 okien:

3. wykończyć budowaną sposobem go* 
spodarczym suszarnię na drewno;

4. zaopatrzyć szkołę, internat 1 warsztaty 
w opał;

5. zakupić potrzebny sprzęt t pomoe« 
naukowe;

6. zorganizować terminowe nabycie pod
ręczników szkolnych.

Termin ■wykonania podjętych zobowią
zań ustalono na dzień 20 sierpnia 1953 żj

PRZYGOTOWANIA DO KONFERENC.lt
SIERPNIOWYCH W BARTOSZYCACH
Zgromadzić materiały konkretne z pra

cy szkól, uporządkować je, przeprowadzić 
selekcję zagadnień stosownie do wymagań 
zasadniczych tez referatu —- to długa, 
żmudna praca przygotowawcza, jaką wy
konać muszą kierownicy wydziałów 
oświaty Prez. PRN opracowując referaty 
na1 pierwszy dzień konferencji sierpnio
wych, W-w oj. olii.ztyńskim nie zdołano joc’--’ 
cz.ó wyjść poza pierwszy etap pracy, chód 
minęła już połowa lipca. W pow. Bartoszy
ce brak jest konkretnych materiałów zwła
szcza ze szkół średnich, które nadesłały 
tylko ogólne sprawozdawcze dane bea 
przykładów i analizy samego procesu 
kształtowania światopoglądu naukowego 
i moralności socjalistycznej. Stało się to 
na skutek i tego, że kierownik wydziału 
oświaty PPRN nie postawił dyrektorom 
szczegółowych wymagań, ..bo mogliby sią 
obrazić" — jak sam powiedział.

W drugim dniu obrad referaty w sek
cjach wygłoszą kierownicy sekcji — naj
częściej instruktorzy PODKO. Lecz szcze
gólne trudności piętrzą się przed tymi 
instruktorami, którzy nie znają pracy in
nych szkół. W pow. Bartoszyce na 11 in
struktorów tylko jeden był na egzaminach 
tegorocznych, co niewątpliwie zubożyło 
zakres ich doświadczeń. W szczęśliwyrń 
położeniu jest pow. Giżycko, w którym 
wszyscy instruktorzy wiclekroć byli na 
egzaminach.

gramami, które nie ograniczając zasobu 
wiedzy teoretycznej w większym stopniu 
uwzględnią rozwój dziecka i jeszcze bar
dziej będą odpowiadały potrzebom życia, 
pozwolą na lepsz.e utrwalanie zdobytych 
wiadomości, na wyrabianie podstawowych 
nawyków 1 umiejętności, na stosowanie 
wiedzy w praktyce. Realizacja tych prog
ramów ułatwi młodzieży swobodny wybór 
zawodu. Takich programów musimy się 
dorobić powszechnym, wielkim wspólnym 
wysiłkiem szeregowych nauczycieli i wy
bitnych specjalistów. Rozwiniemy więc sze
roką dyskusję nad programami i podręcz
nikami.

POWSTAJE jednak zagadnienie, czy do
brze realizujemy programy.

Nauczycielstwo nasze dużo pracuje nad 
sobą. Wysiłek wielu nauczycieli budzi 
powszechny podziw.

Ale nie możemy tego powiedzieć o wszy
stkich.

Są tacy, którzy przez niedbałość, brak 
przejęcia się swym odpowiedzialnym za
wodem uczą powierzchownie, werbalnie, 
sloganowo. Młodzież powtarza pewne zda
nia bez pełnego ich zrozumienia. Niektóre 
wypowiedzi uczniów na egzaminach dawa
ły świadectwo panoszenia się formalizmu 
w nauczaniu. Nie miejsce je tu przyta-

Apel kol. Józefa Hawlickiego do wszystkich nauczycieli polskich
Dla uczczenia zbliżającego się dsiesięciolecla Polski Ludowej i szkoły 

w odrodzonej Ojczyźnie, doceniając w pełni znaczenie poglądowości dla 
podniesienia wyników nauczania, i wychowania, zobowiązuję się opraco
wać, wyprodukować i upowszechnić szereg pomocy naukowych do naucza
nia matematyki.
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Mimo, że w porównaniu z okresem przedwojennym ludność Polski zmniej- 
tzyla się o blisko 11 milionów wzrosła 2,5 razy liczba absolwentów kla
ty VII szkół podstawowych,^'

-t WYKONAM 20 suwaków do nauczania dodawania i odejmowania 
I w zakresie 10 oraz 20 suwaków do nauczania mnożenia w zakresie 

pierwszej ćwiartki tabeli mnożenia. Pomoce te prześlę 20 szko
łom wiejskim. Intencją moją jest umożliwienie każdej z tych szkół 
wykonania we własnym zakresie, według otrzymanego modelu i załączo
nych wskazówek, analogicznych pomocy dla każdego ucznia klasy 1.

WYKONAM przy pomocy dyrekcji i kolegów uczących prac ręcz- 
/ nych oraz kółka technicznego i komitetu rodzicielskego przy Pań- 

sttoowym Liceum Pedagogicznym w Przemyśle wyżej wymienione 
pomoce dla wszystkich uczniów pierwszej klasy i szkoły ćwiczeń. Ponadto 
wykonam dla tej klasy duże pomoce ścienne: suwak do dodawania i odej
mowania. w zakresie 20, oraz suwak do mnożenia w zakresie zwykłej ta
beli mnożenia.

3 WYKON AM dla Zakładu Dzieci Głuchoniemych w Przemyślu
model liczydła suwakowego pokazującego wszystkie przypadki do
dawania i odejmowania, w zakresie 10 i równocześnie odpowiednie 

formuły cyfrowe. Umożliwi to Zakładowi wykonanie według otrzymanego 
modelu dużego liczydła ściennego.

4 OPUBLIKUJĘ na łamach czasopism pedagogicznych rysunki 
i wskazówki metodyczne dotyczące suwaka ilustrującego równo
cześnie wszystkie rozkłady każdej liczby w zakresie 10, pomocy 

naukowej do pozycyjnego układu dziesiątkowego i pomx)cy naukowej do 
ilustrowania tłożonych.zadań tekstowych z działu „Druga, prędkość, czas“,

Podjęte zobowiązania wykonam w nadchodzącym, roku szkolnym 
Meldunki o ich wykonaniu prześlę do Redakcji „Głosu Nauczycielskiego"'

Zdając sobie sprawę z tego, że nauczanie poglądowe to konieczny wa-> 
runek kształcenia’politechnicznego, że dobre pomoce nie dopu
szczają do formalizmu w nauczaniu i przyczyniają się do kształtowania 

naukowego poglądu na świat u uczniów, że stosując pomoce naukowa 
ułatwiamy sobie pracę i podnosimy wyniki nauczania

WZYWAM KOLEŻANKI i KOLEGÓW PRACUJĄCYCH, W SZKO
ŁACH PODSTAWOWYCH, ŚREDNICH OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH 
I ZAWODOWYCH W POLSCE DO PODJĘCIA PODOBNYCH ZOBO
WIĄZAŃ.

Pomoce naukowe może wykonać, każda, szkoła, a w ramach swego 
przedmiotu każdy nauczyciel zarówno polonista, fizyk, matematyk, jak 
biolog, czy historyk. Korzystajmy w tej pracy z bogatych doświadczeń 
szkół, radzieckich, które osiągają dobre wyniki nauczania między innymi 
też i dlatego, że nasyciły nauczanie poglądowością.
Czytajmy prace metodyków radzieckich i radzieckie czasopisma peda

gogiczne.
Konstruujmy pomoce naukowe własnego pomysłu.
Wymieniajmy nasze doświadczenia z tej dziedziny.
Nie pozostawajmy w tyle za górnikami, hutnikami, murarzami, toka

rzami, i innymi robotnikami, korzy stosują coraz lepsze metody pracy 
i osiągają coraz wyższą wydajność.

Podnośmy naukę w szkołach Polski Ludowej na coraz wyższy poziom. 
Przygotowujmy coraz lepiej kadry budowniczych socjalizmu.

JÓZEF HAWLICKI
nauczyciel matematyki Liceum Pedagogicznego)

w Przemyślu
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Ha plenum Komitetu Powiatewsgo PZPR Pierwsze dni na kolonii letniej

/ W okresie rządów sanacji był to jeden 
Z najbardziej zacofanych powiatów. Ani 
jednej szkoły średniej lub zawodowej w 
całym powiecie, dziesięć szkół 7-klaso- 
wych, nieliczne rozrzucone wśród gór jed
no- lub dwuklasówki. Dzieci — obdarte 
i bose — kilometrami wędrowały do nędz
nych szkółek. Dzisiaj w powiecie lima
nowskim znajduje się 6 szkół średnich, 
w tym liceum pedagogiczne, i 72 szkoły 
siedmioklasowe. Liczna młodzieży w tych 
szkołach wzrosła z 2268 w r. 1938 do 10940 
w roku szkolnym 1952/53. W każdej szko
le znajduje się biblioteka, siedemnaście 
szkół posiada własnć świetlice, z czterech 
dobrze wyposażonych gabinetów fizycz
nych korzysta młodzież z kilkunastu miej
scowości. Dzieci z biednej dawniej wsi li
manowskiej uczą się dziś w szkołach śred
nich, pełnią służbę w ludowym Wojsku 
Polskim, studiują na uniwersytecie, na po
litechnice. Wracają do własnej wsi jako 
nauczyciele, a wkrótce wrócą też już 
pierwsi lekarze i agronomowie.

Charakterystycznym rysem dyskusji na 
plenum KP PZPR w Limanowej, poświę
conemu osiągnięciom w dziedzinie oświa
ty, było Plaśnie mocne podkreślenie spra
wy wdzięczności dla Partii i Rządu Polski 
Ludowej za stworzenie nowych warun
ków życia na wsi góralskiej, za buaowę 
nowych szkół, w których uczą się radosne, 
Uśmiechnięte dzieci.

Komitetowi Powiatowemu zależało nie 
tylko na tym, aby pokazać osiągnięcia po
wiatu na polu oświaty, ale przede wszyst
kim ocenić swoją dotychczasową pracę 
1 ustalić wytyczne stałego kierownictwa 
politycznego w dziedzinie oświaty. Dlate
go też w referacie sekretarza KP tow. Du
kały, dużo uwagi poświęcono krytycznej 
ocenie pracy Komitetu Powiatowego i Ko
mitetów Gminnych. Stwierdzono, że zain
teresowanie KP sprawami oświatowymi 
było niedostateczne, KG nie realizowały 
konsekwetnie Uchwały KC PZPR z grud
nia 1952 r. w sprawie wzrostu i regulowa
nia składu partii, bardzo słaby był wzrost 
członków part!' wśród nauczycielstwa.

ł „Przyczyną tego stanu — powiedział 
w swoim referacie tow. Dukała — jest 
niewłaściwe ocenianie pracy nauczycieli 
przez Komitety Gminne, które uważają, 
ze dobrym i godnym przyjęcia do partii 
jest tylko ten, kto wykazuje się pracą 

i społeczną poza szkołą. Komitety Gminne 
nie dostrzegały pracy tych nauczycieli, 
którzy dobrze spełniają swoje obowiązki 
•w szkole i poprzez dzieci wpływają na 
środowisko. Na skutek takiego stosunku 
do pracy nauczyciela niektórzy sekretarze 
często odrywali nauczycieli od zajęć szkol- 

' nych uważając, że są one mniej ważne niż 
'obsłużenie zebrania gromadzkiego lub 
Udział w zbieraniu podatków".

| Członkowie Komitetu Powiatowego, któ
rzy zabierali glos w dyskusji, zatrzymy
wali się właśnie nad problemem prawi
dłowej oceny pracy nauczyciela. Słusznie 
zwracali główną uwagę na zadania na
uczyciela w szkole, na duże możliwości 
oddziaływania na społeczeństwo właśnie 
poprzez szkołę. Towarzysze mówili o du
żym atuorytecie, który może sobie zdobyć 
nauczyciel dzięki sumiennej i rzetelnej 
działalności wśród miejscowego społeczeń
stwa. Zgodnie ze wskazaniami Partii ple
num KP wyraźnie postawiło sprawę nie- 
zrywania zajęć szkolnych: miejscem pra
cy" nauczyciela jest szkoła, szkolę powi
nien wykorzystywać on w najszerszym 
zakresie jako drogę oddziaływania na ro
dziców, na społeczeństwo. Żadna działal
ność społeczna nie może być wykonywana 
kosztem zajęć szkolnych, wszelkie obo
wiązki, które obejmujemy ogolną nazwą 
jako „społeczne" nauczyciel powinien wy
konywać tak, aby wpływały one na pod
niesienie pozipinu jego pracy zawodowej. 
Stąd też zadanie kierownictwa polityczne
go partii polega na tym, aby pomagać 
szkole i nauczycielstwu w wychowaniu 
młodych obywateli Ludowej Ojczyzny, 
świadomych budowniczych socjalizmu.

W referacie i dyskusji towarzysze mó
wili o zmianach, jakie zachodzą w świa
domości nauczycieli pow. limanowskiego: 
„Coraz więcej mamy dobrych nauczycieli, 
gorących patriotów Ludowej Ojczyzny" — 
stwierdzali. Nauczyciele powiatu lima
nowskiego niejednokrotnie dawali wyraz 
swojej patriotycznej postawie. Sekretarz 
KP w swoim referacie przytoczył słowa 
nauczycielki Janiny Kral z Niedźwiedzia, 
która w czasie wyborów powiedziała do 
przedstawicieli „Frontu Narodowego"!

Nazajutrz Dębień przygodną furman
ką wybrał się do miasta. Dzień 
wstał chmurny, wietrzny, po polach 

nisko włóczyła się brudno szara mgła.
Koło przejazdu kolejowego stanęli: z la

su dobiega! turkot nadjeżdżającego pocią
gu. Sznur wagonów wynurzył się z gęstwi
ny . drzew, zwolna wyprężał się, mijając 
zakręt, zbliża! się do szosy. Na dachach, 
na buforach, na stopniach, wszędzie, gdzie 
to tylko było możliwe, wisieli, jak duże, 
dojrzałe grona, ludzie. Paki, paczki, zawi
niątka zawalały półki, zwisały z okien, 
chybotały miarowo w takt stukotu kół. 
Bednarzewski, właściciel bryczki, pokazał 
batogiem mijające ich wagony i uśmiech
nął się, obnażając duże, koślawe 1 pożółkłe 
od dymu tytoniowego zęby:

— Siaber wiozą, kochany panie. Sia- 
browniki.

I zarechota! głuchym, dudniącym śmie
chem.

Pociąg powlókł się dalej. Na skraju ho
ryzontu, tam gdzie las zbiega! się z niski
mi, błotnistymi łąkami, pobłyskiwaly 
pierwsze domy miasta. Bednarzewski za
ciął konia i zręcznie ominął długi sznur 
leniwych chłopskich fur.

— A. pan profesor... — zaczął od niech
cenia, cmokając raz po raz na konia — 
w jakiej sprawie jedzie?

Derbień ocknął się z zamyślenia.
— W jakiej sprawie? W sprawie, szkoły.
Bednarzewski pokręci! ze zdumieniem 

głową.
— W sprawie szkoły? Patrzcie no, ludzie. 

Honorny z pana człowiek. Bo kto by, za 
przeproszeniem, teraz szkolą się ciaćkal? 
Tyle inszej roboty.

— Jakiej to, panie Bednarzewski?
Chłop zaciął konia, odłożył lejce i wy

ciągną! starą, pogniecioną papierośnicę, 
mówił, kręcąc paluchami grubego papiero
sa — tutaj sczeznąć człowiekowi przyjdzie.

— Na zachodzie ziemi dosyć.
Bednarzewski uważnym spojrzeniem 

obrzucił nauczyciela.
— I kto by tam jechał, panie?
Zbliżył twarz do ucha Derbienia 1 dodał 

konfidencjonalnym szeptem:
— Chyba nabrać, co można, I z powro

tem. Niebezpiecznie tam. Co to jeszcze 
można wiedzieć?

•) Fragment powieści „Kolonia Burkat* wy
różnionej w Konkursie na utwór literacki 
O szkolą.

w Ilmanowej
„Przydzielcie mnie i gronu mojemu jak 

najcięższą pracę w dniu wyborów, bez 
względu na czas jej rozpoczęcia i ilość go
dzin, wszystko wykonamy".

Słowa nauczycielki Kral charakteryzują 
postawę większości nauczycieli powiatu li
manowskiego, dlatego też sekretarze Komi
tetów Gminnych tow. tow. Czajna 1 Łęcki 
z dumą opowiadali o pracy .„swoich" nar 
uczycieli. Ofiarnie wykonuje swoje obowią
zki większość nauczycieli, ale niestety nie 
o wszystkich można tak powiedzieć. Są 
jeszcze tacy, którzy opuszczają godziny 
lekcyjne bez ważnych powodów i spóź
niają się do szkoły z błahych przyczyn. 
Trudno jest codzienne kontrolować nau
czycieli pracujących w licznych gromadach, 
trudno jest władzom oświatowym systema
tycznie sprąwdzać, czy rzetelnie przestrze
gają dyscypliny pracy. Słusznie towarzysze 
zwrócili uwagę, że walka o śwlacTomą dy
scyplinę w pracy nauczycielskiej jest jed
nym z zadań organizacji partyjnych i 
związkowych.

Nauczyciele powiatu limanowskiego ma
ją trudności w swojej pracy, niewielu z nich 
posiada dostateczne doświadczenie pedago
giczne, większość to ludzie pracujący w 
szkole od niedawna, dlatego też potrzebna 
im jest stała pomoc. Niestety, pomocy tej 
nie otrzymują w dostatecznym stopniu z 
Wydziału Oświaty, gdyż — jak twierdzi! 
w dyskusji kierownik Wydziału Oświaty, 
tow. Kurtycz — jego odwiedziny w szko
łach bywają krótkie. Instruktorzy PODKO 
nie docierają do najdalej położonych miej
scowości powiatu, gdyż zgodnie ze wska
zaniami WODKO w Krakowie — „nie ma 
potrzeby docierać tam, dokąd dojazd jest 
bardzo trudny".

A jednak należy docierać do tych miej
scowości, nawet do gminy Kamienica, gdyż 
tam są nauczyciele, którzy z radością będą 
widzieć w swoich szkołach instruktorów 
PODKO lub WODKO.

Mówiąc o wzrastającym poziomie Ideo
wym nauczycieli, towarzysze zwrócili uwa
gę na sprawę szkolenia Ideologicznego. 
Szkolenie to prowadzone przez ZZNP nie 
dało należytych'.wyników i rozmaicie moż
na określać jego przebieg. Jeżeli jednak po

' > """" ..... . . .........

Przed Światową Konferencją Nauczycieli 
(s agielu Komiietu Organizacyjnego)

■M
Do wszystkich organizacji zrzeszonych 

w FISE! ‘
Do wszystkich związków zawodowych 

i zawodowych organizacji nauczycielskich'
Do wszystkich przedstawicieli nauki pe

dagogicznej!'
Do wszystkich organizacji zainteresowa

nych sprawą wychowania młodzieży w du
chu demokratycznym!

Drodzy koledzy i przyjaciele!
W drugiej połowie XX wieku system 

oświaty w wielu krajach świata dotknął 
rosnący i pogłębiający się kryzys. Srodk 
finansowe ;> ygnowane na cele szkoły 
i wychowania zostały wydatnie zmniejszo
ne, stale pogarszają się warunki życia 
i pracy nauczycieli i szkoły. Odczuwa się 
brak izb lekcyjnych. Klasy są przepełnione. 
Rosną budżety wojenne kosztem nakładów 
na wychowania i opiekę nad młodzieżą!

Derbień odsunął się niechętnie. Nie od
powiedział nic. Brała go złość na tych 
ludzi zagrzebanych po uszy w swojej ziemi 
i nędzy, ale postanowił milczeć.

Koło starostwa zeskoczy! z bryczki, umó
wił się z Bednarzewskim co do powrotu 
i wszedł do zatłoczonej sieni. W Referacie 
Oświaty starszy, zasuszony, łysy osobnik 
spojrzał na Derbienia niechętnie znad oku
larów.

— Szkoła? W Bukracie? Nie przewidu
jemy.

Nauczyciel usiadł na koszlawym krześle.
— Dlaczego? Jest dom, jestem ja...
Urzędnik skiną! głową.
— No i co z tego? Nie przewidujemy, 

powiedziałem już.
— Ale rozumie pan, tam są dzieci. Do 

września kilka tygodni, -warto by wyre
montować, pomyśleć...

— Od myślenia my jesteśmy.
I zagrzebał się znowu w papierach,
Derbień, zdeterminowany, wstał. Przez 

dłuższą chwilę wpatrywał się w tę żółtą, 
świecącą łysinę i czuł, jak wzbiera w nim 
wściekły gniew.

— My sami wyremontujemy budynek — 
zaczął nagle twardym, łamiącym się gło-

— Choćby pojechać tu i tam, zarobić 
trochę. Naród po wojnie biedny. A tutaj — 
sem — chodzi tylko o to, że ja nie mam 
z czego żyć. Rozumie pan?

Łysina poruszyła się wolno,niechętnie.
— Nie jesteśmy towarzystwem dobro

czynności. Co do remontu zaś, proszę sobie 
to wybić ż gloWjgft Pom jest własnością 
państ-wową i nie wolno w nim
zmieniać. Ładne WI-zeczy. gdyby tak każdy 
zaczął sobie remontować na własne konto.

Derbień opar! się dłońmi o blat biurka. 
Łysina świeciła pod nim, jak dojrzały, je
sienny arbuz.

— Dlaczego wy wszyscy... — zaczął, ale 
słowa uwiozły mu w gardle. Urzędnik 
spojrzał na nauczyciela znad okularów 
i przemówił niespodziewanie łagodnym 
głosem:

— Panie kochany, czy pan nie widzi, 
że ja jestem zajęty?

Tego było już nadto. Trzaskając za sobą 
drzwiami, Derbień wybiegł na ulicę. Ostry, 
chłodny wiatr orzeźwi! go trochę. Spojrzał 
na zegarek: do powrotu pozostawało mu 
jeszcze dwie godziny czasu. Ruszył bez

równać ogromny wysiłek organizacyjny 
włożony w to szkolenie, z jego wynikami 
— to okazuje się, że są one niewspółmier
nie małe. Stąd też plenum wyciągnęło słu
szny wniosek, że w przyszłym roku szkol
nym Komitet Powiatowy zwróci baczniej
szą uwagę na sposób prowadzenia szkole
nia ideologicznego.

Towarzysze poruszali na plenum także 
wiele innych spraw, krytykowali działal
ność rad narodowych, które jeszcze w spo
sób niedostateczny dbają o zabezpieczenie 
mieszkań dla nauczycieli, o terminowe prze
prowadzenie naprawy budynków szkolnych.

Obok członków Komitetu Powiatowego 
i sekretarzy Komitetów Gminnych w ple
num brali udział zaproszeni nauczyciele, 
członkowie partii. Początkowo wielu z nich 
wyrażało zdziwienie i zastrzeżenia „Jak 
mogą dyskutować o szkole ludzie, którzy 
nie znają się na tym". Zastrzeżenia jednak 
szybko znikły, gdyż członkowie KP. pro
ści ludzie, robotnicy i chłopi ze wsi li
manowskich, rzeczowo dyskutowali o spra
wach szkolnych, żywo interesowali się ty
mi problemami wykazując szczerą troskę 
o wychowanie młodego pokolenia.

„Bardzo chcialem się uczyć — mówił 
tow. Lis — ale nie było w naszej wsi 
szkoły siedmioklasowej, byłem 1 pozosta
wałem przez długie lata półanalfabetą, do
piero Polska Ludowa pozwoliła mi się do
kształcać".

Od ludzi tych nauczyciele dowiedzieli się 
o wielu sprawach, na które dotąd nie zaw
sze zwracali uwagę.

Dyskusja wykazała, że żadna organizacja 
partyjna nie może stać na uboczu od tik 
ważnego problemu, jakim jest wychowa
nie młodego pokolenia, a proces wycho
wania nie może rozwijać się bez ciągłego, 
coraz bardziej wnikliwego kierownictwa 
partyjnego.

Uchwała plenum Komitetu Powiatowe
go, jaką przyjęto po zakończeniu obrad, 
wskazuje drogę rozwiązania wszystkich 
najbardziej Istotnych problemów pracy 
partyjnej w dziedzinie szkolnictwa pow. 
limanowskiego i niewątpliwie przyczyni się 
do dalszego rozwoju oświaty'w powiecie.

CZESŁAW NOWACKI

Wiele milionów dzieci nie uczęszcza 
systematycznie do szkół. Wałęsają się one 
po ulicach przemysłowych miast, w osie
dlach krajów kolonialnych. Wiele z nich 
musi pracować na polach i w fabrykach 
od rana do nocy.

W Italii pozostaje bez pracy 100 000 nau
czycieli, a także dwa miliony dzieci jest 
pozbawionych nauki w szkole. W wielu 
krajach analfabetyzm obejmuje więcej niż 
pojowę liczby mieszkańców, a liczba nie 
umiejących pisać stale wzrasta.

Liczni nauczyciele, którzy walczyli o wy
chowanie młodzieży w duchu demokracji, 
pokoju 1 porozumienia między narodami, 
ulęgają prześladowaniu i karom, .

W tych krajach, szczere wysiłki odpo
wiedzialnych nauczycieli 1 rodziców zmie
rzające do zapewnienia uczniom i dzie
ciom dobrego wychowania i głębokiej wie
dzy są udaremniane przez destrukcyjny 
wpływ filmów gangsterskich, awanturni
czych 1 wojennych oraz przez legalne sze
rzenie zwyrodniałej literatury,.

W wyniku poziom fizyczny, duchowy 
i moralny młodzieży jest zastraszający. 
Statystyki wykazują wzrost przestępczości 
nieletnich.

W obliczu tego straszliwego bilansu mi
liony nauczycieli, którzy kochają swój za
wód, miliony rodziców i wszyscy ci. któ
rym zależy na dobru i szczęściu młodzieży, 
stawiają sobie następujące pytania:

„Co trzeba zrobić, aby zapewnić wszyst
kim dzieciom, niezależnie od ich rasy, płci, 
religii i sytuacji ekonomicznej ich rodzi
ców, ogólne wykształcenie naukowe i de
mokratyczne wychowanie?"

„Co trzeba zrobić mby przygotować mło
dzież do kierowania ekonomicznym, spo
łecznym 1 kulturalnym życiem swych 
państw w duchu jedności między naro
dami, na bazie szacunku, przyjaźni i po
rozumienia, do budowania świata, w któ
rym nie będzie nędzy 1 wojny?",

S PO TKANIE’* * * * * * * * i * * 1 * * o
celu przed siebie, wyboistym chodnikiem,
omijając kałuże. By! dzień targowy i mia
steczko pełne było gwaru, turkotu wozów,
pokrzykiwań ludzi. Na rynku, przy długich 
szeregach chłopskich furmanek drzemały
konie, gryząc melancholijnie obrok. Ko
biety gestykulowały, obok barwnych kra
mów, chłopi z batogami w ręku łazili sen
nie koło wozów lub dobijali targu w po
bliskiej restauracji. Buchał z niej kwaśny 
odór • piwa, pijackie okrzyki, zawodziła
harmonia.

Derbień obszedł rynek dokoła, obejrzał 
targ koni, zaglądnął do kilku mizernych 
sklepików. Chcalo mu się palić, ale nie 
miał ani grosza. Przypomniał sobie, z ja
kim zapałem, z głową pełną marzeń szedł 
kilka dni temu przez ten sam rynek,
i uśmiechną! się gorzko do siebie. Czuł się 
zupełnie niepotrzebny w tym tłumie, zaję
tym tylko swoimi małymi sprawami.

Gorzkie zniechęcenie napadło go tak 
nagle i silnie, że mimo woli skierował się 
w stronę dworca. Uciec stąd? Wsiąść 
w pierwszy lepszy pociąg jadący na za
chód, bez biletu, na gapę, szukać szczęścia 
w nowych stronach, między nowymi ludź
mi? Czy nie lepsze to niż ślęczenie w za
padłej kolonii, gdzie ludzie jeszcze mało 
wiedzą o końcu wojny, gdzie stara nędza, 
krzywda i chytrość gme każdego do ziemi? 
Gdzie tylko pieniądz, tylko spryt stanowi
walki i cierpień? Po co to wszystko? Po co?

Ulica, którą szedł teraz, ocieniona była 
wysokimi, rozłożystymi kasztanami. Ma
lownicze domki skryte w zieleni sadów,
o wartości człowieka? Więc po co tyle lat 
szerokie okna, przed nimi gładka, asfalto
wa jezdnia. Wysokie siatki oddzielały 
ogrody od chodników: bujne krzewy bzów 
i jaśminów przesuwały ponad nie swoje 
gałęzie rzucając zielony cień. Derbień kil
ka razy schylił głowę, bo zdawało mu się. 
że gałęzie dotkną jego włosów, zrzucą mu 
czapkę z głowy. Przed piętrową willę za
jechał bezszelestnie duży, Iniący samo
chód. Drzwiczki otworzyły się nagle i wy
siadł niski, krępy mężczyzna w ceratowym 
płaszczu, narzuconym luźno na ramiona,

Tego dnia w Muszynie, w małym mia
steczku zdrojowym, panowało niezwykle 
ożywienie. Już od samego rana ludność 
miejscowa i kuracjusze tłumnie ściągali 
na Rynek, gdzie miała się odbyć nieco
dzienna uroczystość zapowiedziana już od 
kilku dni. Festyn z okazji otwarcia pla
cówki wczasów letnich Huty im. F. Dzier
żyńskiego.

Co prawda liczne kolonie dziecięce roz
mieszczone w efektownych willach wokół 
pięknego zdroju, otoczonego' zielenią świer
kowych wzgórz — to zjawisko zwyczaj
ne w Muszynie, jednakże otwarcie no
wej placówki wzbudziło szczególne zain
teresowanie-

Na uroczystość bowiem przybyli z wy
stępem artystycznym sami robotnicy Hu
ty im. Dzierżyńskiego — tokarze, ślusa
rze, przodownicy pracy — ci sami, o któ
rych codziennie donosi prasa i radio, że 
wykonują i wielokrotnie przekraczają 
normy w międzyzakładowym współzawod
nictwie pracy dla uczczenia Święta 22 
Lipca.

Oto w szeregach kilkudziesięcioosobo
wej orkiestry siedzą hutnicy Emanuel 
Bienlak, wykonujący normę w 174%, a 
obok niego — Stanisław Kawecki, osiąga
jący 220% normy. Z twarzy ich bije du
ma i radość, z werwą wtórują dziecięce
mu chórowi kolonijnemu, śpiewającemu 
pieśń robotniczą „Z warsztatów, fabryk, 
hut..." Wysoko w niebo wznoszą się sło
wa pieśni ludowej „Żniwa" 1 szybko wi
rują barwne sukienki wykonawczyń kra
kowiaka, dziarsko postukują obcasy par 
tańczących oberka przy dźwiękach „wła
snej" orkiestry.

Serdeczne słowa powitalne gospodarzy 
miasta.— sekretarza KG PZPR i przewo
dniczącego Prezydium MRN —■ jak rów
nież gorące oklaski, jakimi zebrana pu
bliczność witała każdy numer programu 
artystycznego, dowodzą, że pierwsza im
preza drużyny wczasowej Huty im. F. 
Dzierżyńskiego osiągnęła cel — kontakt 
z miejscowym społeczeństwem został na
wiązany.

Uroczystość ta zakończyła jednocześnie 
pierwszy, organizacyjny okres pracy dru
żyny wczasowej. Był to okres niezwykle

„Jakie środki muszą zastosować nauczy
ciele różnych państw dla zepewnienla za
dowalających warunków życia, zatrudn e- 
nia i warunków ubezpieczenia społeczne
go w stopniu, który by odpowiadał odpo
wiedzialności nauczycielskiego zawodu?"

Światowa Konferencja Nauczycieli w 
Wiedniu przedyskutuje te problemy i żą
dania nauczycieli z nich wypływające.

Zgodnie z życzeniami 1 żądaniami 
nauczycieli Międzynarodowa Federacja 
Nauczycielskich Związków Zawodowych 
(FISE), Wydział Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, podjęła inicjaty
wę zorganizowania Światowej Konferencji 
Nauczycieli, : która ma stać się trybuną 
nauczycieli ’ wychowawców całego świata 
w Ich walce

o zapewnienie wystarczających środków 
materialnych dla rozwoju systemu szkolni
ctwa;

O poprawę warunków życiowych 1 sy
stemu ubezpieczeń społecznych nauczy
cieli;

o zakazanie dyskryminacji rasowej po
między nauczycielami;

o prawo wszystkich nauczycieli d<> orga
nizowania wolnych związków zawodowych 
i do obrony swych praw i żądań;

o ochronę swobód nauczycielskich i swo
bodę badań naukowych;

o demokratyczne wychowanie młodzieży 
w duchu pokoju i porozumienia między 
narodami;

o powszechne, wolne wychowanie dzieci
1 młodzieży w ich języku ojczystym;

o naukowe kwalifikacje dla wszystkich 
nauczycieli i wychowawców.

Niewątpliwie żądania nauczycieli róż
nych krajów będą różne w zależności od 
miejscowych warunków. To dotyczy szcze
gólnie tych krajów, w których zdobycze 
demokratyczne 1 społeczne sprzyjają roz
wojowi systemu szkolnego 1 polepszaniu 
warunków życiowych nauczycieli, Ale

Ujrzawszy Derbienia drgnął l zatrzymał 
się, zagradzając mu drogę.

— Czy wzrok mnie nie myli — zapyta! 
dźwięcznym, chłopięcym prawie głosem. — 
Chyba nie Derbień?

Nauczyciel skinął głową.
— Ja sam. Z kim mam przyjemność?
Nieznajomy roześmiał się tak zaraźliwie, 

że Derbieniowi zrobiło się lżej na duszy.
— Nie poznajesz mnie, Kazik? Napraw

dę nie poznajesz? Jakże to? A seminarium 
nasze pamiętasz? Siedziałem z tobą dwa 
lata w jednej ławce, byku, a ty mnie nie 
poznajesz? Malinowskiego nie pamiętasz? 
No, dawaj łapę, stary. Co się z tobą dzieje? 
Opowiadaj.

Derbień wolno z mgły zapomnienia wy
ławia! rysy tamtego. Stanęło mu przed 
oczyma seminarium, wysoki, dwupiętrowy 
gmach z czerwonej cegły, szerokie schody, 
gwar młodych głosów. Bezwiednie uścisnął 
rękę kolegi.

Malinowski już go chwycił za guzik ma
rynarki i ciągnął za sobą.

— Na ulicy przecież stać nie będziemy 
— tłumaczył, wiodąc go przez ozdobną 
furtkę do okazałej willi. — Mam trochę 
czasu, pogadamy. Nie śpieszy ci się nigdzie 
prawda? Nie wyglądasz na takiego, który 
się śpieszy — roześmiał się Znowu.

Derbień rzucił okiem na wielki, czerwo
ny szyld nad bramą i drgnął. Przez chwilę 
zawahał się nawet, obejrzał wokół siebie, 
ale ulica była pusta, milcząca. Cichymi ko
rytarzami doszli do małego, jasnego po
koju. Na ścianie wisiały dwa portrety, du
ża, podniszczona mapa powiatu: cale 
umeblowanie pokoju stanowiło ogromne 
biurko i dwa rozchybotane krzesła.

Malinowski podsunął jedno z nich Der
bieniowi.

— Siadaj — zachęcił, go, obserwując 
spod przymrużonych powiek zmieszanie 
nauczyciela. — Co? Nieswój jakiś jesteś?

Derbień przełknął z wysiłkiem ślinę.
— Nie, czuję się dobrze.
Malinowski wybuchnął znowu śmiechem.
— Myślisz, że nie wiem, o co ci chodzi? 

Nie z tobą pierwszym taka sprawa, Der

trudny, jeśli zważyć, że placówka liczy 
385 dziewcząt w wieku od 7 do 14 lat z 
różnych szkół Dąbrowy Górniczej. Tylko 
dzięki dobrze przeszkolonemu na specjal
nym kursie gronu pedagogicznemu, składa
jącemu się z najbardziej doświadczonych 
nauczycieli Zagłębia, udało się w tak krót
kim czasie zorganizować życie tego wiel
kiego „Kombinatu węzasowego" na no
wych zasadach szkolnej drużyny harcer
skiej.

Najtrudniejszą funkcję przewodnika dru
żyny wczasowej — zastępcy kierownika 
do spraw wychowawczych — objęła do
brze znająca się na pracy harcerskiej nau
czycielka szkoły podstawowej nr 6 w Dą
browie — Honorata Południkiewicz. Na 
ogólnym zebraniu, nazajutrz po przyby
ciu do Muszyny, dokonano wyborów do 
rady drużyny i rady zastępów. Na czele 
każdego nowoutworzonego zastępu liczą
cego po 30—35 dzieci, z różnych szkół, sta
nęli przewodnicy zastępów aktywiści zet- 
empowcy, skierowani na te kolonie przez 
zarząd powiatowy ZMP w Dąbrowie. Opie
kę nad poszczególnymi zastępami obieli 
wychowawcy. Nad całokształtem życia 
drużyny czuwa kierowniczka placówki — 
kol. Maria Bujak.

INTERESUJĄCY PLAN ZATĘC 
DRUŻYNY WCZASOWEJ

Zaglądamy do planu pracy drużyny. Zo
stały w' nim Uwzględnione bardzo różno
rodne 1 bogate formy zajęć. Szczególnie 
interesująco pomyślana została praca ze
społów zainteresowań, spośród których 
sekcja kulturalno-oświatowa rozwinęła 
działalność na szeroką skalę. Został zor
ganizowany chór stuosobowy na 3 głosy 
pod kierownictwem wychowawczyni kol. 
Amelii Maleńdowej. naucz, szkoły 11-let
niej TPD w Dąbrowie Górniczej. Zgodme 
z planem powstał też zespół taneczny, któ
ry dużo czasu poświęca tańcom maso
wym. Bierze w nich udział wielka ilość 
dzieci. Na przykład na uroczystość 22 Lip
ca przygotowuje się krakowiaka, którego 
wykona 50-osobowa grupa dziewcząt. Ze
społem tanecznym opiekuje się kol. Feli
cja Ostrowska, naucz, sz. podst. nr 7 w 
Dąbrowie.

w Wiedniu
w całym śwlecie podstawowe cele i obo
wiązki nauczycieli są te same. W Wiedniu 
nauczyciele z krajów kapitalistycznych, 
kolonialnych i zależnych spotkają się 
z nauczycielami Zwią; :u Radzieckiego, 
Chińskiej Republiki Ludowej i krajów de
mokracji ludowej. Światowa Konferencja 
Nauczycieli stworzy okazję do przedysku
towania warunków rozwoju szkolnictwa 
w różnych krajach i do wysnucia wła
snych wniosków. Porównają oni swoje za
sady wychowawcze, aby uzgodnić swe po
glądy na sprawę demokratycznego wycho
wania młodzieży. Wszyscy uczestnicy 
Światowej Konferencji Nauczycieli w Wied
niu będą mieli okazję wyrazić w swobod
nej dyskusji swoje poglądy -i idee, zesta
wić je z innymi i stworzyć, wzmocnić 
1 skonsolidować ducha jedności między 
nauczycielami całego świata. Wszędzie 
tam, gdzie nauczyciele jednoczą s.e i łą
czą swe siły z robotnikami, chłopami, rze
mieślnikami i intelektualistami, tam uzy
skują oni prawa, które gwarantują ich 
uprawnienia i pozycję społeczną, tam cie
szą sśę oni miłością i szacunkiem mło
dzieży i swego narodu. Rozbudźcie zain
teresowanie wszystkich nauczycieli 1 wy
chowawców i wszystkich demokratycznych 
organizacji sprawami demokratyzacji szko
ły i żądaniami nauczycieli.

Jeśli wszyscy będziemy pracowali dla 
zapewnienia sukcesu Konferencji, osią
gniemy jedność nauczycieli i pozyskamy 
masy nauczycielskie dla haseł Św atowej 
Konferencji Nauczycieli w Wiedniu. Świa
towa Konferencja Nauczycieli zbiera s ę 
w chwili, gdy narasta i wzmacnia się ruch 
w obronie pokojowej współpracy między 
narodami. Uczyńmy więc z tej Konferen
cji manifestację o pokój i jedność między 
narodami, o postęp społeczny i kulturalny 
oraz, o demokratyzację systemu szkolnego 
i wychowania,

bień. Ludzie są skołowani. Okolica nie- 
bardzo. Komitet Powiatowy PPR działa na 
niektórych, jak płachta na byka. Czerwo
na — dodał z naciskiem, podnosząc palec 
w górę. Ale to minie, niema obaw. Wiesz 
— mówi! z ożywieniem w oczach — wra
cam teraz z tartaku. Tacy — zgiął rękę 
w łokciu — tacy, powiadam ci, ludzie. 
Pomyśl tylko: uparli się, że sami urucho
mią zakład. Brużdżą im w ich zarządzie, 
inżynier słuchać ich nie chce, a oni bez 
pieniędzy, bez niczego, tak, na słowo hono
ru wzięli się do roboty. Aż serce rośnie, 
mówię ci, Derbień. Myślisz, że dali za wy
graną?

Malinowski odsunął się od stołu I prze
czeka! chwilę dla większego efektu:

— Za tydzień ruszają. Rozumiesz, stary? 
Za tydzień. Z kupy klamotów wyrychto- 
wali fabryczkę jak ta lala. No? Co ty na 
to? To są ludzie, nie? Ludzie — powtórzy! 
z upodobaniem, jakby lubując się tym 
dźwięcznym, mocnym słowem.

Derbień słuchał Malinowskiego z coraz 
większym natężeniem. Początkowo prze
szło mu przez głowę, źe tamten zna jego 
własne sprawy, że mówi to wszystko nau
myślnie, ale szybko odrzucił tę mysi, jako 
nie uzasadnioną. Historia tartaku była 
jednak tak dla niego frapująca, że przez 
chwilę nie odzywał się, aż Malinowski, 
zniecierpliwiony, przyjrzał mu się bacznie.

— Coś ty, Derbień? Choryś może? 
Nauczyciel zaprzeczy! głową.
— Nie wmawiaj we mnie choroby. Ja 

tylko tak,., z tym tartakiem...
Malinowski znowu pokazał zęby w m 

śmiechu.
— Prawda? I co? Gdyby tak wszyscy, 

nie? Ruszyłaby robota na całego.
Derbień pokiwał głową.
— Tyle, że było ich więcej. W kupie 

zawsze raźniej. W pojedynkę człowiek za
gubi się, zmarnieje. I nikt mu nie pomoże, 
nikt. .

Sekretarz nagle zainteresował się Der- 
bieniem.

— A ty co? — zapytał, zmieniając ton. — 
Wziąłeś się juz do jakiejś roboty? Nie'.’ 
I co chcesz robić? Uczyć chyba będziesz, 
nie? Słyszałem o tobie, słyszałem — do
dał. — Dobrze to robiłeś. A ja. widzisz, do 
innej roboty się wziąłem. Chociaż też lu
dzi uczę.

Derbień zwlekał z odpowiedzią. Gdy. 
jednak nastała nieznośna cisza, zaczął swo
ją spowiedź, Malinowski słuchał go uważ

Drużyna wyda 3 gazetki ścienne: jedną 
— przedstawiającą obrazki z życia kolo* 
nii. drugą - poświecona życiu i działal
ności Feliksa Dzierżyńskiego, którego imię 
nosi hula i 'trzecią — poświęconą roczni
cy 22 Lipca.

Sekcja wychowania fizycznego 1 sportu 
j zaplanowała prócz codziennej gimnastyki 
porannej gry zespołowe, przewidując ró
wnież wewnętrzne rozgrywki sportowe. 
Niezależnie od tego prowadzona będzie 

j nauka pływania i ćwiczenia przygotowaw- 
i cze do zdobycia odznaki BSPO. Sekcja ta 
prowadzona jest przez zetempówkę Barba
rę Pelc, która potrafiła zainteresować 

I wielką ilość dzieci gimnastyką i sportem- 
I Na placu przed szkolą, w której mieści 
się drużyna, ustawione zostały urządze- 
nia gimnastyczne i sportowe, z których 
kolejno korzystają poszczególne zastępy.

Zainteresowała nas sprawa bezpieczeń* 
stwa dzieci w czasie kąpieli i nauki pły
wania. Kierowniczka wyjaśnia: „Dzieci 
idą do rzeki małymi grupkami pod opie
ką lekarza i wychowawczyni, umiejących 
pływać i znających zasady ratownictwa 

i wodnego. Niezależnie od tego wyszukaliśmy 
niezbyt głębokie miejsce w rzece i zazna
czyliśmy granice kąpieliska, w którym 
można pływać. Wychowawcy i przewodni
cy zastępów czuwają, aby granice te nia 
zostały przekroczone".

Interesując zajęcia przewidziała sekcja 
przyrodniczo - krajoznawcza, która przed 
opracowaniem planu zapoznała się z te
renem. Założony został kącik żywej przy
rody, w którym dzieci gromadzą zbiory 
okazów dla szkoły: mech plemnik, korę 
drzew — dębu, świerka, jodły I jaworu 
(rzadko spotykane okazy na terenie Zagłę
bia). zioła lecznicze — podbiał i rumia
nek oraz jaszczurkę, salamandrę 1 pijaw
ki (w spirytusie).

Zaplanowano również wiele ciekawych 
wycieczek krajoznawczych. Dzieci zwiedzą 
Krynicę-Zdrói, Żegiestów i udadzą się do 
Rożnowa, gdzie zobaczą jedną z najwięk
szych budowli socjalistycznych w Polsce 
— rożnowską zaporę wodną. Każda wy
cieczka poprzedzona będzie pogadanką 
informacyjną.

NIEDOCIĄGNIĘCIA I BRAKI
Dobrze przemyślany 1 konkretny plan 

pracy drużyny wczasowej Huty im. Dzier
żyńskiego ma jednak i słabe strony. Do
tyczą one 2 ważnych dziedzin działalno
ści: prac społecznie użytecznych i czytel
nictwa dzieci.

W planie zaznaczono co prawda, ta 
dzieci wykonywać będą pracę na miejscu, 
poza tym pleć szkółkę leśną 1 niszczyć ston
kę na kartoflisku, jednakże na zapytanie, 
na czym będzie polegała ta praca społecz
na, otrzymaliśmy odpowiedź;

— Będą zbierać kamienie,
— W jakim celu?
— Nie wiemy.
Trzeba od razu stwierdzić, że praca, 

a szczególnie społecznie użyteczna, której 
cel nie jest znany dzieciom, zupełnie jest 
pozbawiona waiprów wychowawczych. 
Dzieci’ pbwlńny wykonywać taką pracę, 
która daje widoczny dla nich efekt, po
winny widzieć w tej pracy swój realny 
wkład w dzieło budownictwa socjalistycz
nego. Jeżeli więc cel pracy nie może być 
ujawniony dzieciom, należy z niej zrezy
gnować.

i Plan nie przewiduje również pracy z 
| książką wśród dzieci. Zaznaczono tylko: 
| czytanie czasopism dziecięcych. Czasopi
sma rzeczywiście zaprenumerowano i u- 

| mieszczono w świetlicy.
Nie pomyślano jednak nad tym, jakie 

książki należałoby przeczytać i omówić 
I z dziećmi na wczasach. Drużyna wczaso

wa Huty na ogół dobrze wyposażona we 
wszystko, co jest potrzebne do normalnej 
pracy — zupełnie pozbawiona jest cho
ciażby najskromniejszej biblioteczki.

| Nie ulega jednak wątpliwości, że i te 
niedociągnięcia zostaną przezwyciężone 
i drużyna w pełni wywiąże się ze stoją
cych przed mą zadań,

I I. ALTSZULER 

nie. zachęcał potakiwaniem głowy, widać 
. było, jak opowieść zajmuje go coraz bar
dziej. Zapisał sobie parę uwag na kalen- 

1 darzu i przerwa! nagle Derbieniowe żale,
— Resztę już wiem — dodał na uspra

wiedliwienie — to jest teraz nagminne, 
। Choroba wieku. Ale do rzeczy, Derbień. 
i Ja was rozumiem. Trzeba było od razu 

przyjść do mnie. Bałeś się? Co?
Oparł się o biurko i patrzył przez okno. 

Od sadów, rozrzuconych szeroko aż do 
samej rzeki, plrnąl szum i spokój. Daleko, 
za zieloną kurtyną drzew wyła samotna, 
trwożliwa syrena lokomotywy.

— Na wszystko przyjdzie czas — rzek! 
nag'e półgłosem, jakby nie chciał płoszyć 
sennej, południowej godziny — na fabryki, 
na domy, na ludzi. Na szkoły też przyj
dzie. Chcielibyśmy pomóc — wszystkim 
wszystkim, którzy chcą iść z nami, są nasi. 
Nasi, rozumiesz — zwróci! nagle głowę 
w stronę Derbienia i spojrzał mu w oczy. 
Derbieniowi zdawało się, że Malinowski 
jest myślami gdzieś daleko, że patrzy nań, 
nie widząc go wcale, ale trwało to tylko 
moment. Sekretarz wsparł się nagle na 

i dłoni i uśmiechnął z zawstydzeniem:
— Wybaczcie. Derbień. Trzy noce już nia 

spałem. Ciężko jest. Czasem bardzo ciężko.
Na biurku zadzwonił telefon. Derbień 

zrozumiał, że trzeba już iść. Malinowski 
przetarł oczy i uniósł się na krześle.

— W Kalinówce? Wczoraj? No, jasne, 
że przez telefon nie można. Przyjadę zaraz 
do was. Cześć.

Zapanowała nagie cisza. Derbień wy
ciągnął rękę na pożegnanie:

| — Nie zapominajcie o Burkacie. O na
szej kolonii.

Sekretarz powstrzymał go ruchem ręki,
— Derbień. a jak z tobą. Z kim ty 

właściwie? Po której stronie?
Nauczyciel wzruszył ramionami.
— Jestem tu dopiero od'kilku dni. Nie 

orientuję się. Nie wiem.
— Powiedz raczej: me chcę wiedzieć.
— Chcę pracować. To wszystko. Cóż 

może być ważniejszego?
Malinowski chwyci! jego rękę w obie 

dłonie.
— Masz rację: to najważniejsze. Aie nie 

zapominaj: nie uda ci się stać z boku. 
W naszych czasach nie ma widzów, nie 
może być. Widzisz. Detbień. to jest walka. 
Nie zapominaj, że walka trwa. I zarnrn się 
sjoostrzeżesz, wciągnie cię ona w swój wir, 
nie wypuści.
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W świebodzińskim Wydziale Oświaty WOOM przygotowuje wystawę
X Kierownik Wydziału Oświaty Prez. 
PRN w Świebodzinie, Edward Muchajer, 
W pełni docenia wagę konferencji sierp
niowych. Analiza i ocena całorocznej pra
cy czterdziestu szkół powiatu i wytyczne : 
na rok następny to poważne zadanie, a od I 
jego rozwiązania zależy bardzo wiele: 
i samopoczucie nauczycieli, i opinia spo
łeczeństwa, i dalsze wyniki pracy oświa
towej,

Toteż przygotowania do konferencji są 
V? pełnym toku. Kierownik Muchajer 
otrzymał już instruktaż od władz woje- j 
wódzkich —■ 3 lipca, na konferencji w Zie
lonej Górze. Materiały do rereratu na 
pierwszy dzień są już zgromadzone. Tecz
ka ze sprawozdaniami kierowników szkół 
spęczniała. Ale najważniejsze materiały 
to obserwacje własne. Kierownik zwizy- : 
tował w tym roku dziesięć, a jego zastęp
ca, Władysław Pilecki, 21 szkół. Ponadto 
obaj odbyli przeszło 150 krótkich lustracji | 
w różnych okolicznościach. Tak wie.c 
w każdej z 40 szkół byli kilkakrotnie, 
znają każdego nauczyciela i potrafią go 
ocenić. Szkoła średnia jest tylko jedna, 
w samym Świebodzinie, materiały do oce
ny są przygotowane. Sprawy młodzieżo
we będą uzgodnione z Wydziałem Szkol- 
no-harcerskim ZP ZMP. Kierownik refe
ratu oświaty dorosłych Szymanowicz 

. Konstanty dostarczył materiału z pracy 
: zespołów czytelniczych, kursów języka ro- 
j Byjskiego i szkól dla pracujących.

Mimo to są kłopoty. Niedość wyjaśnio- 
. pe jest samo zagadnienie politechnizacji 
' i kierownik Muchajer obawia się, czy po
trafi słusznie ocenie wysiłki nauczycieli, 
czy potrafi sprostować błędy. Liczy jed- ; 
nak na dodatkową lekturę i na trzydnio- ' 
wą konferencję w Otwocku, organizowa
ną przez Ministerstwo Oświaty, przypu
szcza, że zdoła .wyjaśnić swoje wątpli
wości. Kierownik Wydziału Oświaty chce 
w swoim referacie pokazać na konkret
nych przykładach jak w pracy dojrzewali 
ideologicznie nauczyciele, jak wychowy
wali młodzież na gorących patriotów swej 
ludowej ojczyzny, jak wpajali uczniom 
przekonanie, że świat jest poznawalny 
i że wiedza, nauka jest orężem w walce 
o przekształcanie go na coraz lepszy, co
raz sprawiedliwszy. Referat będzie gotów 
24 lipca, następnego dnia oceni go egze
kutywa Komitetu Powiatowego i prezy
dium PRN. Przewodniczący Prez. PRN 
ob. Józef Wilk sam opiekuje się Wydzia
łem Oświaty a w poprzednich latach prze
wodniczył na konferencjach sierpniowych, 
nie opuszczając ani jednej godziny obrad 
w ciągu całych trzech dni. Kierownik 
Muchajer może w każdej sprawie liczyć 
na jego zrozumienie i pomoc.

Drugi dzień konferencji jest niemal cał
kowicie przygotowany. Referaty na sekcje 
są napisane i przesiane do oceny WODKÓ, 
a niektóre już zostały zatwierdzone i leżą 
w teczce kierownika Muchajera. Ale i tu 
zmartwienie: są za długie — np. referat 
z jęz. polskiego kol. Marii Rodziewiczowej 
liczy około 30 stron. Trzeba będzie jeszcze I 
■had-fyia^popracpwać, aby nie nużyć na-, 
uczycieli i dc :c~ czasu zostawić sia dysku
sje. Operując konkretnymi przykładami I 
z lekcji kierownicy obrad sekcyjnych wy
kazują, j ale w ramach każdego szkolnego 
przedmiotu realizować należy naukowe 
i wychowawcze założenia naszych progra
mów, zwracają uwagę na typowe błędy,

Wyjaśnieiiie
Ministerstwa tiświatf

Dc Redakcji wpłynęło kilka listów od 
kolegów z terenu (kol. kol. A. Henke, 
Oborniki Wlkp.; kierownik Szkoły Podsta
wowej z Pucka; F. Grześczak, Opatów, 
pow. Kępno) z prośbą o wyjaśnienie za
rządzenia Ministerstwa Oświaty w spra
wie dalszego uczęszczania do szkoły ucz
niów z rocznika 1939. W sprawie tej Re
dakcja zwróciła się do Ministerstwa 
Oświaty uzyskując następujące wyja
śnienie: /

„W związku ze zgłoszonym! przez nlz- 
które szkoły i wydziały oświaty wątpiwo- 
ściami co do sposobu rozumienia zamiesz
czonego w instrukcji o organizacji roku ' 
szk. 1953/54 zarządzenia w sprawia zwal- i 
niania dzieci z obowiązku szkolnego Mini- ! 
sterstwo wyjaśnia, zc postanowienie za- I 
mieszczono w punkcie 2 rozdziału „Pow
szechność nauczania" część VI „Szkoły pod
stawowe" instrukcji w sprawie organU.a- i 
cji roku szkolnego 1953/54 (Dz. Urz. Min. I 
Ośw. Nr 4, poz. 30, str. 63) należy rozumieć 
następująco: „W roku szkolnym 
19 5 3/54 nie wolno zwolnić 
ze szkoły żadnego ucznia, 
jeśli nie ukończy szkoły 
podstawowe ,j“. Ministerstwo zwra
ca jednocześnie uwagę na dalszy tekst za
mieszczony w tym samym punkcie: „T y 1- 
k o w przypadku, gdy ucz
niowie urodzeni w r. 1 9 3 7, 
1938 przedłożą najdalej 
d o 1O.X dowody, że pracują 
w uspołecznionych zakła
dach pracy oraz gdy wy
każą się zaświadczeniem 
stwierdzającym przyjęcie 
ich do szkoły dla pracują
cych. kierownik szkoły 
może, ich skreślić z listy 
u c z n i ó w“.
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Z roku na rok powiększa się armia nauczycieli szkół podstawowych (linia 
ciągła) rośnie również liczba uczniów zakładów kształcenia nauczycieli 
(linia przerywana). W chwili obecnej w zakładach kształcenia nauczycieli 

uczy się ponad 11 razy więcej młodzieży niż przed, wojna, 7

na najistotniejsze trudności, podkreślają 
osiągnięcia przodujących nauczycieli.

Wielką wagę przywiązuje Wydział 
Oświaty do wystawy pomocy naukowych. 
Większość eksponatów jest już zakwali
fikowana i zgromadzona w szkole nr 1, 
gdzie odbędzie się konferencja. Przygoto
wane już są hasła, napisy, ozdobniki. Od
powiedzialna za wystawę kierowniczka 
PODKO, Bohm Aniela. Smutno natomiast 
przedstawiają się przygotowania do trze
ciego dnia konferencji. Jedynie referat 
dla kierowniczek przedszkoli jest na 
ukończeniu. Opracowują go kol. Dubiec
ka i Jaszewska, dawna i nowa kierownicz
ka referatu przedszkoli, w oparciu o nade
słaną instrukcję Ministerstwa i własne 
mateęialy. Referatu dla kierowników 
szkół podjął się zastępca kierownika Wy
działu Oświaty. Nie może jednak przy
stąpić do pracy, gdyż dotąd nie ma zapo
wiedzianych instrukcji z Ministerstwa. 
Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa re
feratu dla przewodników drużyn, których 
powiat świebodzińs-ki liczy 16. Nie ma do-

O tegorocznych egzaminach 
z matematyki w szkołach podstawowych

Przebleg egzaminu z matematyki tak 
samo jak i z innych przedmiotów uwa
runkowani' był odpowiednim stopniem 
przygotowania zdających.

Nie we wszystkich jednak klasach VII 
hospitowanych przeze mnie szkół ma te
renie pow. Grodzisk Mazowiecki przero
biono materiał programy. Najczęściej nie 
zdążono przerobić materiału dotyczącego 
funkcji lub przerobiono go. zaledwie nu 
kilku lekcjach, ale nie utrwalono, wsku
tek czego uczniowie nie wiedzieli, co to 
są funkcje, i nie umieli rozwiązywać pro
stych zadań, w których funkcje występo
wały. To samo zostało stwierdzone w kla
sach VI niektórych szkół, jeżeli chodzi 
o materiał programowy dotyczący propor
cji, a szczególnie 'wartości odwrotnie pro
porcjonalnych 1 zadań, w których wystę
pują promille.

Podczas egzaminu nie wszyscy nauczy
ciele przestrzegali ściśle ..Regulaminu 
egzaminów promocyjnych w szkołach ogól
nokształcących". W niektórych szkołach jak 
np. w Książenicach, Ojrzanowie, Francisz
kowie przestrzegano dokładnie przepisów 
Regulaminu, a w innych urządzano z eg
zaminu lekcje pokazowe, stosowano zupeł
nie niepotrzebnie zbyt dużo pytań pomoc
niczych, które nie zawsze pomagały ucz
niowi, jak to miało miejsce podczas egza
minu w klasach VII szkół podstawowych 
nr 2 i nr 4 w Grodzisku Maz. Dlatego oce
ny z tak różnie prowadzonych egzaminów, 
nie dają obiektywnego obrazu ani osiągnięć 
w nauce ucznia, ani pracy szkoły nad pod
niesieniem wyników nauczania.

Należy także stwierdzić, że tak w kla
sach VI jak 1 VII uczniowie lepiej opa
nowali materiał z zakresu algebry niż ge
ometrii. Z egzaminu wynikało jasno, że 
geometrię uczniowie mają podawaną w 
sposób werbalny bez zastosowania pomo
cy . naukowych, dzięki którym mogliby w 
sposób poglądowy wyrobić sobie właściwe 
pojęcia danej wielkości geometrycznej. 
Bardzo rzadkie były wypadki, że do egza
minu przygotowano komplet modeli brył 
lub figur geometrycznych, chociaż szkoła 
je posiadała. Nic też dziwnego, że jeden
z uczniów klasy VII, gdy polecono mu 
narysować romb, stał przed tablicą bez
radny, a na moje pytanie, czy widział kie
dykolwiek romb narysowany lub wyciętj 
z kartonu, odpowiedział, że nigdy go nit 
widział. Czy to znaczy, że uczeń go na
prawdę nie widział? Nie, ale sam sposó! 
podania wiadomości o rombie przez nau ■ 
czyciela był taki, że nie wytworzył u ucz 
nia dokładnego pojęcia o rombie i dla ■ 
tego uczeń był najzupełniej przekonany, ż<> 
go nigdy nie widział.

Słabym punktem egzaminów ustnych i: 
arytmetyki w klasach VI 1 VII był rachu
nek pamięciowy. Najprostsze działanie ni 
liczbach całkowitych, jak np. 12 X 8, ucz
niowie wykonywali piśmienie na tabli
cy. Na moje pytanie, dlaczego liczą spo
sobem piśmiennym, a nie pamięciowo, 
najczęściej słyszałem odpowiedź, ża robią 
to dlatego, aby się nie pomylić.

Wyraźni® także występował prawie w 
wszystkich szkołach brak umiejętności po
sługiwania się przyrządami kreślarskimi. 
Kwadrat wykreślał uczeń „na oko", mimo, 
że miał w ręku ekierkę i nie zadawał 
sobie trudu, aby sprawdzić czy wszystkie 
boki są równe. Kiedy wykazałem jednemu 
uczniowi, że boki wykreślonego przez nie
go niewielkiego kwadratu różnią się od 
siebie o 5 mm, odpowiedział mi z uśmie
chem, że to jest nieistotna różnica.

W klasach VI i VII, w których byłem 
na egzaminie zostało prawie wyelimino
wane z użycia kreślenie prostopadłych i 
równoległych sposobem kreślarskim prt-.y 
pomocy dwóch ekierek lub ekierki i li
niału. Proste, prostopadłe i równoległe 
uczniowie wykreślają dość nieudolnie pr 
pomocy cyrkla 1 liniału lub przy pomocy 
znanego sposobu — ,,na oko".

tąd żadnych wytycznych, prócz artykułu 
w „Głosie Nauczycielskim" z 5.VII. Nie ma 
także żadnych własnych materiałów ani 
spostrzeżeń co do szkolenia przewodni
ków, powiat świebodziński bowiem nie 
prowadzi szkolenia na własną rękę, lecz 
ła.cznie z powiatem międzyrzeckim. Po
nieważ zaś seminaria odbywają się w Mię
dzyrzeczu, kierownik Muchajer przerzucił 
niejako ciężar tej sprawy na kierownika 
Wydziału Oświaty z Międzyrzecza i na 
kierowniczkę Wydziału Szkolno-harcer- 
skiego ZP ZMP. Kto wobec tego podej- 
mie się referatu? Kierownik Muchajer 
przyznaje samokrytycznie, że sprawa 
szkolenia przewodników drużyn wymknę
ła się z jego rąk i że nikt inny, tylko on 
powinien ponosić konsekwencje. Sam 
więc opracuje referat, porozumie się 
z ZMP, z przewodnikami* z kolegą z Mię
dzyrzecza. Liczy także na instrukcję Mi- 

i nisterstwa, że nadejdzie w lipcu, kiedy 
■ zasadniczy referat na I dzień konferencji 
j będzie gotowy i można się będzie zabrać 
I do nowego.

Nic też dziwnego, że przy słabych umie
jętnościach posługiwania się przyrządami 
kreślarskimi, żaden uczeń nie umiał wy
konać przesunięcia równoległego danego 
trójkąta-, tak, aby wierzchołek 0 znalazł 
się w danym punkcie BI.

Dobrze przygotowani do egzaminu pro
mocyjnego byli uczniowie VI klasy szkoły 
podstawowej nr 2 1 nr 4 w Grodzisku 
Maz., gdzie uczyli inni nauczyciele niż w 
kl. VII. Egzamin był tam przeprowadzoi y 
zgodnie z przepisami, w atmosferze powab
nej ale serdecznej bez żadnego zdenerwo
wania tak ze strony nauczyciela, jak i ucz
niów. Nie było zagadnienia egzaminacyj
nego, na które nawet slaby uczeń nie umiał 
by dać prawidłowej odpowiedzi. Nauczy ■ 
cielki tych klas kol. kol. J. Włódarczykowa 
I M. Rowdalowa wskazywały na trudności, 
jakie miały z przerobieniem materiału 
programowego z arytmetyki, jednak dzięki 
ekonomicznemu gospodarowaniu czasem, 
systematycznej pracy oraz rozbudzaniu 
aktywności ucznia tak na lekcjach, jak i w 
kółku przedmiotowym, osiągnęły naprawdę 
piękne wyniki. W klasie VI szkoły pod
stawowej nr 2 w Grodzisku Maz. ucznio
wie nie tylko prawidłowo rozwiązywali 
zadania arytmetyczne, ale mieli doskona
le opanowaną technikę posługiwania się 
Przyborami kreślarskimi. Czynności ucz
niów nie były mechaniczne, lecz każda 
poprowadzona prosta, każdy wykreślony 
kąt, wynikał logicznie z konstrukcji roz
wiązywanego zadania. Odpowiedzi ucz
niów nie były mechanicznym powtarza
niem formułek, lecz opierały się na ro
zumowym wyjaśnianiu prawideł 1 zasad 
stosowanych przy rozwiązywaniu zadań. 
Podobne przygotowanie uczniów do egza
minu spotkałem w klasie VI w szkole pod
stawowej w Ojrzanowie. Tutaj też ucznio
wie w sposób rzeczowy i pełen zrozumie
nia wyjaśniali postawione im zagadnie
nia. Były wypadki, że słabsi uczniowie nie 
od razu wiedzieli, jak rozwiązać podane

Nad czym ohradawać będzie sekcja klas I—W
Na poziomie klas I — IV kształtowanie 

podstaw poglądu naukowego polega na 
urabianiu w dzieciach prawidłowych wy
obrażeń i pojęć o otaczającym je świecie, 
na kształtowaniu właściwego stosunku 
dzieci do zjawisk i ludzi, począwszy od 
najbliższego otoczenia dziecka przy stop
niowym rozszerzaniu zakresu tematów na 
miasto, region, kraj ojczysty oj-az życie 
w innych krajach.

W czasie dyskusji w sekcji trzeba doko
nać analizy dotychczasowej pracy i zasta
nowić się, czy budząc poczucie dumy z na
szych osiągnięć w Polsce Ludowej przeko
naliśmy uczniów, że obecny sten jest wy
nikiem rewolucyjnych przemian, o które 
walczyli i walczą najlepsi synowie nasze
go narodu, czy nasze dzieci przywiązane 
szczerze do swojej Ojczyzny umieją głę
boko nienawi-dzieć wroga godzącego w po
stęp, dobrobyt i szczęście naszego kraju 
i mas pracujących na całym śmiecie.

W czasie obrad sekcji zastanowimy się, 
czy w dotychczasowej pracy szkolnej po
trafiliśmy przez właściwe ujęcie i wyja
śnianie obserwowanych zjawisk wyrobić 
w uczniach przeświadczenie, że świat jest 
materialny i poznawalny, czy staraliśmy 
się wykazać, że zarówno przyroda, jak 
i społeczeństwo nie trwa w stanie spokoju, 
ale znajduje się w stanie ciągłego ruchu 
i -rozwoju. W celu skonkretyzowania po
wyższych zagadnień dobieramy odpowied
nie przykłady z praktyki szkolnej. W 
pierwszej klasie np. temat z języka pol
skiego: „Współżycie dziecka z .przyrodą, 
poznanie najbliższego otoczenia" — wy
cieczki organizowane do tego samego miej
sca np. do parku czy lasu w różnych po
rach roku — i wiele innych tematów umo
żliwi nam wy robienie u dzieci przekonania 
o zmienności i ciągłym rozwoju przyrody.

Stałe omawianie spostrzeżeń dziecka już 
od klasy I doprowadzi1 je do uchwycenia 
występujących prawidłowości w przyro
dzie.

Nawiązując do zmian zachodzących wio
sną pokażemy, w jaki sposób człowiek za
pobiega powodzi: buduje tamy, wzmacnia 
brzegi rzeki, potrafi walczyć z groźnym 
żywiołem. Na podstawie wycieczki nad 
rz-ekę, ilustracji, -rozmów z nauczycielem 
uczeń zrozumie, że powódź, to nie „dopust 
boży", któremu trzeba się poddać, ale zja
wisko, które człowiek, znając prawa przy
rody, może opanować.

Sposobności do przedyskutowania metod 
kształtowania podstaw poglądu naukowego 
na stosunki społeczne dostarczą nam tema
ty z jęz. polskiego w kl. II — nip. „Obraz
ki z życia dzieci w ZSRR", w kl. III („Ży
cie człowieka w różnych środowiskach ze 
szczególnym uwzględnieniem biedoty wiej
skiej") fragment z „Antka" B. Prusa. VZy- 
każemy, do jakich wniosków doprowadzi
my uczniów przy okazji opracowywania 
czytanek, wierszy, opowiadań itp. w za
kresie tych tematów; opowiemy na pod
stawie praktyki, jak uczniowie nasi sami 
doszli do przekonania, że ustrój socjali
styczny zapewnia dzieciom i dorosłym do- 
łu-obyt, kulturę, postęp, usuwa krzywdę, 

[ Sporo uwagi poświęcił ob. Muchajer sa- 
i mej organizacji konferencji. Już miesiąc 

temu wyłoniono 4 sekcje: administracyjną 
pod kierownictwem ob. Szymanowicza, 
który zajmuje się sprawą wyżywienia 
i noclegów; propagandową — z ob. Toma
szewskim Ottonem na czele; dekoracyjną 
pod kierownictwem ob. Rzepeckiego, na
uczyciela szkoły specjalnej i imprezowo- 
towa rżysk ą, kierowaną przez ob. ob. Sko
wrońską i Frydlową, nauczycielki ze szko
ły nr 2 i nr 1. Każda sekcja przystąpiła 

■ już do pracy i kłopotów organizacyjnych 
nie będzie. Są już także przewidziani pro
tokolanci i dyżurni przy listach ' obecno
ści.

W chwili obecnej kierownik Edward 
Muchajer przystępuje do selekcji zebra- 

| nych materiałów i spostrzeżeń, tak by wy
brać z nich do referatu to, co ilustrować 

I będzie centralne zagadnienie konferencji 
sierpniowych: walkę o naukowy pogląd 
na świat i socjalistyczną moralność,

B, J.

। tai zadanie, lub zaczynali błędnie J® roz
wiązywać, ale wystarczyło jedno pytanie 
nauczyciela, a uczeń przystępował do pra
widłowego rozwiązania. Nie było ze stro
ny egzaminujących żadnych prób wyciąga
nia ucznia z jego kłopotów, gdyż ucznio
wie sami dawali sobie doskonale radę.

Zastanawiając się nad rolą, jaką speł
niły egzaminy promocyjne, należy stwier
dzić, że miały one duży wpływ na wyni
ki nauczania arytmetyki w szkole podsta
wowej.

Poważnym niedociągnięciem w ocenie 
egzaminów ustnych i piśmiennych był brak 
norm ocen. Nauczyciele nie mając okreś
lonych norm oceniali uczniów według wła
snych sposobów stosowanych dotąd w pracy 
szkolnej. Dlatego też jedni oceniali bardzo 
surowo, a inni dosyć pobłażliwie. Gdyby 
ten sam uczeń zdawał w różnych szko
łach, to za identyczne odpowiedzi dostał
by kilka różnych stopni. Przy .tego rodzaju 
indywidualnych normach, wyniki egzami
nu ustnego i piśmiennego nie będą ani 
ścisłe ani porównywalne. Wielu nauczy
cieli w ocenie prac egzaminacyjnych po
woływało się na nieobowiazujące normy 
z ubiegłego roku, ale ani ich ściśle nie 
przestrzegali, ani nie stosowali w całej 
rozciągłości. Jest to poważnym niedo
ciągnięciem władz szkolnych, że nie zdo- 

i łały opracować i przesłać na czas usta- 
■ lonych norm ocen. Obraz egzaminów 
i promocyjnych byłby bardziej wyraźny, 
i porównywalność bardziej ścisła i wtedy 
I wiedzielibyśmy, jakie są właściwe ich wy
niki. W takim stanie rzeczy jak obecnie, 
prawdziwe wyniki egzaminów z matema
tyki zostały częściowo zawoalowane przez 
subiektywizm ocen poszczególnych nauczy
cieli. Nie znaczy to jednak, aby egzaminy 
nie spełniły swojej doniosłej roli, chociaż 
mogłyby ją spełnić jeszcze lepiej.

Z. RUTKIEWICZ

ciemnotę i nędzę, że ustrój ten zbudujemy 
w oparciu o pomoc i przyjaźń ze Związ
kiem Radzieckim. Przez wydobycie wszyst
kich wartości wychowawczych z takich 
i innych węzłowych tematów wykażemy, 
że dziecko w kl. I —IV nauczy się rozu
mieć walkę klasową w mieście i na wsi, 
sytuację biedoty wiejskiej („Antek") 1 doj
dzie do wniosku, że polepszenie doli dziec
ka i sytuacji biedoty wiejskiej jest zwią
zane ze zmianą ustroju społeczno-politycz
nego.

V7 klasie IV z języka polskiego mamy 
temat „Człowiek opanowuje przyrodę. 
Uczeni, wynalazcy i odkrywcy jalro przy
jaciele ludzkości". Dzieci, które na lekcjach 
biologii zdobyły duży zasób spostrzeżeń 
i poznały materialne czynniki "wpływają
ce na wzrost roślin 1 wydajność plonów, 
dowiedzą się, że człowiek może wpłynąć 
na zmianę klimatu, zyskać nowe obszary 
do uprawy roślin. Czytanki, w których 
jest mowa o pracy naukowo-badawczej, 
po analizie treści doprowadzą ucznia do 
zrozumienia, że im większy postęp wie
dzy, tym mniejsza staje się zależność czło
wieka od przyrody, że praca naukowa to 
także walka ze wstecznictwem i klasą wy
zyskującą (np. czytanka „Rad"). Na tych 
przykładach nauczyciel może wykazać 
uczniom, że w państwach kapitalistycz
nych wynalazki i badania obecnie służą 
tylko wojnie, niosą śmierć i zniszczenie, 
a badania w krajach socjalistycznych słu
żą ludziom pracy, pomagając im w osiąg
nięciu lepszych warunków życia.

Dużo materiału do kształtowania ele
mentów naukowego poglądu na świat dają 
tematy z prehistorii, zaznajamiające dziec
ko z ogromnym wysiłkiem człowieka, któ
ry ze stanu dzikości doszedł, dzięki sta
łemu poznawaniu 1 opanowywaniu sił 
przyrody, dzięki doskonaleniu narzędzi, 
do wysokiego stopnia cywilizacji.

„Wierzenia dawnych Słowian" to temat 
w kl. III*, przy którym nauczyciel pod
kreśli, że wierzenia w różnych bogów do
wodzą u Słowian braku umiejętności zgod
nego z prawdą wyjaśniania zjawisk przy
rody. Uczniowie pod kierunkiem nauczy
ciela dojdą do wniosku, że wierzenia i re- 
ligię tworzą ludzie w zależności od spo
sobu życia 1 zasobu ich wiedzy. Z hi
storii w klasie IV nauczyciel mówiąc 
o powstaniu państwa polskiego wy- 
każe, żo chrzest Polski był spo
wodowany warunkami wynikającymi 
z ówczesnych stosunków społeczno-ekono
micznych. Zasadą nowej religii był posłuch 
dla króla i władzy. Można w związku 
z tym tematem poruszyć sprawę wielu re
ligii oraz kto te religie stworzył i w ja
kim celu. Ucznowie dojdą do wniosku, że 
wierzenia są historycznie zmienne, uzależ
nione od sposobu życia człowieka, jego 
pracy, i od tego, kto ludźmi rządzi.

Wyżej wymienione tematy jak i wiele 
innych dają dobrą okazję do wychowa
nia w duchu patriotyzmu, internacjonaliz
mu proletariackiego oraz socjalistycznego 

i humanizmu. Na lekcjach w klasach I — IV 
| szczególnie wyraźnie będziemy podkreśla- 
'11 trzy elementy moralności socjalistycz

nej: stosundk do pracy, do własności spo
łecznej, życie i praca w kolektywie. Ucz
niowie po omówieniu treści wyciągną 
wniosek,, że praca fizyczna czy umysłowa 
w ustroju socjalistycznym jest sprawą ho
noru, że towarzyszy jej entuzjazm, a w 
ustroju kapitalistycznym — wyzysk i po
niżenie. Z pomocą nauczyciela uczniowie 
dojdą do zrozumienia, że zasada prynvat- 
nej własności środków produkcji pociąga 
za sobą krzywdę i ucisk.

Szczególnie ważną rolę w Masach TH 
i IV odgrywają lekcje biologii i geografii, 
które oparte są na spostrzeżeniach, obser
wacjach czynionych w czasie wycieczek 
czy innych zajęć związanych z hodowlą 
lub eksperymentem. Dziecko poznając ży
cie roślin i zwierząt zdaje sobie sprawę, 
że wszystko, co je otacza, jest materialnie 
poznawalne. Nauczyciel ugruntowuje to 
przekonanie opierając się na konkretnych 
spostrzeżeniach ucznia. Dziecko zrozumie 
na przykładach roślin hodowanych, że ro
śliny zmieniają się zależnie od warunków, 
warunki zaś może zmieniać człowiek.

Realizując program geografii już na 
pierwszych lekcjach możemy zaznajomić 
ucznia, w jaki sposób człowiek potrafi 
zmieniać krajobrazy. Omawiając temat 
„Praca w zakładach przemysłowych", 
uczeń, porównując pracę zmechanizowaną 
i niezmechenizowaną, zapoznaje się z róż
nymi harzędzlaimi pracy, które decydują 
o produkcji. W związku z tym tematem 
nauczyciel doprowadzi do wysnucia wnio
sku, że warunki pracy 'i życia robotnika 
w Polsce Ludowej różnią się od życia ro
botnika w krajach kapitalistycznych, uczeń 
zrozumie, że położenie materialne robot
nika i chłopa uzależnione jest od narzę
dzi pracy oraz od tego, kto je posiada.

Duże walory światopoglądowe mają 
lekcje arytmetyki w klasach I — IV. Ucz.ą 
one dostrzegać stosunki liczbowe i prze
strzenne w świecie rzeczywistym, gruntu
jąc tym samym przekonanie.o materiaInoś- 
ci i poznawało ości świata. Proces liczenia 
w klasach młodszych musi być związany, 
z wykonywaną funkcją, np. w klasie I do
pełnianie do 10 oprzemy na różnych kon
kretach. które otaczają dziecko; w klasie II 
mierzenie wproy/adzjimy jako czynność, 
przy której należy posługiwać się miarami 
przyjętymi w naszym krdju; w klasie III 
wprowadzamy-ważenie; posługiwać się bę
dziemy wagą i odważnikami odważając 
artykuły spożywcze, ale nie piasek czy ka- 

; mienie; w klasie IV zastosujemy rysunki 
. pomocnicze jako pomoc przy rozwiążywa- 
i niu trudniejszych zadań.
I Na stopniu propedeutycznym zaczynamy 
od konkretnych zjawisk świata zewnętrz
nego, dochodzimy do uogólnień, a następ
nie sprawdzamy to w praktyce. Wiedza, 
umiejętność, którą w ten sposób uczeń 
zdobywa, jest podstawą do nauk przyrod
niczych i technicznych. Matematyka uczy 
myśleć, wyciągać wnioski, analizować 
i uogólniać, co ma zasadnicze znaczenie 
dla urabiania naukowego poglądu na 
świat, Ścisłość przy obliczeniaclą. kolejne

Praca w sekcjach przedmiotowych w 
drugim dniu konferencji sierpniowych 
w ub. roku wykazała poważne braki 
w dziedzinie planowania wystaw pomocy 
naukowych.

Sekcje przedmiotowe przygotowywały 
niekiedy nawet bardzo bogate zbiory po
mocy naukowych, a jednak wystawy nie 
spełniały swego zadania, gdyż brakło im 
zasadniczej myśli przewodniej, hasła. In
struktorzy PODKO mieli bardzo poważne 
trudności w znalezieniu właściwych wy
tycznych do pracy przy organizowaniu 
wystaw. Toteż WÓDKO w Poznaniu przy
gotował już w maju br. przykładowe wy
stawy pomocy naukowych wg określonych 
wytycznych, by pokazać terenowi, jak na
leży urządzić analogiczne wystawy na kon
ferencje sierpniowe mające dać realną po
moc nauczycielom, a przede wszystkim 
zachęcić ich do wykonywania pomocy nau
kowych we własnym zakresie.

Wystawy przygotowali kierownicy sekcji 
przy pomocy aktywu nauczycieli szkół po
znańskich —• szczególnie przy pomocy dy
rekcji i nauczycieli Liceum Pedagogicz
nego nr 1 w Poznaniu. Obrady instrukto
rów PODKO odbywały się w tych salach, 
w których były przygotowane wystawy. 
Chodziło bowiem o to, by pokazać, jak 
technicznie rozwiązać trudności lokalowe: 
udostępnić obejrzenie wystawy od razu 
wszystkim obradującym nauczycielom, jak 
najbardziej ekonomicznie rozmieścić ekspo
naty i centralną ścianę wykorzystać na 
przygotowanie dekoracji itp.

Naczelne hasło wszystkich przedmioto
wych wystaw pomocy naukowych to wal
ka o wiedzę, to likwidacja werbalizmu 
W' nauczaniu, a przede wszystkim pod
kreślenie, że nauczanie poglądowe jest pod
stawowym warunkiem kształtowania nau
kowego poglądu na świat.

Każdy z kierowników sekcji postawił 
sobie zadanie pokazania określonej dzie
dziny pracy nauczycieli swego przedmiotu 
— uwzględniając jego przygotowanie się 
do lekcji, metody nauczania i 'wyniki pra
cy.

Sekcja chemii — mająo w dziedzinie 
walki o wiedzę ucznia wielkie trudności 
do rozwiązania w terenie z powodu braku 
pracowni i przyrządów oraz przeświadcze
nia większości nauczycieli, że bez bogato 
wyposażonych pracowni 1 zakupionych go
towych przyrządów nie można inaczej 
uczyć niż werbalnie —• ustawiła wystawę 
pod hasłem: „W naszej szkole każde dziec
ko bierze udział w przeprowadzaniu do
świadczeń". Sekcja udowodniła, że można 
wytwarzać przyrządy do doświadczeń w 
nauczaniu chemii w warunkach każdej 
szkoły wiejskiej. Na wystawie pokazano 
palniki, stojaki, lejki, przyrządy do suchej 
destylacji węgla i drzewa, do redukcji 
tlenków metali za pomocą węgla, do otrzy
mania wodoru, modele cząsteczek — wy
konane z materiałów tanich 1 w sposób 
tak prosty, że przyrządy te może każdy 
nauczyciel wytwarzać w większej ilości 
i dzięki temu organizować ćwiczenia 
w grupie wszystkich uczniów. Do wyko
nywania takich pomocy zachęcić winny 
nauczycieli pokazy pomocy na konferen
cjach sierpniowych. Liczne wykresy na 
konferencji instruktorów w Poznaniu wy
jaśniały także nauczycielowi, jak wiązać 
program nauczania chemii z zaznajomie
niem dzieci z przemysłem chemicznym 
w Polsce Ludowej.

Wystawa przygotowana przecz sekcją 
geografii postawiła Jako wytyczną: Jak 
nauczyciel geografii w kl. V kształtuję 
naukowy pogląd na świat u młodzieży.

Wystawa składała się z 3 części: wpięłw-

(szej omówiono, jak nauczyciel geograf®’ 
przygotowuje się do lekcji w kl. V. W dru* 
giej części pokazano, jakie pomoce nauko
we. wykonane we własnym zakresie, wi
nien stosować nauczyciel geografii w tej

I klasie. Trzecia część realizowała hasło: 
' ..Mapa podstawowym źródłem wiedzy geo-» 
I graficznej" — i ta część została oparta na 
I pomocach naukowych wypożyczonych 
| przez CEZAS i będących tam do nabycia.

Hospitacje kierowników sekcji wykaza- 
j ły. że nauczyciel niekiedy lekceważy, wy
korzystanie podstawowych materiałów do 
nauczania w szkole. Stąd w tej części wy- 

| stawy kierownik sekcji geografii zwrócił 
I uwagę instruktorów na konieczność po
kazania nauczycielowi podczas konferencji 

I sierpniowych obowiązku posługiwania się 
programem nauczania geografii, instrukcją 
programową, instrukcją podręcznikową, 
ramowym rocznym rozkładem materiału, 
szczegółowym rozkładem materiału, kon-> 
spektami lekcyjnymi itd.

Ponadto na wystawie przedłożono kilk^ 
numerów czasopisma „Geografia w Szkole'* 
ze wskazaniem na odpowiednie artykuły 
związane z materiałem programowym kL 
V, lekturą geograficzną dla nauczyciela 
i ucznia łączącą się z tematyką tej klasy 
(przy pomocy Woj. Biblioteki Pedagogicz
nej). Przy organizowaniu wystawy sekcja 
postawiła sobie jako cel: rozwinąć walkę 
o stosowanie mapy na lekcjach i zachęcić 
szkoły do uzupełnienia braków w tej dzle-i 
dżinie.

Hospitacje kierownika sekcji matematyk ' 
ki m. in. ujawniły błąd, że do nauczania 
geometrii w szkołach używa się zwykła 
pomocy naukowych o małych rozmiarach 
i dlatego uczniowie siedzący w dalszych 
ławkach nie mogą z nich należycie korzy
stać. Na wystawie pokazano, jakich roz
miarów winny być pomoce naukowe, jeżeli 
mają przynieść istotny pożytek.

Wystawa objęła pomoce naukowe da 
geometrii dla klasy V—VII, wykonane 
przez nauczycieli i uczniów.

W województwie poznańskim jest jesz* 
cza bardzo dużo do zrobienia w dziedzi
nie zaopatrzenia szkół w warsztaty, aby 
one posłużyły do postawienia na właści
wym poziomie lekcji zajęć praktycznych, ■

Kierownicy szkół nie doceniają często 
ważności tego przedmiotu. Sekcja rysun
ku i zajęć praktycznych włożyła wiele- 
wysiłku w uruchomienie porzuconych i za
niedbanych warsztatów. Walka o właści
wy poziom nauczania zajęć praktycznych • 
w oparciu o warsztaty nie da rezultatu. 
Jeśli nie wezmą w niej udziału nauczyciele. 
Dlatego też sekcja organizując wystawę 
postawiła taki cel: „Jeżeli postaramy się 
o pracownię zajęć praktycznych, będziemy 
mogli -wytwarzać dla swoich szkół takie 
pomoce naukowe, jakie tu widzicie". Wy
stawa pokazała wytworzone w pracow
niach pomoce naukowe do nauczania fi
zyki dla wszystkich klas, ustawione wg ko
lejności zastosowania do materiału progra
mowego.

Ograniczymy eię do tych przykładów. 
Wielki wysiłek zrobiły sekcje przedmiotów 
humanistycznych mające mniejsze możli
wości pokazania efektownych pomocy.

Instruktorzy na konferencjach majowych' 
otrzymali dokładne objaśnienia dotyczące 
treści wystaw pomocy naukowych i wy
tyczne organizacyjne, które m. in. mają 
pomóc PODKO zorganizować wystawy bez 
większych kosztów. Konferencje sierpnio
we wykażą rezultaty wysiłku kierowni
ków sekcji włożonego w przygotowanie 
kadr PODKO,

wodko
Poznań

etapy przy rozwiązywaniu zadań uczą 
stematyczności i logicznego myślenia. 
Treść zadań obrazuje w liczbach przemia
ny społeczno-politycznej w Polsce Ludo
wej, zapoznaje uczniów z realizacją Pla
nu 6-letniego, obrazuje tempo rozwoju na
szego przemysłu. Wielkie znaczenie mają 
też. komentarze nauczyciela do tekstu roz
wiązywanego zadania, który należy stoso-< 

: wać umiejętnie bez sztucznej przesady.
i Prace ręczne i rysunki pozwalają dzie- 
i ci om odtwarzać otaftającą je rzeczywi- 
i stość. Aby dobrze narysować czy wykonać 
i jakiś przedmiot, trzeba mu się dokładnie 
przyjrzeć. Uczniowie wykonując przedmto- 

j ty opanowują narzędzia pracy, poznają 
| różne materiały oraz ich przydatność. Nau- 
I ka rysunku i pracy ręcznej pomaga w 
j walce z werbalizmem w nauczaniu jeżyka 
{ polskiego, geografii, przyrody i arytmety- 
■ ki. Uczniowie już w klasach najmłcdczych 
i wykonują pomoce naukowe' — jest to ich 
praca społeczna. Na lekcjach robót mogą 
np. wykonywać liczydełka z suchych owo
ców umieszczanych na drucikach, lepić 
z gliny owoce, które, pomalowane, mogą 
służyć do liczenia lub powtórzenia wiado
mości na lekcjach biologii o owmcach, vz 
kl. III dzieci tworzą oddzielne grupy 
owoców: jagody, pestkowce, jabłkcwca 
itp.

Na zakończenie obrad nie zapomnijmy 
omówić metod nauczania wskazując 
n.a konieczność przestrzegania zasady po- 

i glądowości, aktywności, uczniów onaż wy- 
| kazywania stałej łączności teorii z praktyką. 
Tylko ten nauczyciel, który systematycznie 

l studiuje klasyków marksizmu i sam ro- 
' zumie istotę przemian politycznych i go
spodarczych, może skutecznie kształtować 
podstawy naukowego poglądu na świat 
u swoich uczniów.

JANINA MECHOWICSA
kierownik Sekcji Klas I—-IV WODKO 

Warszawa

Nowe książki
Nakładem „Książki i Wiedzy" ukazał 

i ostatnio polski przekład prący B.' Kiedro- 
wa — „O pracy Fryderyka Engelsa „Dia-<

■ lektyka przyrody". Str. 76. Cena 2.15. zł.
+

Ukazał się polski przekład książki W. 
Danllewskiego pt. „Z historii wynalazków", 

। Str. 296. Cena aŁ 12.

i Każdego nauczyciela zainteresuje luksu-* 
sowy album pamiątkowy, poświęcony ży
ciu i działalności Juliana Marchlewskiego. 
Str. 200; wielkiego formatu. Cena zł. 40.

: . * .
i Ostatnio ukazało się siódme wydanie po- 
) wieści M. Gorkiego „Matka". Sir. 363. Ce* 
j na zł. 10.80.

; Nakładem „Książki i Wiedzy" ukazał e!ę 
nowy przekład głośnej powieści Wiktora 
Hugo — „Czlowńek śmiechu". Tom I. Str. 
344, Cena zł. 12.30. Tcm II. Str. 861. Cena 
zł. 12,60. '
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Z pracy wychowawcy klasowego
.nad kształtowaniem oblicza moralnego uczniów'

„PAMIĄTKA Z CELULOZY** 
umacnia socjalistyczną postawą młodzieży

'Pracuje w szkole U-letniej ogólnokształ
cącej TPD w Dębicy. W roku bieżącym 
otrzymałam wychowawstwo w ki. XI, li
czącej 32 uczniów, w tym 20 chłopców i 
12 dziewcząt.

Klasa była wyjątkowo trudna do prowa
dzenia. Początkowo była to klasa czysto 
męska. Od kl. IX Rada Pedagogiczna po
stanowiła zmienić jej skład przez dodanie 
dziewczynek. Sądzono, że dobry przykład 
zespołu żeńskiego wpłynie dodatnio na za
chowanie chłopców. Stworzono więc z dwu 
klas: męskiej i żeńskiej, dwie klasy koe
dukacyjne.
/ Klasa miała jak najgorszą opinię, nikt 
jej nie chćiał prowadzić. Uczyłam w tej 
klasie historii od kl. VIII. uczniów znałam, 
w stosunku do mnie nigdy nie pozwalali 
sobie na lekceważenie, stosunek ich do 
pracy w uczeniu się mojego przedmiotu 
był różny. Nie spodziewałam się wielkich 
rezultatów, przyjęłam wychowawstwo wa
runkowo: jeśli nie podołam, poproszę 
o zmianę.

i Zaczęła się mozolna praca nad przeła
mywaniem oporów, wychwytywaniem błę
dów, prostowaniem wypaczonych pojęć, 
odzwyczajaniem od złych narowów. Rów
nocześnie starałam sic uchwycić wszystkie 
■dobre strony młodzieży, każdą najmniej
szą iskrę szlachetnych cech charakteru 
rozdmuchać, skierować na właściwe tory.

Czas płynął, każdy dzień przynosi! no
we troski, zaskakiwał niespodziankami. 
Jak zmora trapiła nas zła tradycja, sypały 
się na apelach nagany zasłużone i niesłusz
ne. W klasie .było kilku łobuzów, którym 
bohaterstwem wydawały się dzikie wyczy
ny na lekcjach i w czasie przerw, Kwitło 

.lenistwo, niesumienność w odrabianiu lek- 
:cji; brak poszanowania dobra publicznego, 
,'sły stosunek do niektórych uczących. Wady 
[jednostek przysłaniały dobre strony klasy, 
dominowały, psuły opinię ogółu. Istniała 

>w klasie fałszywie pojęta solidarność, trze- 
i'ba .ją było zwalczyć, przestawić na pojęcia 
.socjalistyczne. Nie było wyrobionych na- 
;wyków kultury osobistej, sala szkolna po 
‘kilku lekcjach wyglądała jak śmietnik.
« W pierwszym rzędzie moja konsekwent
nie prowadzona walka zmierzała do usu- 

inięcia złego? stosunku do pracy i wyrobie- 
! nia świadomej dyscypliny. Wyszukiwałam 
■ więżące się z tym zagadnieniem materiały 
do przepracowywania na lekcjach wycho
wawczych. Pilnowałam frekwencji, żąda
łam usprawiedliwień, piętnowałam spóźnie
nia. Wyróżniałam uczniów wzorowych pod 

i ty m względem, stawiałam za wzór uczniów 
: dochodzących z wielkich odległości, zawsze 
| obecnych i przychodzących we właściwym 
czasie. W ciągu pierwszego kwartału osią
gnęłam przeciętną frekwencje 97%. Pra- 

łwie zlikwidowałam spóźnienia. Świadoma 
'.dyscyplina, była u nas ciągłym tematem, 
wszystkie poważniejsze zajęcia na terenie 
klasy rozpatrywaliśmy z tego punktu wi
dzenia. Równolegle starałam się o wyro
bienie i utrwalenie nawyków kulturalnych. 
Nie zaczynałam lekcji, dopóki nie było 

i.w klasie zupełnie czysto, dopilnowałam de
koracji' klasy, codziennie przed lekcjami 
sprawdzałam stan Klasy, rozmieszczenie 
sprzętów, ale złych nawyków nie mogłam 

iwyplenic. Któregoś dnia na ostatniej lekcji 
historii klasa była wyjątkowo zaśmiecona. 

■'Pierwszy raz uniosłam się, kazałam poło
żyć na stole zegarek, przewodniczący za
notował dokładną godzinę, wysłałam po 
szczotki do woźnego, dopilnowałam dokład
nego posprzątania, a ponieważ zajęto to 

'20 minut, tyle czasu przepracowaliśmy po 
zakończeniu lekcji, czyli uczniowie odeszli 
prawie o pół godziny później ze szkoły. 

.'Oświadczyłam kategorycznie, że tak będę 
postępowała zawsze, a uczniowie wiedzieli, 

iże na wiatr nie mówię. Skutek by! rady
kalny, więcej już nigdy z porządkiem nie 
•miałam większych kłopotów, ale nie byłam 
i zadowolona z rezultatu, bo zdawało mi się, 
i. że wypływał nie ze świadomej dyscypliny, 
tale z obawy przed karą.' Od tego czasu 
'przestałam mówić o utrzymaniu porządku.
Wszystkie natomiast niedociągnięcia ze
wnętrzne starałam się usunąć rozmawia
jąc o nich indywidualnie z bardziej wply- 

Iwową częścią aktywu klasowego, wskazy
wałam, jak mają oddziaływać na kolegów, 
tak że powoli sami uczniowie załatwiali 
wszystkie ważniejsze sprawy. Moja inter
wencja przestała być potrzebną. Cemento
wał się nasz, kolektyw klasowy i rosło po
czucie odpowiedzialności przynajmniej na 
'pewnych odcinkach.
v Ciągle jednak jeszcze słabe były wyniki

nauki. Klasyfikacja za pierwszy okres dała 
11 ocen niedostatecznych, ośmiu uczniów 
miało po jednej ocenie niedostatecznej, 
dwóch po dwie. Były to oceny z języka pol
skiego, matematyki i fizyki. Odbyliśmy 
wielką naradę produkcyjną. Szukaliśmy 
przyczyn tych niedociągnięć. Prosiłam o su
mienną samokrytykę. Dyskutowaliśmy nad 
wstępem do regulaminu uczniowskiego. 
Wskazywałam, że najważniejszym zada
niem ucznia jest uczyć się systematycznie 
i pilnie. Przecież tylko dzięki nauce czło
wiek rozumie to. co dzieje się w przyrodzie, 
w społeczeństwie ludzkim, dzięki nauce 
wreszcie człowiek potrafi przekształcać 
świat na coraz lepszy. Ustrój socjalistyczny 
wymaga oświeconego społeczeństwa. Su
mienna nauka jest obowiązkiem patriotycz- 

| nym wobec ojczyzny, która potrzebuje wy
kształconych, świadomych i ofiarnych oby
wateli. Nasza szkoła wymaga od uczniów 
nie tylko dobrej nauki, ale i wysokiej war
tości moralnej. Trzeba, aby uczniowie wza- 

i jemnie sobie pomagali, podciągali slab- 
I szych, zwalczali leniuchów, zawstydzali bu- 
j melantów. Zmontowaliśmy. zespoły, które 

miały pracować nad przygotowaniem do 
' matury. Szczególną opieką kolektyw oto- 
; czy! uczniów najsłabszych. Sami dobrowol
nie zgłosili się uczniowie, którzy indywi
dualnie uczyć będą najsłabszą koleżankę. 
Rozmawiałam o każdym z uczniów indy
widualnie z nauczycielami, z rodzicami.

Na półrocze były już tylko 3 oceny nie
dostateczne: 1 z matematyki, 2 z fizyki, 

i Trzeci kwartał dał wszystkie oceny pozy- 
I tywne. Walka była wygrana. Coraz, czę- 
! ściej słyszałam pochwały od uczących, pa
dały w pokoju nauczycielskim powiedze
nia: „Przyjemnie jest pracować w tej kla
sie", ..Jak oni się uczą", „Podoba mi się po
ważny stosunek do pracy w tej klasie". B.y- 

j ło jednak jeszcze wiele do zrobienia. Po

Lekcje literatury rosyjskiej
pomagają rozumieć prawa rozwoju społecznego

Materialistyczne pojmowanie zjawisk 
społecznych jest „rozciągnięciem zasad 
materializmu dialektycznego na badanie 
życia społecznego". Prawa dialektyki rzą
dzą tak samo życiem społeczeństw, jak 
i życiem przyrody. W jaki sposób wyja
śniałam młodzieży w procesie nauczania 
prawo organicznego powiązania ze sobą 
zjawisk, zależności ich od siebie i wza
jemnego przez siebie uwarunkowania?

Przede wszystkim przez częste pyta
nia — „czym dane zjawisko wytłuma
czyć?, „czym było to wywołane?'1 — przy
zwyczajałam młodzież do rozpatrywania 
•każdego zjawiska społecznego w związku 
z innymi, do znajdywania przyczyn jego 
powstania.

W kl. I liceum pedagogicznego przy te
macie: „Wojna chłopska pod dowódz
twem Pugaczowa" — postawiłam pyta
nie: Dlaczego powstanie poniosło porażkę 
mimo męstwa i bohaterstwa powstańców? 
Młodzież doszła do wniosku, że nie było 
wówczas (XVIII wiek) i nie mogło być 
klasy robotniczej, która by poprowadziła 
chłopstwo do walki.

W klasie !I przy temacie: „Dekabry
ści" — postawiłam pytanie: Dlaczego po
wstanie dekabrystów skończyło się poraż
ką, mimo że dekabryści postawili sobie za 
cel zlikwidowanie pańszczyzny? Związa
łam to zjawisko z faktem, że dekabryści, 
mimo iż należeli do postępowej w owym 

ważne obawy budził niewłaściwy stosunek 
do jednej z nauczycielek w naszej szkole, 
osoby starszej. Złożyło się na to wiele 
przyczyn, a główną z nich była pedagogicz
na niezaradność tej nauczycielki. Była to 
osoba bardzo wartościowa jako człowiek, 
niesłychanie pracowita, sumienna, należy
cie przygotowana do przedmiotu, którego 
uczy, ale pedagogicznie niezaradna. Ucznio
wie szybko podpatrzyli jej słabe strony 
i płatali figle, wynikające nie ze złośliwoś
ci, lecz raczej z dziecinnej lekkomyślności. 
Sprawie tej poświęciłam kilka godzin wy
chowawczych, oparłam się na regulaminie 
szkolnym, omówiłam z uczniami szczegóło
wo postawę nauczycielki jako nadzwyczaj 
sumiennego człowieka pracy, zażądałam 
wyjaśnienia, dlaczego nie darzą jej należ
nym szacunkiem. Odpowiedzili mi. że oni 
przecież cenią ją i szanują, ale nie mogą 
się opanować na lekcjach, figle już weszły 
w zwyczaj.

Wykazywałam niewłaściwości łch postę
powania, wskazywałam na konsekwencje, 
jakie mogą nastąpić z tego powodu. Prze- 

j mawiałam jak do ludzi dorosłych. Zyski
wałam niewiele, najlepsze chęci przekre
ślało jedno niewłaściwe pociągnięcie uczą
cej koleżanki. Rozmawiałam z rodzicami. 
Postanowiłam w porozumieniu z koleżanką 
zapraszać na jej lekcje kogoś z rodziców. 
Czyniłam eksperymenty, lekcje z towarzy
szeniem rodziców lub bez nich. Śledziłam 
przebieg każdej lekcji, wiedziałam o każ
dym wybryku. Zwykle wiedziałam wcze
śniej. kto zawinił, ale żądałam przyznawa- 

j nia się. Wskazywałam, że tchórzostwem 
jest uchylanie się od odpowiedzialności za 
złe występki. Kiedy raz wyjątkowo trud
no było wyśledzić prawdę, oświadczyłam, 
że rezygnuję z wychowawstwa, chciałam 

i odejść. Prosili o przebaczenie, przyrzekali 
I poprawę. Rzuciłam wtedy twarde słowa:

1 czasie szlachty, jednak działali w oderwa
niu od mas ludowych. Skutkiem właśnie 
tego ponieśli porażkę, lecz podjęta przez 
nich myśl rewolucyjna dalej żyła, przeję
li ją rewolucjoniści — raznoczyńcy (no
we pokolenie), jak -Czernyszewski, Nie
krasow i inni. Wyjaśniałam. młodzieźv, że| ■J

i marksiznl-leninizm ocenia każdy ruch 
wyzwoleńczy w określonej sytuacji histo
rycznej według kryteriów klasowych: czy 
ruch ten służy realizacji celów i zadań 
mas ludowych w ich walce z uciskiem 
i wyzyskiem, czy charakter jego w danej 
sytuacji jest postępowy, czy też reakcyj
ny, wsteczny. łjiF.to

W klasie III przy temacie: „Zniesienie 
pańszczyzny. Rozwój kapitalizmu w Ro
sji" — utrwaliłam ścisły związek obu zja
wisk społecznych łączących się przyczy
nowo, a więc: bez zniesienia pańszczyzny 
nie zjawiłby się kapitalizm i nie rozwinął
by się: reforma prawa pańszczyźnianego 
stworzyła dla przemysłu kapitalistyczne
go silę roboczą, z której uformował się 
proletariat.

W klasie fil przy temacie: „Nowela 
»Wańka« A. P. Czechowa" — wyjaśni
łem zagadnienie, dlaczego chłopiec pozo
stawał na służbie u szewca, a nie uczył się 
w szkole. Zagadnienie to zmusiło mło
dzież do ustalenia związku przyczynowego 
między losem chłopca, a warunkami ży
cia robotników przed rewolucją. Młodzież

„Jesteście tchórze 1 kłamcy, a ja takimi 
gardzę; nie możemy więc dalej razem pra
cować". Byłam już z mymi uczniami bar
dzo zżyta. Mogłam sobie na to pozwolić. | 
Chciałam okażać, jak bardzo oburza mnie 
sama sprawa. Wiedziałam, że nie obrażą 
się, że zrozumieją. Cisza zaległa salę i nag
le usłyszałam słowa: „To ja jestem tchó- j 
rzem, nie miałem odwagi się przyznać". Ze I 
spuszczoną głową stał winowajca czerwony | 
ze wstydu, prosił o ukaranie, o cofnięcie 
groźby odejścia i tamtych słów skierowa
nych do klasy. Wtedy długo tłumaczyłam 
klasie mylnie pojętą solidarność klasy, taka 
solidarność mogła mieć miejsce tylko w 
szkołach burżuazyjnych, ale nie w socjali- I 
stycznym kolektywie. Przecież łączy nas 
wspólny cel z góry wytknięty, każdy kto 
przeszkadza w osiągnięciu tego celu albo nie 
jest dość uświadomiony albo jest wrogiem. I 
Wrogówjrtrzeba zwalczać, a nieświadomych I 
przekonywać. Od tego czasu gdy były jesz
cze jakieś trudności, aktywiści prosili: 
„Nam trudno oskarżać, wpłyniemy na wi- | 
nowajcę, aby sam się przyznał". Ustępo
wałam i zawsze był skutek. Ale i malała 
liczba złych wystąpień, nie opłacało się 
broić, jeśli czekały konsekwencje.

Wiele by można jeszcze przytoczyć wyda
rzeń przeżytych w naszej klasie. Zdaję so- ■ 
bie doskonale sprawę, że osiągnięcia moje I 
są znikome. Wychowywać ludzi prawie już 
dorosłych przez jeden tylko rok, to sprawa 
wcale niełatwa. Zbyt głęboko zakorzeniły 
się już, zwłaszcza u niektórych, wypaczone 
pojęcia o postępowaniu, aby je można było I 
przestawić na nowe właściwe tory. Sądzę 
jednak, że zdołałam zaszczepić pewne ko
nieczne zadatki moralności socjalistycznej, 
które rozwijać się będą dalej na studiach 
wyższych.

JANINA ŁQTZOWA 
Dębica

I dostrzegła przyczyny ciężkiego życia ro- 
i botników właśnie w strukturze społeczeń- 
j stwa kapitalistycznego, opartego na wy- 
| zysku i ucisku większości przez mniej- 
I szość, rozpatrzyła zjawisko nędzy chłop- 
■ ca Wańki w związku z innym zjawiskiem, 
znajdując przyczyny materialne.

W klasie IV przy temacie: „«Zaorany 
ugór» — Szołochowa" — wskazałem, że 

■ utwór ten jest odzwierciedleniem przej- 
। ścia od polityki ograniczenia kułactwa do 
I nowej polityki — likwidacji kułactwa ja- 
I ko klasy na podstawie powszechnej kolek
tywizacji. Zaznaczyłem, że „był to nad
zwyczaj głęboki przewrót rewolucyjny, 
skok z dawnego jakościowego stanu spo- 

I leczenstwa do nowego stanu jakościowe- 
I go, równoznaczny w swych skutkach 
I z przewrotem rewolucyjnym w paździer
niku 1917 roku" (Historia WKP(b), str. 
345).

Garść przykładów na temat kształcenia 
światopoglądu naukowego w nauczaniu 
języka rosyjskiego rzuca jedynie snop 
światła na sposób rozwiązywania tego za
gadnienia. Przykłady te naświetlają prze
de wszystkim jedno z praw dialektyki, 
a mianowicie: współzależność zjawisk 
społecznych. Sądzę, że artykuł ten pobu
dzi rusycystów do podzielenia się swoimi 
spostrzeżeniami i doświadczeniami.

S. S.
i: Bochnia

Nauczyciel polonista to niejako współ-’ 
pracownik pisarza, to Jego przyjaciel i ko
mentator, życzliwy pośrednik w torowaniu 
mu drogi do serc młodych czytelników.

Newerly byłby chyba wzruszony, gdyby 
los mu pozwolił znaleźć się w Technikum 
Mechaniczno-elektrycznym w Gdańsku na 
dwugodzinnej lekcji poświęconej omówie
niu „Pamiątki z Celulozy".

Rzecz się działa w klasie TVa (elektrycz
nej) i w warunkach szczególnych. Chłopcy 
po raz pierwszy zasiedli w ..gabinecie ję
zyka polskiego", świeżo właśnie zorganizo
wanym.

W szkołach zawodowych polonistyka czę
sto bywa spychana na drugi albo jeszcze 
dalszy plan.

Toteż życzliwy stosunek dyrekcji i ze
społu pedagogicznego Technikum do spra
wy utworzenia gabinetu dla przedmiotu 
lak mało ..praktycznego" zasługuje na spe
cjalne podkreślenie.

Młoda jeszcze nauczycielka wprowadza
jąc grono polonistów z trójmiasta na lekcją 
swoją (tzw. „otwartą") do gabinetu, aż za
różowiona była od emocji.

Wszystko wyglądało odświętnie, bo prze
cież była to inauguracja. Na tę uroczystość 
uczniowie IVa sami sobie wybrali temat 
lekcji — „Pamiątka z Celulozy". A zano
tujmy, że powieść ta nie była objęta pro
gramem i że uczniowie szkół zawodowych 
w czasie gorącego okresu maturalnego 
niezbyt chętnie użyczają swego cennego 
czasu literaturze pięknej. W rzadkich wol
nych chwilach stanowczo wolą piłkę noż
ną.

Jednali" czarodziej — Newerly sprawił, 
że praktyczni i wysportowani młodzieńcy 
dali się opętać literaturze i nawet żądali 
czterogodzinnej lekcji na wyczerpującą, 
dyskusję. Ba. poniekąd mieli racje, prze
cież i Kott powiada, że „o tej książce mo
żna by napisać książkę".

Z lekcji „elektrycy" wybrnęli z honorem.1 
Gdy rozejrzeli się po swoim nowym gabi
necie naprowadzeni pytaniami przez na-i 
uczycielkę omawiali jak jest zobrazo- | 
wane zagadnienie dzisiejszej lekcji, l 
A więc temat, wypisywany zwykle na ta
blicy, obecnie przedstawiony jest na tejż- 
tablicy jako ogromna tekturowa okładka, 
..Pamiątki z Celulozy", kolorowa i efekto
wna.

Na stolikach, przykrytych kilimami, po
rozkładane są różne pomoce naukowe. Le-( 
żą tam inne powieści Newerlego i wszyst
kie czasopisma z recenzjami o ..Pamiątce". 
Znajdziemy tu i „Przedwiośnie" oraz 
„Ludzi bezdomnych", bo chłopcy zdecydo
wali, iż Szczęsny w jakiś sposób ..spokre
wniony" jest z Baryką i Judymem. Jest 
mapa Polskii z zaznaczeniem miejsca akcji, I 
patrzy ze ściany duży portret pisarza, 
a pod portretem wyraźnie wypisany jego: 
adres prywatny. Na jednej ze ścian na 
specjalnej długiej tablicy rozwieszone są 
ozdobnie tuszem wykonane cytaty:

„Pamiątka z Celulozy jest opowieścią o 
człowieku, który ma starczyć za tysiące".

..To wcale nie jest łatwe przeżyć jak 
człowiek".

„Nienawiść do wroga i miłość człowie
ka, gdy jest człowiekiem, to są dwa skrzy
dła. Gdy oba są równie mocne, wtedy się 
ma lot wysoki, silny lot, a gdy jedno 
szwankuje, to się tylko podfruwa".

„Przez całe życie iść komunistycznie bez 
ugody, z gorącym sercem, ba, to dopie
ro zadanie partyjne".

„Nie zwlekajcie — są pociągi, na które 
spóźniać się nie wolno".

Omawianie zaczęło sie od życiorysu Ne
werlego. Ciemnowłosj’ chłopak wstał i po
informował kolegów o wszystkich danych , 
biograficznych, które udało mu się zebrać. ! 
Pisarz interesował tych „elektryków" 
bardzo mocno. Uczniowie notowali pilnie 
szczegóły, ponieważ z życiorysem zapozna
wano się po raz pierwszy.

Obejrzano potem dokładnie nagrodzoną 
powieść: rok wydania, firmę, szatę zew
nętrzną, objaśnienia, przepisy, załączniki, 
przeczytano dedykację.

Potem zabrał głos któryś z uczniów, że
by poinformować kolegów w jaki sposób 
powstała „Pamiątka z Celulozy". Do szcze
gółów znanych z artykułu Newerlego „Jak 
pisałem ^Pamiątkę z Celulozy*** a zrefe
rowanych pokrótce przez ucznia, nauczy
cielka dołączyła swoje własne wrażenia 
ze spotkania nauczycieli z Newerlym w

Warszawie, gdy pisarz mówił im o swej 
powieści.

I teraz zapytano chłopców, nad czym 
chcieliby dyskutować? okazało się, ‘ że 
nad wszystkim. Tematów do omówiema 
wysunięto przynajmniej ze dwadzieścia 
i ten nadmiar zdezorientował nieco na
uczycielkę prowadzącą lekcję. Próbowała 
chłopców nieco umitygować, ale stali 
twardo na swoim. Wszystko jest ważne! 
Czas, miejsce, środowisko, stosunki miej
skie i wiejskie. ludzie rozmaici. A życie 
w Polsce międzywojennej! A walka klasy 
robotniczej o swoje prawa! Rozwój^uchu 
młodzieżowego! Rola Partii! A ta^długa 
droga Szczęsnego od wrogiego stosunku 
do rewolucji i od marzeń legionowych do 
walki w szeregach KPP! A to wojsko w 
państwie sanacyjnym — czy taką rzecz 
można pominąć?

Chłopcy jak głodne tygrysy na żer rzu
cali się na zagadnienia.

Nauczycielka pozwoliła im „przeżywać** 
powieść, bo widać było, że ta „elektrycz
na" młodzież dala się porwać wielostron
nym urokom narracji autora. Wydawało 
się, że Szczęsny znajduje, się wśród nich, 
taki pełen ognia walki o lepsze jutro. Ze
stawiono go z Cezarym Baryką i z Judy
mem, ale Szczęsny był jakiś bliższy, swój. 
Nauczycielka delikatnie czuwała, żeby jed
nak przerobić materiał przez te dwie go
dziny — kładła nacisk na sprawy zasadni-, 
cze: Po co na przykład Newerly napisał tę 
książkę? — Jak to — odzywają się chłop® 
cy — żeby pokazać człowieka na te czasy, 
takiego, „który ma starczyć za tysiące".

Pokazać, jak się powinno czuć i wal
czyć. I tu żarliwie prawią, jak wiele umiał 
Szczęsny poświęcić ze spraw osobistych 
i sercu miłych... A i ta jego Madzia...

Młodzież się rozgrzała. Uprzednie lekkie 
skrępowanie w związku z uroczystym na
strojem lekcji, odbywanej w zmienionych- 
warunkach, znikło. Wypowiadają się śmia
ło.' A gdy milkną — można ich obserwo
wać. jak z aprobatą wodzą oczyma po ja
snych ścianach gabinetu, po zieleni roślin, 
doniczkowych, po szeregu potretów pisa
rzy i działaczy polskich aż do tego szkar* 
latnego sztandaru w górze. Na sztandarze 
wyraźny biały napis głosi: „Polska Rzecz
pospolita Ludowa otacza szczególnie tro
skliwą opieką wychowanie młodzieży i za
pewnia jej najszersze możliwości rozwo
ju".

Szczęsny nie miał takich ułatwień w ży
ciu, ale za to otrzymał w hołdzie tę oto 
lekcję. Lekcja była uroczyście odświętna, 
a mimo to przebiegała swobodnie i bez 
przymusu. W czasie1 tej lekcji Newerly 
stał się chłopcom tak bliski, jak żaden do
tąd pisarz. Trudno było z nim się rozstać.

Ale nauczycielka widząc, że wymierzony 
czas dochodzi do końca, zamknęła lekcję, 
oddając głos przedstawicielce Związku Li
teratów. I cóż literatka miałaby tu do po
wiedzenia'’

Zatrzymała się nad cytatem: „To wcale 
nie jest łatwe przeżyć jak człowiek".

Nie można teraz robić byle jak. ani żyć 
byle jak, bo czasy obecne takie są, że do
magają się unieśmiertelnienia. Przekona
liście się też na powieści Newerlego.
to literatura umie porriag -ć ludziom w 
trudzie codziennym.

„Weźcie więc ze sobą w życie literaturę, 
tę piękną i wierną towarzyszkę, aby i ży
cie wasze było, pełne godności i piękna** 
— mówiła przedstawicielka Związku Lite
ratów.

Skończyła się lekcja. Ale gdy chłopcy 
już wyszli z gabinetu i pozostało w nim 
tylko grono polonistów — pedagogów, na
uczycielka prowadząca lekcją zawołała na- 
gle:

— Ach, widocznie straciłam jednak 
głowę! Miałam przecie doprowadzić ich do 
tego, żeby wyrazili chęć napisania do auto
ra — po to przecie byt podany jego adres. 
No, i zapomniałam. Masz tobie.

— To i dobrze się stało — odezwała się 
kierowniczka ośrodka metodycznego. Czy 
pani myśli, że oni sami tego nie zrobią? 
Uczucie dla Newerlego aż biło ciepłem 
z tej lekcji. Prawdy -wypowiedziane w tej 
powieści ugrzęzły w ich sercach. To jest 
najwyższe osiągnięcie lekcji.

Tak. To prawda. Szczęśliwy Newerly! 
A jednak nie zaszkodzi, jeśli nisko ukłoni 
się polonistce.

. E. KOBYLIŃSKA
ii Gdańsk - Wrzeszcz

NAUKOWY POGLĄD NA ŚWIAT
!" Światopogląd to pewien system poglą
dów wyrażających nasz stosunek do przy
rody i życia społecznego.

Jest zupełnie jasne, że nie każdy system 
poglądów jest naukowym światopoglądem. 
Przez naukowy światopogląd można rozu
mieć tylko taki system poglądów, który 
oparty jest na ftiocnym fundamencie nauki 
t dlatego wyklucza wszelkie zabobony 
i przesądy, 'system, który prawidłowo od
zwierciedla świat, wytrzymuje próbę prak
tyczną i służy jako narzędzie rewolucyjne
go przekształcenia świata.

Mówiąc więc o nauce i naukowym po
glądzie na świat, mamy, oczywiście, na 
myśli prawdziwą naukę, która wyzwoliła 
się z obskurantyzmu, z ograniczeń i wy
paczeń, narzuconych jej w imię klaso
wych interesów burżuazji. W krajach ka
pitalistycznych, zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, jest 
wielu takich „uczonych", którzy wszelki
mi sposobami popierają obskurantyzm. I 
Są ..uczeni" burżuazyjni zapewniający, że 
„mit jast bogatszy od naszej nauki", że 
,,bez domieszki mitu" nauka jest bezpłodna.

Prawdziwej nauki nie można pogodzić 
z zabobonami i przesądami hamującymi 
postęp, tak samo jak nie dadzą się pogo
dzić materialne interesy klasowe, np. ka- . 
pitalistów i proletariatu.

Naukowy pogląd na świat, tłumaczy | 
zjawiska przyrody takimi, jakimi one są 
w rzeczywistości, bez. wszelkich postron
nych dodatków w rodzaju idei absolutnej, 
ducha świata, boga itd. Taki pogląd na 
świat nazywa się światopoglądem nauko
wym, materialistycznym.

Jest on z gruntu przeciwstawny ide
alizmowi, który uważa świat za wcielenie 
ducha, idei absolutnej itp., oraz fideizmo-4 
wi, odmianie idealizmu, stawiającemu 
wiarę na miejsce wiedzy.

Próba pogodzenia światopoglądu fide- 
istycznego — mówi autor radziecki M. Pli- 
siecki — z socjalizmem i komunizmem jest 
tak samo niemożliwa do urzeczywistnie
nia, jak próba kierowania samolotem czy 
traktorem za pomocą lejców.

Prawdziwa nauka wypowiada przesą
dom i zabobonom bezlitosną walkę. Praw-i 

। dziwa nauka staje do stroni® ludzi postę

pu, walczących o lepsze życie na ziemi 
i jest potężnym środkiem przeobrażenia 
świata.

NAUKOWY POGLĄD NA ŚWIAT 
WYRÓSŁ W WALCE Z FIDE1ZMEM 

I IDEALIZMEM
Naukowy. pogląd na świat wykuwał się 

i rozwijał w walce przeciw nienaukowym 
poglądom i wierze w czynniki nadprzyro
dzone. Już starożytny filozof grecki He- 
raklit mówił:

„Swlat stanowiący Jednie wszystkiego nie 
został stworzony ani przez żadnego z bogów, 
ani przez żadnego z ludzi, lecz był. jest i bę
dzie wiecznie żywyrn ogniem, który rozpło
mienia się i gaśnie zgodnie z rządzącymi nim

prawami".

Konsekwentną walkę przeciwko anty- 
naukowym przesądom prowadzili filozo
fowie francuscy XVIII wieku, ideologowie 
młodej, sięgającej po władzę burżuazji. 
Bezlitośnie demaskowali oni kler, odsła
niając jego reakfcyjność i pasożytnictwo 
społeczne.

Umiejętnie, otwarcie, żywo i z talentem 
krytykowali fideizm wykazując, że jest 
on całkowicie sprzeczny z nauką i zdro
wym rozsądkiem oraz Sianowi ostoję de
spotyzmu i wstecznictwa.

Plejada francuskich filozofów XVIII 
wieku — La Mettrie, Hołbach. He!vetius, 
Diderot — po raz. pierwszy w czasach no
wożytnych szeroko i otwarcie rozwinęła 
bojowy sztandar nauki i postępu przeciw 
ciemnocie i wstecznictwu.

Materialiści francuscy XVIII wieku 
bronili naukowego poglądu na świat, wy
kluczającego wszelką nadprzyrodzoną in
terwencję w życie przyrody, oraz walczy
li aktywnie z religianc^wem i klerykali
zmem. walczyli przeciw idealizmowi 
w pojmowaniu przyrody, aczkolwiek ich 
pojmowanie społeczeństwa było ograni
czone interesami klasy, do której należeli, 
interesami burżuazji sięgającej po władze.

Aktywna walkę przeciw-ko fideizmowń, 
wstecznictwu i ciemnocie prowadzili tak
że wielcy myśliciele rosyjscy, jak np. ge
nialny uczony rosyjski Łomonosow, od- 
lar«■ v« murawa zachowania i suzekaztał- 

cania materii, Radiszczew, nieugięty bo
jownik przeciw despotyzmowi i poddań
stwu.

W walce z reakcją klerykalną 1 obsku
rantyzmem wyróżnili się wielcy rewolu
cyjni demokraci rosyjscy XIX wieku: 
Hercen, Bieliński, Czernyszewski i Dobro- 
lubow — czołowi myśliciele epoki.

Również polscy rewolucyjni demokraci 
XIX wieku, jak Dembowski. Berwińskł 
i inni, zapisali się chlubnie w historii walk 
przeciwko wstecznictwu i obskurantyzmo- 
wi. Wybitny teoretyk i praktyk rewolucji, 
przywódca rewolucji krakowskiej 1846 ro
ku, Edward Dembowski pisał:

„Azaliż godzi się nio nomnić na tn, te. obec
nie w ukształceniu ludu właśnie o to chodzi, 
aby go spod jarzma wpływów fanatyzmu 
1 zabobonów wyrwać?**

Przyjaciel Dembowskiego Ryszard Ber- 
wiński, postępowy działacz społeczny i uta
lentowany poeta, w płomiennych wier
szach dał wyraz swoim nastrojom anty- 

i klerykalnym.
Seweryn Goszczyński, jeden z najbar- 

I dziej postępowych romantyków rewolucyj
nych XIX wieku, by! namiętnym wrogiem 
wstecznictwa i klerykalizmu.

Trzeba jednak z góry zaznaczyć, że po
stępowy pogląd na świat w czasach daw
niejszych (przed Marksem i Engelsem) 
był z konieczności ograniczony.

Burżuazja nawet w okresie swego roz- 
kwitu nie była i nie mogła być klasą kon
sekwentnie rewolucyjną; wszelkimi sposo
bami usiłowała ona ograniczyć rewolucję 
ludową, zatrzymać się w połowie drogi. 
Dlatego i stworzony przez nią pogląd na 
świat nie był konsekwentnie materiali- 
styczny.

Dopiero proletariat, jako klasa, która 
jedynie jest konsekwentnie progresywna 
i do końca rewolucyjna, jako klasa, która 
postawiła sobie za zadanie przekształce
nie świata, przebudowę społeczeństw-a, 
zniesienie wyzysku człowieka '.-rzez czło-
wieka, stworzył nowy, konsekwentnie na- 
ukowy pogląd na świat.

Rewolucyjne przeobrażenie świata — 
spełnienie dziejowego zadania przez klasę 
robotniczą w aojuszu z pracującym chłop- 

, stwem jest niemożliwe bez teorii, która 
I daje „...możność ■orientowania się w sytu

acji, zrozumienia wewnętrznego związku 
zachodzących wydarzeń, przewidywania 
biegu wydarzeń i rozpoznawania nie tyl
ko tego, jak i w jakim kierunku rozwi
jają się wydarzenia w teraźniejszości, lecz 
również tego, jak i w jakim kierunku mu
szą się one rozwijać w przyszłości" 
(WKP(b), str. 401).

Dlatego właśnie klasa robotnicza, wszy
scy pracujący głęboko zainteresowani są ' 
w tym, aby ich teoria, ich doktryna filo
zoficzna były rzeczywiście konsekwentnie । 
naukowe i dawały całkowicie prawdziwe 
odzwierciedlenie rzeczywistości.

Marks i Engels stworzyli nowy pogląd 
na świat, jakościowo różny od wszystkich 
poprzednich nawet postępowych w swoim 
czasie systematów filozoficznych. Odzwier
ciedlając interesy i dążenia nowej klasy, 
proletariatu i najszerszych mas pracują
cych. marksizm stanowi rewolucję ideolo
giczną, olbrzymi przewrót, nową epokę 
w rozwoju myśli ludzkiej, jest systemem 
oryginalnym 1 nowym, jak nową jest 
współczesna klasa robotnicza, twórca no
wej ery w dziejach ludzkości, ery społe
czeństwa bezklśsowego.

Podkreślić przy tym należy, że marksi
stowski pogląd na świat wchłonął w sie
bie wszystkie uprzednie osiągnięcia umy
słu ludzkiego, wszystkie cenne i godne 
dalszego rozwinięcia idee i zaczątki idei 
dawnych myślicieli.

NAUKOWY POGLĄD NA ŚWIAT TO 
MATERIALISTYCZNA TEORIA

TŁUMACZENIA RZECZYWISTOŚCI
Współczesny naukowy pogląd na świat 

to materializm dialektyczny i historyczny. | 
Materializm jest przeciwieństwem ide
alizmu.

W przeciwieństwie do idealizmu „mar
ksistowski materializm filozoficzny wycho
dzi z. założenia, że materia, przyroda, byt 

; są obiektywną rzeczywistością, istniejącą | 
poza naszą świadomością i niezależnie od 
niej" (Stalin).

Twierdzenie marksistowskiego materia
lizmu filozoficznego, że świat jest z natury 
swej materialny, że rozwija się wedle I 
praw ruchu materii i że żaden duch świa- i 
ta nie jest mu potrzebny, stanowi całko- 1 
wite zaprzeczenie nienaukowego twierdze
nia, że świat został rzekomo stworzony 
przez jakąś siłę wyższą z niczego.

Fideizm we srszybtkich swoich odmia- i
fiach t formach iawsz# występował ta- terializm jest odbiciem ideologicznym in--

ciekle przeciwko nauce o materialności 
świata.

Biskup Berkeley pisał w r. 1TM. że nauka 
o materii jest podstawą, wszystkich teorii 
ateistycznych. Według Berkeleya należy usu
nąć ten kamień węgielny ateizmu l w ten 
sposób zburzyć cały gmach ateizmu. Berke
ley twierdził, że materia, przyroda, śyyiat 
zewnętrzny są tylko „kombinacją, wrażeń" 
wywołanych w naszym umyśle przez Boga.

Idealizm, negujący realne istnienie ota
czającego nas świata niezależnie od na
szej świadomości i twierdzący, że świat 
nas otaczający istnieje tylko w naszej 
świadomości lub w naszych czuciach, wy
obrażeniach i pojęciach, jest ideologiczną 
bronią klas panujących. Ludzie uprzywi
lejowani, bogaci, beztrosko używający 
wszelkich dóbr tego świata obłudnie wzno
szą się ponad „przyziemne potrzeby" 
i ulatują w „świat nadzmyslowy", san
kcjonując przy tym wygodny dla nich po
rządek rzeczy.

Jeżeli poznanie nie. daje prawdziwego 
obrazu rzeczywistości lub jeśli nie jest ono 
źródłem naszej wiedzy o świecie, wów
czas wszelki irracjonalizm i mistycyzm 
może zawładnąć umysłem ludzkim.

Współcześni wstecznicy oświadczają, że 
są rzekomo zjawiska, których nigdy nie 
można poznać. Wstecznicy ci propagują 
mity zamiast wiedzy, głoszą, że stwórca 
jakoby ustalił granice poznania, których 
człowiek nigdy nie może przekroczyć.

Fideizm wzywa ludzi, ażeby wierzyli 
we wszystkie absurdalne wymysły o isto
tach i zjawiskach nadprzyrodzonych.

Zaprzecza on tym samym możliwości 
przezwyciężenia kapitalistycznego porząd
ku społecznego i stworzenia ustroju socja
listycznego i komunistycznego przez świa
domą działalność klasy robotniczej.

Pogląd idealistyczny zaszczepiany ma
som pracującym jest rozsadnikiem rezyg
nacji i bierności, odwraca uwagę mas od 
te£o rzekomo nieistniejącego świata, od
ciąga je od walki o przekształcenie stosun- 
kóiv społecznych, hamuje postęp społe
czeństwa, utrwala istniejący stan rzeczy 
wraz z całą ohydą wyzysku człowieka 
przez człowieka.

Materializm, przeciwnie, dowodzi, że 
świat jest poznawalny, że istnieje obie
ktywnie, że jest jedynie istniejącym świa
tem, że nie ma żadnych nadprzyrodzonych 
istot, że człowiek sam tworzy historię, że 
możemy przekształcać przyrodę i życie 
społeczne. Głównie dz.ięki tym ideom ma

teresów i dążeń klas uciskanych, postępo
wych. walczących o nowy, lepszy porzą
dek społeczny.

„W przeciwieństwie do idealizmu, który 
zaprzecza możliwości poznania świata 
i praw nim rządzących, nie wierzy w wia
rygodność naszej wiedzy, nie uznaje obie
ktywnej prawdy i uważa, „że świat jest 
pełen rzeczy samych w sobie", które nie 
mogą być nigdy przez naukę poznane — 
marksistowski materializm filozoficzny 
wychodzi z założenia, że świat i rządzące 
nim prawa są w zupełności poznawalne, 
że nasza wiedza o prawach przyrody, 
sprawdzona przez doświadczenie, przez 
praktykę, jest wiedzą wiarygodną, mającą 
znaczenie prawdy obiektywnej, żc nie ma 
na świecie rzeczy niepoznawalnych, są 
tylko rzeczy jeszcze nic poznane, które bę
dą odkryte, i poznane za pomocą nauk! 
i praktyki" (Stalin).

NAUKOWY DOGLĄD NA ŚWIAT TO 
MATERIALISTYCZNE TŁUMACZENIE 
NIE TYLKO ZJAWISK PRZYRODY, ALE 

RÓWNIEŻ ZJAWISK ŻYCIA
SPOŁECZNEGO 1

Przez długie wieki panowało teologiczne 
pojmowanie historii. Np. historyk grecki 
Herodot tłumaczył bieg dziejów wpływem 

j przeznaczenia i zawiścią bogów.
Teologiczny pogląd na świat widzi 

w dziejach jedynie wolę Boga. Teolog wi
ta wojnę, zniszczenia i kataklizmy, jako 
spełnienie wszechmocnej woli Boga, z naj
bardziej sprzecznych faktów^wyciąga je
den i ten sam wniosek: wola Boga.

Teologiczny sposób tłumaczenia dziejów 
nie jest zresztą sprawą tylko ubiegłych wie
ków. W czasie ostatniej wojny światowej 
wpajano _w ludzi wiarę, że straszliwa kata
strofa dziejowa^ wielka pożoga świata, śmierć 
wielu milionów niewinnych ludzi, jest, dzie
łem sprawiedliwego Boga. Bliski teologiczne
mu poglądowi, według którego rozwój dzie
jowy to dzieło Boga, jest pogląd głoszący, 
że rozwój historyczny to sprawa ducha. Naj
bardziej znanvm przedstawicielem tego kie
runku Jest filozof niemiecki HEGEŁ. Wed
ług niego dzieje ludzkości są wynikiem roz
woju ducha świata, w historii działa utajony 
duch kierujący narodami.

Marks i Engels — pierwsi w historii —• 
rozciągnęli materializm na dziedzinę zja
wisk społecznych. Dokonali oni zasadni
czego przewrotu w pojmowaniu społeczeń
stwa i jego dziejów. Stworzyli naukę 
o najogólniejszych prawach rozwoju spo
łeczeństwa, czyli materializm historyczny. 
Przez rozciągnięcie materializmu filozoficz
nego na pojmowanie społeczeństwa
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0 dobry teatr dla młodych widzów Wanda Wasilewska wśród dzieci
, Jednym a najsilniejszych grodków masowego oddziaływania na społeczeństwo jest 
'teatr. Przeżycia bohaterów sztuk teatralnych, ich czyny, osiągnięcia l niepowodzenia 
zapadają głęoboko w pamięci widzów, wzruszają, bawią, uczą. Na sztukę teatralną 
iywo reagują dorośli, jeszcze żywiej dzieci. I właśnie na dzieci dobry teatr z odpo
wiednim repertuarem mógłby mieć ogromny wpływ. Mógłby się stać jednym z głów
nych sprzymierzeńców nauczyciela w jego walce o ukształtowanie w umysłach dzie
ci podstaw prawidłowego, zgodnego z prawami naukowymi pojmowania świata, o za
szczepienie zasad moralności socjalistycznej.

Tymczasem sprawa teatru dla dzieci jest u nas zaniedbana. Ogól społeczeństwa nie 
zabiera głosu w tej kwestii, mimo, że winna ona żywo obchodzić nauczycieli i rodzi
ców, n czynniki decydujące nie spieszą się z opracowaniem koncepcji teatru dla dzieci.

Zamieszczając artykuł o teatrze dla dzieci Redakcja spodziewa się, że zainteresują 
en Czytelników i pobudzi do żywej dyskusji. ,

(Wspomnienia b. dyrektora Polskiego Dorna Dziecka w Zagorska pod loste)

r Z pojęciem teatru dla dzieci wląże się 
u nas wiele niejasności, wywołujących po
trzebę ciągłych komentarzy na temat wie
ku widza, zasady planowania w nim re
pertuaru, rodzaju aktora i innych.
| Teatr dla dzieci i teatr dla młodzieży 
określane są u nas najczęściej nazwą 

I „Teatr Młodego Widza". Nazwa ta dotąd 
■nie nabrała społecznego sensu. Dla każde- 
Jgo niemal znacz.y ona coś Innego. Dia jed- 
;nych jest „Teatr Młodego Widza" teatrem 
ćlla dzieci w wieku szkoły podstawowej 
albo w tzw. wieku harcerskim. Dla innych 
Jest tó teatr dla starszej młodzieży w wie
ku od 15 do 25 lat, czyli w tzw. wieku 
aetempowskim: Jeszcze inni posługują się 
tą nazwą dla określenia ochotniczych tea
trów przy domach kultury, świetlicach czy 
szkołach. Dla reszty „Teatrami Młodego 
-Widza" są wszystkie teatry, które nie są 
(teatrami dla dorosłych. W tym ostatnim 
jWypadku nazwie tej towarzyszy zupełna 
pustka treści.

I Przez teatr młodego widza rozumiemy 
teatr dla dzieci w wieku od 5 do 14 lat.

I Ze względu na rozpiętość wieku widza 
w takim teatrze musi to być teatr wielo
stopniowy, najmniej dwustopniowy. Przyj- 

.mując zasadę dwustopniowości układamy 
plan repertuarowy w ten sposób, że np. 
na 5 sztuk rocznie dwie sztuki przeznacza
my dla dzieci młodszych do 10 lat i trzy 
dla wieku od 10 do 14 lat. Nasze doświad
czenia pozwalają nam przypuszczać, że 
najsłuszniejszy dla takiego teatru byłby 
następujący układ planu repertuarowego: 
na pięć sztuk rocznie — jedną przezna
czyć dla wieku przedszkolnego, jedną dla 

(wieku młodszego szkolnego, tj. dzieci I, II 
.i III klasy, dwie dla wieku starszego szkol
onego, tj. od IV do VII klasy 1 jeśli nie ma 
| teatru dla młodzieży, jedną sztukę na wiek 
ponad VII klasę, czyli ponad 14 lat.

Tak rozwiązano tę sprawę w teatrach 
NRD 1 w Czechosłowacji. W repertuarze 
„Teatru Przyjaźni" w Berlinie widzimy 
obok „Luizy Miller" (na podstawie „Intrygi 
1 Miłości" Schillera) „Czerwońy krawat" 
Michałkowa, „Timura i jego drużynę" Gaj- 
dara oraz bajkę pt. „Płomienny kwiat". 
W „Teatrze Młodego Pokolenia" w Dre
źnie,, obok „Królowej śniegu" Andersena 
w przeróbce Szwarca •— „Drogę do życia" 
Stechlika (na. podst. „Poematu Pedagogi
cznego" — Makarenki). Podobnie i w in
nych. Z analizy planu repertuarowego tea
trów w NRD wypada, że najwięcej sztuk 
przeznacza edę tam dla dzieci w wieku 
starszym szkolnym, czyli od 10 do 14 lat. 
U nas powinniśmy również położyć na
cisk na repertuar dla dzieci w tym wieku, 
ponieważ w tym okresie zaczyna się 
kształtować światopogląd i teatr powinien 
pomóc dzieciom w' kształtowaniu socjali
stycznego poglądu na świat.

Istnieją u nas 1 w NRD silne tendencje 
do „udóroślania" repertuaru teatrów dla 
dzieci. Trzeba się tego wystrzegać, zwła
szcza w pierwszym okresie, zanim teatr 
okrzepnie. Rozumieją to dobrze w NRD. 
czego dowodem jest wzmianka zamieszczo
na w 22 nrze z 1952.r. „Theater der Zeit".

„Teatr Przyjaźni" (Theater der Freund- 
schaft) w Berlinie zwraca nam słuszn e 
uwagę na to, że w notatce o otwarciu no
wego teatru . (zamieszczonej w 20 numerze 
tegoż dwutygodnika) podaliśmy błędne 
określenie „teatr dla młodzieży". Znamy 
w NRD teatry dla dzieci nie zaś dla mło
dzieży. Młodzież jest na tym poziomie, że 
przy pewnym wyborze repertuaru może 
i powinna korzystać z każdego teatru. 
Chcemy więc w przyszłości konsekwentnie 
unikać określenia „teatr dla młodzieży".

Ton wzmianki świadczy o tym, że 
w NRD zagadnienie zostało przemyślane 
i dyskusję na ten temat zakończono. Kie
rownictwo „Teatru Przyjaźni" uznało za 
słuszne podkreślić charakter teatru jako 
teatru dla dzieci prawdopodobnie dlatego, 
aby w ten sposób utrwalić jego pozycję 

parli oni fidelzm 1 Idealizm z Ich ostatnie
go schronienia.

NAUKOWY POGLĄD NA ŚWIAT TO 
DIALEKTYCZNA METODA ROZPATRY

WANIA ZJAWISK
Naukowy pogląd na świat, ujmowanie 

świata „takim, jakim on jest" oznacza nie 
tylko materialistyczne tłumaczenie rzeczy
wistości, ale także dialektyczne jej roz
patrywanie.

Marksistowska metoda dialektyczna roz
patruje zjawiska przyrody i życia spo
łecznego w ich organicznym związku i ru
chu. Istotę zaś ruchu i rozwoju widzi 
w przechodzeniu zmian Ilościowych 
w zmiany jakościowe, a za źródło ruchu 
uważa przeciwieństwa wewnętrzne — 
■walkę między starym i nowym.

Podczas gdy marksistowska metoda dia
lektyczna wskazuje na rzeczywiste źródło, 
rzeczywistą silę napędową rozwoju, to ide
alizm i fideizm silę napędową rozwoju 
widzi w jakimś źródle nadprzyrodzonym.

Gdy metoda dialektyczna każę orien
tować się na to, co młode, co tchnie ży
ciem i ma przyszłość przed sobą, fideizm 
jest wrogiem wszelkiego nowatorstwa.

Marksistowska metoda dialektyczna kon
sekwentnie zwalcza wszelkie przesądy, 
wszystkie skostniałe dogmaty.

„Nasza teoria — podkreśla Engels — to 
teoria rozwojowa, a nie dogmat wymaga
jący nauczenia się na pamięć 1 mecha
nicznego recytowania".

Teoria marksistowska, Jako nauka, nie 
stoi i nie może stać na miejscu; rozwija 
się ona i doskonali. „Jest rzeczą zrozu
miałą, że w swym rozwoju musi się wzbo
gacać w nowe doświadczenie, w nowy za
sób wiedzy, poszczególne zaś jej twier
dzenia i wnioski muszą z biegiem czasu 
ulegać zmianie, muszą być zastępowane 
przez nowe wnioski i nowe twierdzenia, 
odpowiadające nowym warunkom his to- । 
rycznym“ (Stalin).

Jest oczywiste, że taka filozofia nie da 
się absolutnie pogodzić z klasowym inte
resem burżuazji. Burżuazja woli absolutne, 
ostateczne prawdy, takie jak np. „wieczy
sta prawda" prywatnej własności albo 
klasowej harmonii między wyzyskiwany
mi a wyzyskującymi.

NAUKOWY POGLĄD NA ŚWIAT 
ORIJŻEM REWOLUCYJNEGO 
PRZEKSZTAŁCENIA ŚWIATA

Marksistowski pogląd na świat to nie . 
tylko teoria prawidłowego odzwierciedla
jąca rzeczywistość przyrodniczą i spolecz-1

! odciąć się od możliwości zejścia na po
zycje tzw. teatrów dla młodzieży, które 
często nie różnią się niczym od teatrów dla 
dorosłych. Pewne sztuki natomiast zarów
no z repertuaru klasycznego jak i o tema
tyce współczesnej, poświęcone starszej 
młodzieży, interesujące w mniejszym stop
niu teatry dla dorosłych mogą znaleźć 
miejsce w teatrach dla dzieci, jednak 
w proporcji wyżej podanej.

W Związku Radzieckim zostały nie
dawno powołane przy „Teatrach Młodego 
Widza" Rady Pedagogów, do których 
wchodzą nauczyciele szkól. Rady te, za
twierdzane przez Miejski Wydział Oświa
ty, mają stanowić czynnik współdecydu
jący przy układaniu repertuaru. Nie po
winna jednak być zmieniona ani sama za
sada układania planu repertuaru ani cha
rakter teatru, jako teatru dla dzieci 
w wieku szkoły podstawowej.

Teatry dla dzieci powinny być teatrami 
zawodowymi. Podstawę kadr aktorskich 
powinna stanowić młodzież, która od sa
mego początku z całą świadomością dąży 
do szkoły teatralnej, by w przyszłości pra
cować w. teatrze dla dzieci. Połączenie 
uzdolnień artystycznych z zamiłowaniami 
pedagogicznymi wydaje się konieczną ce
chą zespołów w teatrach dla dzieci.

Udział dzieci w zasadzie należy wyklu
czyć, poza wyjątkowymi -wypadkami.

Jak do -wszystkich spraw jednak I do 
tej nie można podchodzić zbyt sztywno. 
Zainteresowanie publiczności dziecięcej 
lasami swoich rówieśników znajduje od
dźwięk w repertuarze 1 daje okazję 
o wiele częstszego obsadzania ról dziećmi 
w teatrze dla dzieci aniżeli w teatrze dla 
dorosłych. Nie mamy odpowiedniej prak
tyki, żeby wiedzieć, czy role te mogą grać 
aktorzy dorośli.

Wiemy, że w ZSRR to się doskonale 
udaje. Znamy wiele nazwisk takich akto
rek jak Sperantowa, Burcewa 1 inne. 
W Mchacie mistrzynią ról chłopięcych jest 
Bendina.

Nie mamy kadr dla teatrów dla dzieci. 
Należy sobie jednak uświadomić, że trud
ności te napotykały nie,tylko teatry dla 
dzieci w Polsce. A Jednak w trosce o do
bro dziecka i wychowanie socjalistyczne, 
w Związku Radzieckim i we wszystkich 
krajach demokracji ludowej udało się 
znaleźć wyjście.

Np. w „Teatrze Przyjaźni" w NRD po
radzono sobie w ten sposób: zespól składa 
się z wielu dobrych aktorów I aktorek 
zawodowych oraz z kilkudziesięciu sil 
amatorskich, wybranych drogą skrupulat
nej eliminacji spośród ochotniczych zespo
łów. Eliminacją objęto 500 zgłoszeń, z któ
rych wybrano około 8%. Siły amatorskie 
uczą się pod kierunkiem aktorów zawo
dowych. W sprawie kadr u nas autory
tatywna może być tylko wypowiedź wy
chowawców naszej młodzieży artysty
cznej.

Teatru dla dzieci nie może zastąpić teatr 
lalek. Teatry lalek spełniają swoją rolę 
całkowicie tylko w stosunku do. dzieci 
młodszych, przeważnie w wieku przed
szkolnym. Natomiast nie mogą zaspokoić 
w pełni wyobraźni i potrzeby doznań arty
stycznych dzieci mniej więcej od 8 do 13. 
14 lat. Różnice doznań między dzieckiem 
młodszym i starszym są ściśle związane 
z różnym dla poszczególnych faz rozwojo
wych stosunkiem dziecka do otaczającego 
świata, z właściwościami jego psychiki 
w różnych okresach rozwoju. Widowisko 
w teatrze lalek przemawia silnie do wyo
braźni małego dziecka, jest dla niego zro
zumiale i bliskie, gdyż bliski jest mu aktor 
teatru lalek — lalka, ożywiona zabawka, 
a życie tych zabawek jest przedmiotem 
największego zainteresowania małego dzie
cka.

Zdolność życia fikcją zbliża dziecko małe 
do teatru lalek. Dla dziecka starszegospra- 

ną. To Jednocześnie oręż ideowy, służący 
do rewolucyjnego przekształcenia świata, 
to sztandar w rewolucyjnej -walce prze
ciwko kapitalizmowi o zwycięstwo komu
nizmu. „Filozofowie rozmaicie tylko obja
śniali świat; chodzi jednak o to, aby go 
zmienić" (K. Marks).

Marksistowski, naukowy pogląd na 
świat jest światopoglądem klasy robotni
czej, mas pracujących. Jest on orężem 
w ręku mas ludowych walczących o swe 
wyzwolenie z niewoli kapitalistycznej, 
o zbudowanie społeczeństwa sprawiedli
wości społecznej. Marksistowski światopo
gląd, uzbrajając ludzi w znajomość praw 
życia społecznego, umożliwia prawidłowe 
orientowanie się w otaczającym nas świę
cie 1 w życiu społecznym oraz daje nie
zbędny drogowskaz skutecznego działania, 
opanowania i przekształcania rzeczywisto
ści.

Siła marksistowskiego poglądu na świat 
polega właśnie na tym, że jest on najściś
lej związany z rzeczywistością, z życiem, 
z praktyką, z walką, że jest wytyczną 
działania'.

Potęga, piękno I patos marksistowskiego 
poglądu na świat polega na tym, że wy
zwala z więzów starego świata, budzi no
we myśli i uczucia, pobudza do działania, 
porywa do walki o umocnienie obozu po
koju, demokracji 1 socjalizmu, o wyzwo
lenie całej ludzkości, budzi pragnienie od
dania życia i wszystkich sil najpiękniej
szej sprawie świata — walce o wyzwole
nie ludzkości.

Marksistowsko-leninowski pogląd na 
świat apeluje o urzeczywistnienie pełnego 
człowieczeństwa, wzywa do nieubłaganej 
walki z wszelkimi silami, które człowieka 
ujarzmiają, poniżają, upodlają, degradują.

Marksistowski pogląd na świat jest 
orężem w walce o urzeczywistnienie naj
szczytniejszych ideałów humanizmu, wy
zwolenia człowieka, wydobycia go z ucisku 
i 'przywrócenia mu godności. Służy walce 
o całkowite wyzwolenie i szczęście czło
wieka,© stworzenie warunków dla pełnego 
1 harmonijnego rozwoju jego .zdolności.

Marksistowski pogląd na świat porywa 
niezwyciężoną potęgę idei, idei walki 
o stworzenie społeczeństwa, którego pod
stawowym prawem jest zapewnienie ma
ksymalnego zaspokojenia stale rosnących 
materialnych i kulturalnych potrzeb ca
łego społeczeństwa w drodze nieprzerwa
nego wzrostu i doskonalenia produkcji 
socjalistycznej na bazie najwyższej tech-! 
ni ki,
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wa ta przedstawia się zgoła inaczej. Od 
chwili, kiedy jest ono zdolne odróżnić 
prawdę od fikcji, rzeczywistość od ułudy, 
zaczyna ineresować Je wszystko to, co jest 
na prawdę. Dziecko starsze pragnie sły
szeć o sprawach ludzikch z ust prawdzi
wych ludzi. Antropomorfizowane zabawki 
przestają je interesować. Wielkie, intere
sujące dziecko sprawy wypowiadane przez 
lalkę, która nie jest prawdziwym czło
wiekiem a tylko przedstawia człowieka, 
wydają się dziecku mniej prawdziwej 
i mniej poważne, a ono samo czuje się’ 
potraktowane nie dość serio.

Dla dzieci w wieku szkolnym teatr la
lek może być uzupełnieniem. Do takich 
dzieci przemówi silnie teatr „ludzki". 
Tylko taki teatr zdolny będzie wpłynąć na 
pogłębianie ich wrażliwości artystycznej 
1 wytwarzanie się w nich właściwej po
stawy ideowej.

Dzieci od lat 5-ciu do 15-stu mamy 
w Polsce około 5 milionów (w wieku har
cerskim 3 miliony). Stanowi to w przybli
żeniu 1/5 całej ludności w Polsce. Operu
jąc tylko wymową tej liczby możemy 
stwierdzić, że Istnieje uzasadnienie po
wstawania teatrów dla dzieci. Jakie po
winny być wytyczne przy ustalaniu sieci 
takich teatrów czy też liczby, określającej 
ilość potrzebnych widowisk rocznie? Po- 
wlnno się dążyć do tego, aby jedno dzie
cko mogło być w teatrze przynajmniej 
cztery razy do roku. Interesujące może 
być obliczenie Iloma teatrami dla dzieci 
winna rozporządzać np. Warszawa, aby 
każde dziecko mogło być w teatrze raz 
na trzy miesiące. Ażeby zaspokoić potrze
by dzieci Warszawy i okolic stolica po
winna mieć przynajmniej 8 teatrów. Wa
runki życia gospodarczego na tym etapie, 
na którym się obecnie znajdujemy nie po
zwalają nam jeszcze na zaspokojenie 
wszystkich potrzeb w tym zakresie. Jed
nak brak teatrów dla dzieci jest wielką 
luką w naszej kulturze, która domaga się 
zapełnienia. Brak teatrów dla dzieci jest 
wielkim błędem z punktu widzenia po
litycznego. Również w naszych więk
szych miastach powinny powstać tea
try samodzielne przynajmniej tak jak 
w NRD, gdzie w chwili obecnej jest ich 
pięć: w Berlinie, Dreźnie, Lipsku, Halle 
i Erfurcie, lub w Czechosłowacji, gdzie, 
jak mi wiadomo, są cztery: w Pradze, 
Ostrawie, Brnie 1 Bratysławie.

Teatr w Warszawie powinien być tea
trem centralnym. Doświadczenia tego 
teatru ułatwiłyby w tych miastach (gdzie 
ze względu na liczbę dzieci nie jest możli
we powstanie teatrów samodzielnych), 
urządzanie przedstawień dla dzieci przez 
teatry dla dorosłych. Powinniśmy dążyć 
do tego, aby nie było miasta bez przed
stawień teatralnych dla dzieci. Z tych 
przedstawień w miastach musi ‘korzystać 
wieś, zanim dojdziemy do tego, że teatry 
takie powstaną i na wsi.

W roku 1951 Centralny Zarząd Teatrów 
wysunął sugestie organizowania widowisk 
dla dzieci przez czołowe teatry dla doro
słych, likwidując równocześnie lub do
puszczając do likwidacji samodzielnych 
teatrów dla dzieci. Nie jest to słuszne, 
aczkolwiek przedstawienia dla dzieci orga
nizowane przez teatry dla dorosłych za
pełniłyby luki repertuarowe, pozwoliłyby 
zobaczyć najlepszych aktorów w sztukach 
dla dzieci, przekonałyby może do tego ro
dzaju pracy stroniących od niej akto
rów itd.

W tym względzie mogą nam przyświe
cać tradycje Mchatu czołowego teatru dra
matycznego w Moskwie i poczynania in
nych teatrów radzieckich, coraz częściej 
włączających do swego repertuaru sztuki 
dla dzieci i młodzieży.

M. KRYMKOWA

„Któż może ml odmówić prawa do uni
cestwiania tysięcy ludzi z ras niższych, 
którzy się rozmnażają jak robactwo?" — 
cynicznie mówił rAdolf Hitler. Aby ten pro
gram, typowy dla moralności faszystow
skiej, móc wcielić w życie, musial Hitler 
przebudować cały system nauczania i wy
chowania, usunąć postępowych, uczciwych 
Niemców ze szkolnictwa, resztę sterrory
zować i zmusić do militaryzacji oświaty. 
Już w roku 1936 Wydział Pedagogiki Uni
wersytetu Berlińskiego głosił:

„Możemy obecnie podsumować sens na
rodowego socjalizmu w dziedzinie ducho
wej jednym słowem: „zastąpienie typu in
telektualisty typem żołnierza". Wiele tru
dów kosztuje obecnie nauczycieli NRD li
kwidacja faszystowskiego posiewu w du
szach młodzieży.

Zdawałoby się, że nauka, jałkiej historia 
udzieliła Hitlerowi, powinna raz na zaw
sze przestrzec przed próbami faszyzacjl 
i militaryzacji nauczania. Tak Jednak nie 
jest. Obłąkańcze „idee" Fuehrera odżyły 
obecnie w USA, gdzie prąd ten występuje 
tam pod nazwą mccarthy‘izmu, od nazwi
ska senatora M.cCarlhy, który jest sztan
darową postacią i symbolem amerykań
skiej odmiany faszyzmu,

MCCAETHYTZM — FASZYZM 
MADĘ IN USA

Czym Jest mccarthy‘izm? Odpowiadają 
na to dwaj postępowi pisarze amerykańscy, 
Mark Logan i Sam Douglas, którzy w 
czerwcowym numerze (1953) miesięcznika
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Nad właściwym wychowaniem dzieci w wieku przedszkolnym czuwają 
coraz lepiej przygotowane pod względem fachowym kadry wychowaw
czyń przedszkoli których liczba wzrasta ż roku na rok,

Dla nas, nauczycieli, nazwisko Wandy 
Wasilewskiej kojarzy się nie tylko z po
wieścią „Ojczyzna"; wiąże się ono z jej 
działalnością polityczno-społeczną, z jej 
walką o postępową szkołę, z walką o god
ność nauczyciela polskiego. Któż z nas me 
zna Wandy Wasilewskiej z historii nru 25 
„Płomyka", kto jej nie zna z czasów 
strajku ZNP w 1937 r.? Ale dziś, kiedy 
wspominam tę drogą nam wszystkim po
stać. pragnę w 10-lecie zaiożema Związku 
Patriotów Polskich pokazać Wandę Wasi
lewską jako opiekunkę dziecka polskiego 
w ZSRR, kiedy narody radzieckie krwa
wiły się w ciężkiej walce z hitlerowskim 
faszyzmem o wyzwolenie nie tylko Kraju 
Rad, aJe i innych narodów.

Ciężkie były lata 1942 I 1943, lata krwa
wych bitew, lata samozaparcia i heroicz
nej ofiarności ludzi radzieckich, lata zwy
cięstw żołnierza radzieckiego na olbrzy
mim froncie, jak też dziesiątków milio
nów ludzi pracujących na głębokich ty
łach w kopalniach, hutach, fabrykach 
i kołchozach. W owym jakże ciężkim 1943 
roku powstał Komitet dla Spraw Dzieci 
Polskich w ZSRR (w skrócie zwany 
„Kompoldiet"), który w oparciu o pomoc 
i środki Związku Radzieckiego przy 
współpracy wybitnych przedstawicieli na
rodu radzieckiego 1 Związku Patriotów 
Polskich zorganizował kilkadziesiąt do
mów dziecka polskiego. W domach tych 
znalazło serdeczną opiekę i wychowanie 
ponad 6 tys. dzieci polskich, których ojco
wie — a często i matki — walczyli w sze
regach I Dywizji a potem I Armii Pol
skiej. W jednym z takich doskonale urzą
dzonych domów w Zagorsku pod Moskwą 
byłem dyrektorem.

Rok 1943... Zbliżał się dzień rocznicy Wiel
kiego Października. Na naradzie wytwór
czej postanowiliśmy uczcić ten dzień uro
czystą akademią, wystawą i specjalnie 
przygotowanym krakowiakiem w orygi
nalnych strojach ludowych. Postanowili
śmy zaprosić dzieci radzieckie z sąsiednich 
domów. Ambicją całego kolektywu było, 
aby rocznica Rewolucji Socjalistycznej, 
zbiegająca się ze zwycięską ofensywą Ar
mii Radzieckiej, wypadła jak najokazalej.

Przyszła nam do głowy szalona w wa
runkach wojennych, myśl, żeby na tę uro
czystość zdobyć dla dzieci takie łakocie, 
jak -Czekolada, cukierki, ciastka. Z tym 
naiwnym zamówieniem pojechałem do 
Przewodniczącej Związku Patriotów Pol
skich tow. Wandy Wasilewskiej.

Gdy kilka minut czekałem w skrom
nym gabinecie w ZPP, weszła tow. Wan
da. Wyglądała mizerniej niż w Warszawie. 
Wojna, front — swoje zrobiły. Przywita
ła się dość powściągliwie. Zaczęły się 
wspomnienia, rozumie się 1937 r. i Mu- 
sioł, policja i 1938 r., drugi strajk pracow
ników ZNP, za represje Składkowskiego 
w stosunku do proletariatu, firanki i po
kój u kolejarzy, gdzie Wanda Wasilewska 
wygarnęła całą prawdę niektórym człon
kom ówczesnego Zarządu Głównego ZNP. 
Wanda się ożywiła. Wspomniane epizody, 
które kiedyś były dla nas wielkie, tak nie
współmiernie zmalały w stosunku do wy
darzeń pamiętnego 1943 roku. Zwycięski 
marsz Armii Czerwonej od Wołgi do 
Dniepru przytłaczał swą wielkością i roz
machem wszystko, co każdy z nas wcze
śniej przeżywał.

I wtenczas, właśnie -wtenczas, wspom
niałem o domu polskich dzieci w Zagor
sku, zbliżającym się 7 listopada 1... o cze
koladzie dla dzieci. Przyznają się, że kie
dy wypowiedziałem te słowa, zrobiło mi 
się wstyd, że jednak w takim momencie 
z czymś podobnym przyszedłem. Byłem 
pewien, że tow. Wanda zwróci ml uwagę 
na niestosowność takiej prośby.

„Polltical Affairs" tak scharakteryzowali 
ten kierunek:

„Jest to technika Wielkiego Kłamstwa: 
technika, która zmierza do wywołania sianu 
paraliżu narodowego poprzez szerzenie nie 
kończących się 1 narastających kłamstw 
obracających sle dokoła centralnego kłam
stwa o tym, że nasze państwo jest zagrożone 
przez „wewnętrzne 1 zewnętrzne Czerwone 
Niebezpieczeństwo".

Szerzeniu kłamstw służy prasa koncernu 
Hearsta, radio, telewizja, kino. „Rudy 
dżga nożem murzyńskiego śpiewaka", 
„Nauczyciel lat 58 gwałci 15-letnią uczen
nicę", „Poćwiartowana blondynka z Broo
klynu zapakowana w czarne walizki", 
„Gwóźdź wbity prze oko w mózg mężczy
zny — tajemniczy mord na Long Island". 
— Oto tylko część reklam filmów poświę
conych ogłupianiu i paraliżowaniu woli 
i zmysłu moralnego prostego człowieka w 
Ameryce.

Przygotowując nową wojnę, rozpętując 
histerię wojenną amerykańscy pogrobow- 
cy Hitlera nie mogli, rzecz prosta, pomi
nąć szkoły i procesu wychowawczego. Jak
że bliźniaczo podobna jest do cytowanych 
wyżej słów niesławnej pamięci Fuehrera 
wypowiedź Elwolda C. Nances rektora 
uniwersytetu we Florydzie: „Myślę, że po
winniśmy stworzyć ugrupowanie ludzi, 
oparte całkowicie na prawach dżungli, to 
znaczy że niusimy każdego nauczyć zabi
jać". Ale to już jest niezbędny program 
każdej faszystowskiej pedagogiki.

Aby balast demokratycznych tradycji 
nie przeszkadzał realizacji tego „wznlo-

slego" programu wychowawczego, zaczęto 
od oczyszczania bibliotek szkolnych z „wy
wrotowych" książek. Łatwo się domyślić, 
jaki los spotka! książki postępowych pisa
rzy amerykańskich jak H. Fast, M. Twain 
czy nawet Beecher Stove. Wyrzuca się 
1 pali także wszystkie książki pisarzy libe- 
ralno-burżuazyjnych zachodniej Europy, 
nie mówiąc już o dziełach pisarzy radziec
kich czy krajów demokracji ludowej. Jest 
jednak rzeczą charakterystyczną, że. nagon
ka faszystowska objęła książki i podręcz
niki „czysto amerykańskie", które od lat 
były używane w szkolnictwie USA. Taki 
los spotkał na przykład podręcznik F. A. 
Magrudcra pt. „American Governement“, 
książkę w zasadzie gloryfikującą ustrój 
amerykański. Podręcznik ten napisany 
wiele lat temu, został obecnie wycofany 
pod zarzutem szerzenia „tonów socjalisty
cznych i komunistycznych". Mimo że na
wet władze szkolne 1 nauczyciele wcale 
nie związani z ruchem robotniczym wyda
li tej książce „kartę zdrowia" (!) bojówki 
bigoteryjno-faszystowskie wyrugowały ją 
ze szkół stanów Texas, Arizona, Georgia, 
Washington, Floryda, Michigan, Alabama, 
Montana i in. W tym samym czasie, jak 
donosi gazeta „Daily Compass" z dnia 
10.IV., wprowadzono do bibliotek szkol
nych reakcyjną książkę Dcsmonda Youn- 
ga „Rommel, The Desert Fox“ („Rommcl, 
Lis Pustyni") apoteozującą hitlerowskiego 
marszałka, który dowodzi! niemiecko-wlo- 
skim.1 armiami na froncie afrykańskim. 
Dawno wydane i znane książki i podręcz
niki poddaje się także operacji skreślania 
i przerabiania poszczególnych rozdziałów, 
które wydają się mccarthyhstom podejrza
ne. Tak n.p. w książce „The Challenge To 
Democracy" („Walka o demokrację") usu
nięto cały rozdział XXVIII. Urzędowa mo
tywacja tego „zabiegu" brzmiała:

„Rozdział xxvm potępia rasowe dyskry
minacje, nawołuje do równego podziału do
brodziejstw demokracji pomiędzy członków 
wszystkich grup społecznych 1 stwierdza fa
kty stosowania dyskryminacji’4.

„CZY MYSLAŁES KIEDYKOLWIEK 
O ZABÓJSTWIE?"

Usuwając 'wszystkie książki, w których 
wietrzy się choćby odrobinę niezależnej 
i demokratycznej myśli, mccarthyhści two
rzą własną „literaturę wychowawczą" dla 
młodzieży i dzieci. Są to znane już nam 
comicsy, które w chwili obecnej wychodzą ’ 
w USA w zawrotnych nakładzie 89 milio- ’ 
nów egzemplarzy miesięcznie. Jeden zl 
dziennikarzy amerykańskich tak określa 
rolę comicsów;

„Comicsy to poezja naszych burzliwych ! 
ezasów. One przygotowują młodzież do życia : 
w świecle gwałtu, w święcie, w którym wy
zwoli się atomy".

Treść tej wypowiedź!. Jeśli Ją obedrzeć 
z zasłony szumnych słów, jest jasna. Co- 
mics ma służyć wychowaniu młodego po- l 
kolenia według praw dżungli, wychowa-1 
niu ich na „killers" r- zabójców, do cze- j

. Wanda Jednak chwilę pomyślała, sppj- 
। rżała mi głęboko w oczy, a potem powie- 
| działa:

— Oczywiście, trzeba dzieciom dać cze
koladę. Mam dla was i czekoladę i cukier- 

| ki; i jeszcze coś dobrego. Jutro przyślę do 
Zagorska.

Rzeczywiście, następnego dnia otrzyma
liśmy wszystko, o ćo prosiłem. Tow. Wan
da, inicjatorka domów dziecka w Związ
ku Radzieckim, gorąco pragnęła, by wy- 

Jchowankowie tych domów mieli to wszyst- 
I ko, co im pozwoli odzyskać radość i szczę- 
| ście dzieciństwa, które wydarł im wróg. 
Mimo tylu wielkich spraw, którymi wów
czas była obarczona jako przewodnicząca 
ZPP i organizatorka I Dywizji Odrodzone
go Wojska Polskiego, umiała znaleźć czas 
i środki, by zaspokoić nawet — zdawało
by się — błahe potrzeby polskich dzieci. 
Bo dzieci te miały w gościnnym kraju 
Rad wyróść, nabrać sil i przygotować się 
do życia w Polsce, o której wolność szli 
w bój kościuszkowcy u. boku Armii Ra
dzieckiej.

Dzieci z Zagorska, podobnie jak i w in
nych polskich domach dziecka, uczyły się 
o Polsce, która będzie. Nie było domu bez 
portretu Wandy Wasilewskiej. Myśli o no
wej Polsce, o. powrocie do Ojczyzny, o pra
cy dla niej — wiązały się z osobą Wandy.

Dlatego telefon z Moskwy: „Jutro bę
dzie u Was tow. Wanda Wasilewska" — 
wywołał z miejsca ruch i rwetes, nikt nie 
myślał o normalnych zajęciach. Tow. 
Wanda przyjeżdża! Dom musi błyszczeć! 
Musimy pokazać, co umiemy. Pamiętam 
jak dziś, że kiedy przed dom zajeżdżał 
wielki osobowy „Zis" — zmywano ostatni 
stopień mozaikowych schodów. Radość 
i wrzawa. Karnych skądinąd dzieci nie 
można było zebrać w dwuszeregu. Na 
twarzy tow. Wandy odmalowało się wzru
szenie. Dzieciarnia zaś szalała z radości. 
Wprowadziliśmy tow. Wandę do ddżej, 
przystrojonej zielenią auli.

Dzieci wystąpiły z pięknymi deklama
cjami, chórem 1 nieśmiertelnym „zagór
skim" krakowiakiem. Na końcu przemó
wiła tow. Wanda. Pamiętam pocza.tek 
przemówienia: „Dzieci, wracamy niedługo 
do Polski, do innej, nowej, naszej odro-

|-dżonej Polski. Do Polski, gdzie zawsze roz- 
I kwitać będzie szczęśliwy uśmiech dziecka". 
I I dalej mówiła dzieciom, że tó będzie Pol
ska sprawiedliwa., w której nie będzie 

' krzywdy, nędzy, bezrobocia, że każdy z nas 
I teraz przygotowuje się, by Jej najlepiej 
! służyć.

W pewnym momencie głos tow. Wandy 
I zadrgał, a po policzkach potoczyły się dwie 
' duże łzy. Ale łzy w oczach miała nie tylko 
: Wanda Wisilewska. Dwieście ludzi, dzię
ki, młodzieży i pedagogów, wszyscy pra- 
i ccwnicy polscy i radzieccy — płakali, był 
I to płacz nadziei i radości.

W ciągu kilkugodzinnego pobytu Wan- 
| ,da Wasilewska miała czas porozmawiać 
i z każdym dzieckiem, a najdłużej z cztero- 
i letnim Jasiem, ulubieńcem całego domu.

W listopadzie 1943 roku podejmowali
śmy Wandę Wasilewską w ZZŃP. Razem

[ z Jasią Broniewską wróciły już jako uko- 
I chani goście na miejsce, skąd je kiedyś 
; Skłądkowski usiłował wyrzucić. Podej- 
■ mowaliśmy obie jako starych członków
,ZNP, jako wypróbowanych żołnierzy re
wolucyjnych lewicy nauczycielskiej. Wspo- 

, minaliśmy wówczas nieodżałowanej pa- 
| mięci Joczysa i Strzałkowskiego, Szulca 

i Osińskiego, którzy odeszli od nas, ale
I których pamięć żyje i żyć będzie w na
szych sercach nauczycielskich.

W czasie kilkugodzinnej swobodnej 
i. wesołej gawędy przy czaroęj kawie 
przypomniałem Zagorsk 1 ten piękny wio
senny poranek 1944 r.

Tow. Wanda nie zapomniała tych odwie
dzin. Zarzuciła mnie pytaniami. Stanęły 
przed nami jak żywe roześmiane twarze 
sióstr Foremnych, rodzeństwa Abakoń- 
czyków, Mików, Malców, braci Popław
skich... Wyrośli z nich dzielni ludzie.* Dziś 
są Już na stanowiskach lub na wyższych 
uczelniach — aktywiści partyjni, ZMP-ow- 
cy... Jest to przodująca kadra'naszego mło
dego pokolenia. Pamiętają oni tę pierwszą 
wizytę, pamiętają gościnny dom zagórski, 
w którym nauczyły się kochać taką Pol
skę, o jaką walczyła Wandą Wasilewska 
i. Związek Patriotów Polskich. Polskę tę 
dzisiaj budują. t ,

.X;"” E. KUROCZKO
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W szkołach Średnich ogólnokształcących (linia ciągła) uczy się obecnie 
200 000 młodzieży. Także i liczba maturzystów szkół ogólnokształcących 
wydatnie przekroczyła poziom przedwojenny (linia przerywana).

go nawołuje cytowany wyżej rektor E. Q 
Nances.

A oto w książce P. S. Millera „To, czego 
nigdy nie było" czytamy takie „pedagogi
czne" strofy;

„Czy myślaleś kiedykolwiek p zabójstwie? 
Czy myślalcś kiedykolwiek o tym, co poczu- 
jesz wbijając, aż po rękojeść nóż w zmar
szczoną szyję' 1 wiercąc nim tak długo, a.i 
starcza, rzadka krew zabarwi twoje palca 
i zacznie ściekać z twojej ręki?"

Może się komuś wydawać, że przykłady 
te są dobrane z „dzieł", które powstały na 
tle psychopatii autorów, i że są to wyjątki; 
Ze tak nie jest, świadczą najlepiej cyfry 
nakładu książek 1 comicsów Mickey Śpćl- 
larwra, którego produkcja literacka roze
szła się w ciągu ostatnich trzech lat w na
kładzie 13 00U 000 egzemplarzy stając się 
„best sellerem" (najbardziej. kasęwą książ
ką) amerykańskiego rynku wydawniczego^ 
Co kilka stron Mickey Spillane woła usta
mi swych bohaterów: „Kill them!" (Zabij- 
cie ich!) mając oczywiście na myśli „czer
wonych". Gdy opinia publiczna oburzyła 
się na tę produkcję, gdy w tysiącach pro
cesów młodociani przestępcy zeznali, ża 
wzorowali się w swych zbrodniach na tych 
książkach, Spillane ogłosił publiczną 
„sikruchę" 1 przystąpienie do sekty Świad
ków Jehowy, zapowiadając równocześnie 
„rozbrojenie moralne swych bohaterów". 
Owo „złagodzenie" tematyki polegało na 
tym, że autor nie poddaje już kobiet wy
rafinowanym torturom, tylko morduje je 
w sposób mniej skomplikowany,

Urabianie psychiki młodzieży w kierun
ku zbrodni i wojny dokonuje' się także 
poprzez świadome podsycanie strachu 
przed czerwonymi, przez ćwiczenia prze- 
ciwatomowe, w szkołach, fałszywe alarmy 
lotnicze na lekcjach, wyświetlanie filmów 
„atomowych" itp., itp.

Pokłosie tej zbrodniczej polityki milita
ryzacji szkolnictwa i wychowania jest 
straszliwe: krzewi się z dnia na dzień 
i rośnie przestępczość młodocianych-, leka
rze alarmują o wzroście przestępstw se
ksualnych i narkomanii- dzieci i młodzieży, 
Stany Zjednoczone zdobyły niesławne 
pierwsze miejsące na świecie pod wzglę
dem ilości chorych umysłowo i maniaków.

Według dorocznego sprawozdania The 
American Neurolog:cal Association (Ame
rykańskie Towarzystwo Neurologiczne) w 
roku 1951 zarejestrowano w USA 762 000 
przypadków obłąkania (wobec 390 000 w 
roku 193.-4 i 445.000 w roku 1938). To znaczy, 
że w roku 1951 na każdych 182 Ameryka
nów przypada 1 obłąkany. Są to cyfry nie 
spotykane w żadnym innym państwie na 
świecie. Takimi ofiarami musi opłacać na
ród amerykański faszyzację ustroju i sto
sunków społecznych. Coraz częściej roz
lega się głos protestu uczciwych Ameryka
nów, najwybitniejszych pisarzy i uczonych 
przeciw tej deprawacji młodzieży,

<ps)
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JEDNOLITY FROYT
PRZEBYWAJĄC w Moskwie delegacja 

nauczycieli polskich miała okazję zapo
dać się z działalnością Instytutu Języko

znawstwa Akademii Nauk ZSRR. Dzia
łalność ta jest wymownym przykładem 
charakterystycznej dla Kraju Rad bliskiej 
1 bezpośredniej współpracy teoretycznego 
frontu naukowego z praktykami — nau
czycielami.

Głównym zadaniem Instytutu Języko
znawstwa jest badanie języków i rozwój 
nauki o języku w oparciu o wskazania 
Józefa Stalina. Niezależnie od problemów 
teoretycznych Instytut żywo interesuje się 
zagadnienaml praktycznymi organizując 
pomoc szkole radzieckiej w zakresie na
uczania języków, zwłaszcza języka ojczy
stego. v

Praca naukowo-badawcza Instytutu pro
wadzona jest przez poszczególne wydzia
ły, spośród których szczególnie wzmożoną 
działalność prowadzą wydziały: kultury

List Mięcia 
z kolonii

CD REDAKCJI
Wiele listów otrzymują rodzice 

dzieci przebywających na koloniach 
letnich. Listy te zawierają interesu
jące obrazy życia na placówkach 
wczasów dziecięcych, mówią też o 
brakach tych placówek. Dzieci , wy
jeżdżające na wczasy chcą mieć nie 
tylko dobre wyżywienie, oczekują o- 
ne ciekawych przeżyć, przygód 1 
zabaw, jakich nie mają w mieście 
w ciągu roku szkolnego.

List, który poniżej drukujemy, jest 
wymownym świadectwem braku 
troski kierownika 1 organizatora 
kolonii dziecięcej w Olsztynku o 
wyposażenie placówki i zapewnie” 
nie dzieciom zajęć bogatych w treść, 
które są nieodzownym warunkiem 
dobrego wypoczynku. To. co pisze 
Miecio do tatusia, nie jest na szczę
ście typowe dla wszystkich placó
wek wczasów letnich, jednak po
winno zaniepokoić nie tylko Prezy
dium WRN w Olsztynie, ale 1 wielu 
innych organizatorów kolonii.

ort

Język* rosyjskiego, Język* literackiego, hi
storii dialektyki języka rosyjskiego, ję
zyków klasycznych, języków romańskich 
1 germańskich, Językoznawstwa ogólnego, 
języków Kaukazu 1 Iranu.

Wydziały dzielą się na sekcje, w któ
rych pracują poszczególne gabinety (pra
cownie). Tak np.: gabinet dialektologii, 
należący do sekcji języka rosyjskiego, spo
rządza atlasy dialektów języka rosyjskie
go. Opracowano już dwa takie atlasy: ob
wodu centralnego na wschód od Moskwy 
oraz obwodu północno-zachodniego, dalsze 
dwa są w opracowaniu.

Jest rzeczą godną podkreślenia, że w 
odróżnieniu od atlasów zachodnio-europej
skich, atlasy radzieckie biorą pod uwagę 
nie tylko fakty fonetyczne i morfologiczne, 
ale 1 różnice znaczeniowe poszczególnych 
słów. Atlasy takie spełniają już teraz du
żą rolę w określaniu granic występowania 
poszczególnych zjawisk językowych.

Wielką, badawczą pracę prowadzi także 
wydział 
powstał 
ważny 
walki o 
zajmuje się zagadnieniami stylistyki, opra
cowując obok „Wielkiego słownika orto
graficznego" także słownik ortoepiczny 
i frazeologiczny.

Wydział rosyjskiego języka literackiego 
obok pracy nad słownikiem języka twór
czości Puszkina wydał już I tom grama
tyki. Wydział słownikowy tegoż Instytutu 
w Leningradzie opracowuje dwa zasadni
cze słowniki współczesnego języka rosyj
skiego — jeden 15-tomowy, drugi 3-to- 
mowy.

Niezależnie od tego wydawane są re
gularnie specjalne zbiory opracowań. Wy
dano już np. „Zagadnienia teorii i historii 
języków w świetle pracy J. Stalina o ję
zykoznawstwie". Obecnie wydąje się „Za
gadnienia leksykologii", opracowuje się 
również specjalne monografie poświęcone 
metodzie historycz.no-porównawczej. Pu
blikacje, słowniki i sprawozdania poszcze
gólnych wydziałów instytutu są wielką po
mocą w pracy nauczycieli języka rosyjskie
go i innych języków narodowych. Jednak
że pomoc okazywana nauczycielom przez 
naukowców nie ogranicza się tylko do tej 
pośredniej formy.

Szczególnie interesująca 1 owocna jest 
praca Instytutu w zakresie bezpośrednie
go współdziałania ze szkolą w organizowa
niu pomocy nauczycielom — wykładow
com języka ojczystego. Nauczyciele ra-

kultury języka, który aczkolwiek 
dopiero w roku 1952, już ma po- 
dorobek na polu normalizacji i 
poprawność języka. Wydział ten

dziecey mają dostęp do pracowników na
ukowych Instytutu, mogą korzystać z Ich 
wskazówek I pomocy. Sam Instytut jest 
poważnie zainteresowany nauczaniem ję
zyków w szkole, prowadzi studia nad re
gułami gramatycznymi 1 rozwojem wia
domości

Celem 
szkole i 
w roku 
skład wchodzą teoretycy lingwiści, nau
kowcy z dziedziny metodyki i przodujący 
nauczyciele. Komisja ta opracowała pro
gram nauczania języków, 
wiele kwestii

Pracownicy 
czynny udział 
metodycznych 
opracowywują 
W chwili obecnej przy ścisłej współpracy 
z nauczycielami przygotowuje się podręcz
nik Języka rosyjskiego dla szkoły średniej. 
W ostatnim czasie na łamach czasopisma 
..Język Rosyjski w Szkole" prowadzona 
jest szeroka dyskusja o nauczania języka 
rosyjskiego w szkołach republik i okręgów 
narodowościowych. Zasadniczym założe
niem tej dyskusji jest mianowicie to, że 
nauczanie tego języka nie może być po
równywane z nauczaniem języków obcych, 
gdyż język rosyjski stanowi dla uczniów 
szkół narodowościowych ZSRR ich drugi 
język ojczysty. Wyniki dyskusji posłużą 
instytutowi za podstawę badań naukowych 
w tym zakresie.

Szczególnie cenną pomoc niesie Instytut 
nauczycielom —- praktykom w określeniu 
właściwych metod nauczania języka oj
czystego wynikających z pracy J. Stalina. 
Poważnym zadaniem szkoły jest wzboga
cenie i doskonalenie mowy ucznia przez, 
wzbogacenie zakresu słownictwa np. o ar
chaizmy, zwroty poetyckie itp. Instytut 
poważnie pomaga w tym zakresie nau
czycielowi, wydając podręczniki języka oj
czystego. Wydano już podręczniki dla klas 
I 1 II szkoły podstawowej. Cechą charak
terystyczną tych podręczników m. in. jest 
to, że zawierają one bogaty stosunkowo 
słownik. Każde zaś słowo powtarza się 
w podręczniku 10 — 12 razy, aby uczeń 
mógł je jak najlepiej zapamiętać.

PRACA w szkole nad zasobem słów po
wiązana jest z nauczaniem literatury. 
I w tym wypadku instytut przychodzi nau

czycielowi z dużą pomocą. Wydano już 
dzieło Gołosowa pt. ..Praca nad zasobem 
słów na lekcjach literatury w klasach V,

uczniów,
jeszcze skuteczniejszej pomocy 
nauczycielowi instytut powołał 
1950 specjalną komisję, w której

wyjaśniła już 
z tego zakresu.
naukowi instytutu blorą 
przy opracowywaniu uwag 
do programu nauczania, 

oraz recenzują podręczniki.

VI 1 VII". Podobną pomocą w pracy szko
ły są wydane podręczniki dla klas VIII, 
IX i X mające charakter praktyczny dla 
powtórzenia i poszerzenia wiadomości ucz
nia z ortografii w ścisłym powiązaniu ze 
słownictwem.

Teoria Marra wyrządził* wielką szko
dę w nauczaniu języka ojczystego w 
szkole przez całkowite negowanie grama
tyki i sprowadzenie nauczania Języka do 
pracy słownikowej.

Praca tow. Stalina szczególnie jasno 
1 konkretnie ukazała znaczenie nauczania 
gramatyki w szkole- W związku z tym od 
ucznia wymaga się dużej znajomości gra
matyki, dokładnych wiadomości o zdaniu. 
Aby ten proces przyśpieszyć i pomóc 
szkole, instytut prowadzi szczególnie wy
tężoną pracę nad podręcznikami grama
tyki, które od nowego roku szkolnego za
stąpią stare podręczniki oparte jeszcze na 
„teorii" Marra.

Poważne niekiedy trudności napotyka 
nauczyciel w utrwaleniu u uczniów wia
domości z zakresu ortografii. I w tej dzie
dzinie Instytut Językoznawstwa przychodzi 
szkole z pomocą. W chwili obecnej prowa
dzi się dużą pracę nad unifikacją ortogra
fii, która jest już na ukończeniu 1 wyda
na zostanie przez Akademię Nauk ZSRR 
w „Wielkim słowniku ortografii".

Instytut pracuje również nad zagadnie
niem właściwej metody, za pomocą której 
można pokazać uczniom, że język jest ka
tegorią historyczną. Jest to szczególnie 
trudny problem. Stosowanie metody hi- 
storyczno-porównawczej dawało tu stosun
kowo małe rezultaty, gdyż uczniowie nie 
znają jeżyków słowiańskich poza językiem 
rosyjskim. Przyswajali oni sobie te wiado
mości bez właściwego ich rozumienia. Pra
ce instytutu idą więc w tym kierunku, aby 
historyczną treść języka pokazać na ma
teriale żywym, ukazując kategorie rosnące 
i kategorie nieproduktywne.

Podane tu przykłady z działalności In
stytutu Językoznawstwa Akademii Nauk 
ZSRR są, rzecz jasna tylko fragmentami 
tej poważnej pracy naukowo-badawczej 
jaką instytut prowadzi. Na podstawie 
pierwszego już choćby spotkania z pra
cownikami naukowymi instytutu odnosi 
się głębokie przeświadczenie, że radziec
cy uczeni dążą do tego, aby nauki klasy
ków marksizmu, a zwłaszcza wskazania 
zawarte w pracach .1. Stalina były najbar
dziej prawidłowo i szeroko stosowane w 

i praktyce szkolnej.
I STANISŁAW MACH
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Telefon usprawnia pracę

się jed- 
uspraw- 

gdy z jakichś 
wów-

Najukochańszy Tatusiu! Myślę co
raz częściej o Tobie. Oto urzędu
jesz teraz w pięknym budynku Pre
zydium WEN w Olsztynie. Po pra
co wracasz do domu, gdzie siedząc 
wygodnie: w fotelu czytasz gazety 
i słuchasz radia, a może trochę my
ślisz także o mnie. Pewnie ciekaw 
jesteś, jak spędzani czas na kolonii 
w Olsztynku.

Opowiem Ci więc, jak ty jemy na 
tej kolonii. Codziennie jest to sa
mo: jemy cztery razy dziennie, bie
gamy najpierw nad jeziorem,, a po
tniej po boisku lub na odwrót. Nie 
mamy nic do roboty — nudy na pu
dy. Noce bywają urozmaicone. Dziś 
np. kiedy spaliśmy w najlepsze, po
derwał nas z łóżek straszny wrzask 
i łoskot. To chłopcy w sąsiedniej 
sypialni dawali „koca" jednemu ło
buzowi. Mówili potem, że tak wy
chowują kolektyw. U nas w szkolą 
co prawda z łobuzem rozprawialiś
my się trochę inaczej, bo w biały 
dzień, w klasie, a choć nie biliśmy 
wcale, beczał i obiecywał poprawę. 
Ale na naszej kolonii w Olsztynku 
wiele rzeczy robi się inaczej.

Np. poranne mycie odbywa się w 
takich naczyniach, jak garnki lub 
rondle kuchenne. Za pierwszym ra
zem zmartwiłem się, bo myślałem, 
że w kuchni nie będą mieli w czym 
ugotować obiadu, Ale obiad dali 
no.m dobry, widocznie mają więcej 
rondli.

W szkole nam. mówił pan od geo
grafii, że no koloniach poznamy o- 
sobliwości Olsztynka. Jest tu taka 
jedna osobliwość — to olbrzymia 
wieżą ciśnień, którą, nie ma sił do
cisnąć wody do naszej kolonii. Wo
dę wozimy sami. Z największą ucie
chą ciągniemy olbrzymią beczkę wo- 
d~<j, uważając, żeby koła beczkowozu 
nie wjechały nam na nogi. Dotych
czas obeszło się bez tego. Chłopcy 
mówią, że w ten sposób uprawiają 
bardzo pożyteczny i zdrowy sport.

Widzisz więc, Tjatusiu, jak to jest; 
w Olsztynie sportowcy muszą mieć 
piłki, siatki i inne przybory, a. w 
Olsztynku to wystarczy beczkowóz. 
Wprawdzie mamy boisko, na. którym 
można biegać, leżeć lub stać, jak 
kto woli. Koledzy nawet mówią, że 
za dwa tygodnie przyślą nam pił
kę. Dopiero będzie uciecha.

Gdy jeszcze byłem w domu, słu
chałem audycji radiowej o sparta
kiadzie we Wrocławiu. Ale na ko
lonii nic już nie słyszałem, i nie 
wiem, co robią nasi sportowcy, kto 
jedzie na festiwal do Bukaresztu, ja
kie zobowiązania lipcowe podejmują 
robotnicy, bo u nas nie ma radia. 
Na ścianach wiszą głośniki, ale go
spodarz tego budynku szkolnego 
(mówią, że sam kierownik szkoły 
— ale ja temu nie wierzę) wyłączył 
głośniki, a odbiornik schował.

Otóż, Tatusiu, pisz do mnie co- 
d.ziemfie, co nadaje ,radio, a, jo. bę
dę opowiadał to kolegom, i tak u- 
rządzimy rozgłośnię żywego radia w 
Olsztynku. .

Dziś w dziesiątym dniu kolonij
nym usłyszeliśmy wielką nowinę: 
dla kolonii przywieźli książki. To 
będzie radość. Trzeba tylko (jak mó
wili) zaczekać, aż zrobią, katalog, 
oprawią, zrobią szafkę... A więc 
czytać będziemy dopiero za kilka 
tygod ni.

A teraz, Tatusiu, przyślij czym 
prędzej z naszej domowej biblio
teczki kilkanaście książek, które 
będę mógł wypożyczać kolegom i 
wychowawcom.

Jeszcze co prawda nie wiemy, 
gdzie będzie można czytać, bo świe
tlica szkolna jest zamknięta, na wiel
ką kłódkę, a nam na świetlicę ko
lonijną dano dużą halę, W której 
nie ma ani jednego krzesła, ani sto
lika. Ale to drobiazg, gotowi jesteś
my czytać siedząc na podłodze „po 
turecku".

Przyjedż, Tatusiu, wraz z innymi 
tatusiami do Olsztynka, posłuchać 
naszego żywego radia, bawić się w 
świetlicy i na boisku, wozić wodę 
i nudzić się wraz z nami. Do wi
dzenia! ■- /

TWÓJ M/IECIO

Żołnierze WOP w gościnie u dzieci
Ze wzruszeniem czekały dzieci ze szkół 

woj. koszalińskiego, przebywające na ko
lonii w jednym z uzdrowisk, na przybycie 
zaproszonych przez siebie żołnierzy WOP. 
Był to dzień otwarcia kolonii, które zor
ganizowano pod hasłem nawiązania kon
taktu z jednostką Wojska Ochrony Pogra
nicza. Niemało serca, trudu i starań wło
żyły dzieci w przygotowanie do tego spot
kania. Długo rozmawiały na temat projek
tów przyszłej współpracy z nowymi przy
jaciółmi.

Nad przygotowaniem spotkania czuwała 
Rada Drużyny pod kierunkiem, kol. H. Bar
tosza. Kierownictwo kolonii oraz wszyscy 
wychowawcy żywo interesowali się i po
magali dzieciom w urządzeniu ogniska 
i realizacji podjętego planu. Rada Druży
ny wybrała delegację, która w dniu po
przedzającym ognisko zaprosiła żołnierzy. 
Przed rozpoczęciem ogniska dzieci wyru
szyły na spotkanie żołnierzy. Na zebraniu 
krótko zadecydowano: w skład delegacji 
wejdą najlepsi, „aby godnie reprezento
wać naszą drużynę" — poparł decyzję 
uczeń Kubiński.

Wesoło zapłonęło ognisko. Na drodze 
ukazali się roześmiani żołnierze trzymając 
za ręce dzieci - delegatów. Burzą oklasków 
i okrzykami na cześć Wojska Polskiego 
przyjęli oczekiwanych gości zgromadzeni 
wokół ogniska młodzi koloniści. Po gorą
cym i wzruszającym prz.emówieniu kierow
niczki kolonii, kol. Bronowickiej, na temat 
opieki Państwa Ludowego nad młodzieżą, 
dzieci wystąpiły z programem artystycz
nym. Zabrzmiały mocne słowa wierszy 
o towarzyszach broni, pokoju i pracy dla 
Ojczyzny, popłynęła w dal ochocza melo
dia piosenek. Opiewały one przyjaźń pol
sko-radziecką. podkreślały piękno życia 
w sprawiedliwym ustroju.

Chwilową ciszę przerwały proste żoł
nierskie słowa: „...Przyszliśmy nie tylko 
po to, by umilić Wam wieczorek — po
wiedział młody, o jasnej twarzy chorąży. 
Przyszliśmy również w tym celu, by po
wiedzieć Wam, że strzeżemy granic Polski 
Ludowej, abyście mogli w spokoju uczyć 
się i pracować ku chwale naszej ukocha
nej Ojczyzny...".

„Opowiedzcie nam, towarzyszu chorą
ży — zwróciła się do młodego żołnierza 
A. Święcicka, uczennica ze szkoły w Sław-

nie — jak strzeżecie naszych granic, czy ! dzietny pisać do Was o tym. jak się uczy- 
wasza służba jest ciężka?..." ! my" — mówiły dzieci na kolonii do żoł-

Opowiedział. Mówił porywająco i z prze
jęciem o tym, jak dzień 1 noc, w słotę 
i mróz, niejednokrotnie narażeni na za
sadzkę nieprzyjaciela żołnierze WOP czu
wają strzegąc socjalistycznych zdobyczy 
swego kraju. Obiecał dzieciom, że żołnie
rze WOP będą przychodzić na kolonię 
2 — 3 razy w tygodniu i opowiadać im 
o swoim życiu i pracy, przyniosą książki 
o bohaterskich żołnierzach WOP, adapter 
na Wspólną zabawę, nauczą dzieci różnych 
gier. Młody chorąży zachęcił dzieci, aby 
często przychodziły na żołnierskie boisko, 
doskonale wyposażone we wszystkie urzą
dzenia i przyrządy sportowe. Dzieci będą 
mogły również korzystać z dwóch samo
chodów dla odbywania dalszych wycie
czek I przyjdą na strażnicę WOP, by Zo
baczyć artystyczne występy żołnierzy. 
„A uroczystość na 22 lipca zorganizujemy 
wspólnie; czy już o tym pomyśleliście?" — 
zapytał.

Oczywiście, że tak — mówią dzieci. I nie 
tylko o tym pomyślały. .„Postanowiliśmy 
pomóc wam, towarzysze z WOP-u, w oczy
szczaniu pasa granicznego. Chcemy wy- 
zbierać kamienie, zrównać ziemię i oczy
ścić las z zarośli, by utrudnić przejście 
granic każdemu wrogowi Ojczyzny" —' 
oświadczył jeden z chłopców.

Tego rodzaju kontakty dzieci szkolnych 
z żołnierzami dają wiele korzyści. Bezpo
średnie zetknięcie się dzieci z żołnierzami, 
wspólne rozmowy o ich ofiarnej i niebez
piecznej służbie dla Ojczyzny budzą uczu
cie miłości do Wojska Ludowego, podziw 
dla służby żołnierskiej.

Podejmowanie konkretnej pracy społe
cznie użytecznej w pasie granicznym po
głębia w dzieciach miłość do Ojczyzny, 
wzbudza poczucie odpowiedzialności i chęć 
przyczynienia się do obrony granic, poma
ga zrozumieć co znaczy strzec naszych 
osiągnięć.

Zaintesowanie się żołnierzy postępami 
dzieci w nauce, jak to miało miejsce na 
opisanej kolonii, niewątpliwie wy
wiera silny wpływ na młodzież, pobudza 
jej ambicję i zachęca do walki o coraz 
lepsze wyniki nauczania. Raz zadzierzgnię
ta przyjaźń dziecka i żołnierza nie skoń
czy się z wyjazdem dzieci z kolonii. „Bę-

nierzy.
Zycie i praca żołnierzy WOP porywa 

dziecko. Chce ono naśladować ich odwa
gę, męstwo 1 hart. Widzi w nich bohate
rów, którym chce dorównać.

Dowiaduje się z ich ust, że 1 oni łlę 
szkolą, że trzeba wiele umieć, by móc być 
pożytecznym dla kraju. Dzieci naocznie 
przekonują się, jakie jest to Odrodzone 
Wojsko Polskie, Wojsko związane z lu
dem polskim, strzegące granicy pokoju 
i bezpieczeństwa kraju i jego najmłod
szych obywateli,

Telefon od dawna stał 
nym z ważnych środków’ 
niających pracę i 
przyczyn przestaje działać, 
czas wpływa to dezorganizujące i 
hamująco na życie, sjaje się przy
czyną wielu narzekań. Inaczej jed
nak oceniają telefon niektórzy kie
rownicy szkół.

Oto na przykład w Miechowitach 
k. Bytomia kierownik jednej ze 
szkół spogląda zawsze nieufnie na 
dzwoniące niewinne, czarne pudeł
ko. Słuchawkę bierze do ręki tak 
bojaźliwie, jak gdyby to był jado
wity wąż. Nigdy bowiem nie wia
domo, o jakiej porze 1 jakie polece
nie Wydziału Oświaty w Bytomiu 
zadźwięczy w czarnej słuchawce. 
Polecenia zawrze brzmią katego
rycznie i zaczynają się od siów: 
„natychmiast", „obowiązkowo", „pod 
rygorem".

W uroczystym dniu zakończenia 
roku szkolnego, gdy młodzież, orkie
stra górników', rodzice i grono na
uczycielskie zebrali się, aby podsu-r 
mować całoroczną pracę, w gabine
cie kierownika tej szkoły znów za
dzwonił telefon. Długo, natarczy
wie, rozkazująco. Kierownik szkoły 
przemawiał właśnie do młodzieży 1 
rodziców, starał się w swoie słowa 
włożyć jak najwięcej serca, aby 
przemówienie jego wraz z następu
jącą po nim częścią artystyczną sta
ło się poważnym przeżyciem dla 
uczestników. -No, i w’tedy właśnie 
telefon: — Natychmiast... obowiąz
kowo... pod rygorem zgłosić się w 
Wydziale Oświaty w Bytomiu... Nie 
rozdano jeszcze świadectw, nie po
dziękowano komitetowi rodziciel
skiemu i opiekuńczemu, koncert 
jeszcze się nawet nie zaczai, a tu 
masz — natychmiast do Wydziału 
Oświaty! „Czyżby w' Wydziale 
Oświaty nie wiedziano o tym, że w 
tym dniu i o tej porze we wszyst
kich szkołach odbywają się uroczy
stości zakończenia roku szkolnego?!" 
-— myśli z rozżaleniem kierownik 
szkoły brnąc pod ulewnym desz
czem (Odświętne ubranie!) do tram
waju. To samo pytanie zadają sobie 
inni kierownicy również „pilnie", 
„obowiązkowo" 1 „pod rygorem" 
wyrwani ze swych szkół przez Wy
dział Oświaty. Sądzą, że widocznie 
sprawa musi być nadzwyczaj pilna 
1 ważna, choć niektórzy lepiej zna
jący Wydział Oświaty, kiwają po
wątpiewająco głowami. No 1 cóż, za
gadnienie było „palące": omówienie 
sprawy ogródków działkowych. 
Gdyby w powrotnej drodze każde
mu z przemoczonych i rozgoryczo
nych kierowników można było przy
stawić mikrofon do ust i połączyć go 
ze słuchawką Kierownika Wydziału 
Oświaty to wówczas być może tele
fon naprawdę usprawniłby pracę 
Wydziału Oświaty i zapobiegł w 
przyszłości dość częstemu w tym 
mieście bezmyślnemu odrywaniu lu
dzi od szkoły. .

koniecznie po- 
przyjść do Za- 
bezwarunkown

n. Zebrowska

Szkoła nr 8 w Gorzowie takie po
gada telefon. Użyteczny ten aparat

stał się przyczyną niemałego zamie
szania w czasie egzaminów procyj- 
nych w klasie VII. Oto gdy kol. 
Henryk Zych, nauczyciel nauki o 
Konstytucji, a równocześnie prze
wodnik harcerski w tej szkole, roz
począł wraz z asystentem egzami
nować młodzież, w kancelarii kie
rownika szkoły zadzwonił telefon. 
Kierownik podniósł słuchawkę: — 
Kto mówi?

— Zarząd Miejski ZMP. Proszę 
zawiadomić kol. Zycha, że musi nie
zwłocznie stawić się w Zarządzie 
Miejskim ZMP.

— To niemożliwe — odpowiada 
kierownik. — Kol. Zych Jest egza
minatorem w kl. VII. Musielibyśtny 
odwołać egzamin.

— Kol. Zych jest 
trzebny i musi zaraz 
rządu. Proszę go 
zwolnić!

— Nie mogę go zwolnić. Co bę
dzie z egzaminem? — zapytał kie
rownik, ale już nie otrzymał na to 
odpowiedzi.

„Cóż robić, przecież nie mogę od
wołać egzaminu z nauki o Konsty
tucji..." — myśli kierownik, nakrę
cając numer Wydziału Oświaty 
Prez. MRN i wyłuszczając całą spra
wę.'

— Decyzja Wasza, kolego, był* 
słuszna. Egzamin był zaplanowany 
na ten dzień. Przerywać go nie wol
no. Kolega Zych nie może być dzi
siaj zwolniony — brzmiala odpo
wiedź kierownika Wydziału Oświa
ty.

Tymczasem rozdzwoniły się tele
fony w Gorzowie. Zarząd Miejski 
ZMP do Kier. Wydziału Oświaty^ 
który odmawia zwolnienia Zycha.

— Co? odmawia? Dzwonimy „wy
żej" — do wiceprzewodniczącego 
MRN. Ten okazuje więcej „zrozu
mienia" dla sprawy.

— Co? Nie chce zwolnić, bo egza
min? Cóż tam egzamin... Można od
łożyć. Już ja to załatwię.

— Teraz z kolei dzwoni aparat 
na biurku kierownika Wydziału 
Oświaty. — Mówi Prezydium MRN 
— wiceprzewodniczący. — Kierow
nik słucha, słucha, i uszom nie wie
rzy.

— Nauczyciela Zycha zwolnić n* 
dzisiaj ze szkoły. Egzamin odłoży^ 
Na kiedy? To wasza sprawa. Co ■ 
planem? Zmieńcie go. De widze
nia!"

Cóż miał robić kierownik Wydz. 
Oświaty, skoro od takiej instancji 
otrzymał rozkaz. Sam udał się do 
szkoły nr 6. W porozumieniu z kier, 
szkoły przerwał egzamin w kl. VII, 
zwolnił kolegę Zycha i zaczął zasta
nawiać się nad zmianą całego pla
nu egzaminów, z którego Jeden 
dzień przepadł.

Patrząc na niewinny aparat tele
foniczny pomyślał: „Telefon n- 
sprawnia pracę... To prawda, pod 
warunkiem, że korzystający z te
lefonu poza nakręceniem numeru, 
umieją myśleć i przewidzieć skutki 
swego telefonu...” j

ANDRZEJ DRZAZGA

CZYTEIMSCr: korespondenci ksu.

Wydano zaświadczenie złołania rjzsmlnn 
idenltiglcznego kol. Helenie Steckiej, naucz. 
SPZ w Jeleniej Górze.

Wypłaconn eryn«z mlrszkanlcwy kol, Mie
czysławowi Chojnackiemu, nauczycielowi szko
ły podstawowej w Lipie, pow. Starachowice.

Ukarano kierownictwo .placówki pocztowej 
w Sierakowicach za niedostarczanie czasopism

OGŁOSZENIA DROBNE
Zgubiono legitymację ZNP nr 26074 wy

stawioną przez Zarząd Powiatowy ZNP 
w Siedlcach na nazwisko Jadwiga Wa- 
decka.

Zgubiono legitymację służbową, legity
mację związkową, legitymację członka 
TPPR. wystawione na nazwisko Franci
szek Ozdobiński — szkoła 11-letnia w Ma- 
kowie Mazowieckim.

Skradziono legitymację ZZNP Nr 28485 
wystawioną na nazwisko Czesław Kon- 
dera.

Zagubiono indeks wydany przez Rejo
nową Komisję Kształcenia Nauczycieli w 
Olsztynie na nazwisko Halina Derecka, 
zamieszkała w .Woli, gm, Kobułty, pow. 
Szczytno*

Hmmmiip
7»prennmei'mvanyeh przez kol. A, Fepllńskle- 
go z Łyśniewa.

Dyrekcja Ośrodka Szkolenia Kadr Me
chanizacji Rolnictwa w Lubiążu pow. Wo
łów, woj. Wrocław zatrudni w Ośrodku 
kierownika internatu 1 4 wychowawców. 
Warunki materialne dobre, uposażenie wg 
VI grupy umowy zbiorowej TOR. Wiek 
do lat 50. Mogą być zatrudnieni nauczy
ciele w stanie spoczynku.

Zatrudnimy od 1 września br. kierow
nika internatu. Inżyniera mechanika. In
żyniera • elektryka I nauczyciela w. f. Po
danie kierować: Dyrekcja Technikum Mla- 
czarskiegę .wa -Wrześni! ’

ŻADNYCH PRZYWILEJÓW 
W KLASYFIKACJI UCZNIÓW

W naszej szkole przed końcem roku wy
tworzyła się nieco niezdrowa atmosfera, 
a to na skutek zabiegów jednego spośród 
kolegów, który usiłował wywalczyć sobie 
pewne przywileje dla swej krewniaczki 
przy rocznej klasyfikacji. Chodzi mi kon
kretnie o kolegę N. Z. nauczyciela w. f. 
tutejszej szkoły, który zabiegał o wyjątko
wo łagodną klasyfikację dla swej siostrze
nicy, czyniąc aluzje do tego, że „nigdy nie 
wiadomo, kto kogo będzie jeszcze potrze
bował". Zapewniłem tej uczennicy wszel
ką pomoc, rozłożyłem materiał do powtór
ki, ale uczennica notorycznie nie uczyła 
się, na powtórki nie przychodziła, oszuku
jąc nauczycieli podawaniem fałszywych 
powodów nieobecności („matka zachoro
wała i jest w szpitalu" itp.). Ówże kolega 
domagał się także złagodzenia klasyfikacji 
dla ucznia M. „przodującego" sportowca, 
przewodniczącego SKS, który miał „odpo
wiedni" ze sprawowania i niemal regular
nie opuszczał do trzech dni w tygodniu. 
Nie pomogły moje tłumaczenia, że uczeń M. 
zajmuje się wyłącznie sportem, że nadcho
dzą egzaminy itp. Kol. N. Z., obrażony, 
przestał mnie znać. Smutne wyniki ta
kiej postawy wychowawczej kol. N. Z. nie 
dały na siebie długo czekać. Na koniec 
roku jego siostrzenica otrzymała pięć not 
niedostatecznych, co tak „obraziło" nau
czyciela w. f., że nie przyszedł w ogóle 
na konferencję klasyfikacyjną, chociaż ja
ko wychowawca jednej z klas był obo
wiązany do wzięcia udziału w tym posie
dzeniu.

Proszę Redakcję „Głosu Nauczycielskie-1 prawne przeprowadzeni* rekrutacji da 
go" o ustosunkowanie się do tej sprawy. | szkoły średniej, należały: 1) pobłażliwa

B. L. \ ocena postępów absolwentów w wielu
2) zdawkowe, 

często nawet nieścisłe opiniowania 
absolwentów, 3) niedostateczne informo-

Od Redakcji: Fakt przedstawiony przez • wanie absolwentów szkół podstawowych 
Was jest przykładem niedopuszczalnego " ’ 
kumoterstwa, gdyż ocena ma być obiek
tywnym odbiciem wiedzy ucznia z dane
go przedmiotu 1 wszelkie wywieranie 
presji na nauczyciela w kierunku złago
dzenia oceny jest 
wawczo szkodliwe- 
czas zaufanie do 
w ogóle, przestają 
uczyciela. Sądzimy, 
N. Z. winna stać się przedmiotem nara
dy wytwórczej ZOZ na początku roku 
szkolnego niezależnie od sankcji admini
stracyjnych, jakie zastosuje dyrektor szko
ły za złamanie dyscypliny Rady Pedago
gicznej. Zdrowa opinia ŹQZ pomoże kol.
N. Z. zrozumieć błąd 1 zmienić swą po
stawę.

B. L.
Tarnów 1 szkołach podstawowych, 

(nazwisko I adres znane redakcji) a

bezprawne i wycho- 
Uczniowie tracą wów- 

obiektywnoścl ocen 
cenić 1 szanować na- 
że sprawa nauczyciela

W SPRAWIE PORADNICTWA 
ZAWODOWEGO

DLA ABSOLWENTÓW KLAS VII
Mocne postawienie poradnictwa zawodo

wego w klasach siódmych i sprawna, peł
nowartościowa rekrutacja do szkoły śred
niej — oto w chwili obecnej aktualne 
i pilne zadanie, które winniśmy wykonać 
pod hasłem: „Nam, naucz.ycielom, nie wol
no wypuszczać braków".

Do najczęstszych błędów, które utrud
niały dotąd właściwy wybór uczelni i po-

o możliwościach wyboru właściwej szkoły 
stopnia średniego, 4) zbyt powierzchowna 
kontrola wiadomości w szkołach średnich 
w czasie egzaminów wstępnych,

Jako przykład zbyt łagodnej, a nawet 
pobłażliwej oceny postępów absolwentów 
klas VII szkoły podstawowej przytaczamy 
fakt, że w ubiegłym roku szkolnym nasza 
komisja przyjęć musiała odrzucić na 193 
zgłoszonych kandydatów — 43, gdyż wy
kazali rażąco słabą znajomość materiału 
programowego. W 104 przypadkach komi
sja musiała obniżyć ocenę wystawioną n« 
świadectwie szkoły podstawowej aż o dwa 
stopnie.

Nie mniej zastrzeżeń budzą przesłana 
nam opinie. Do wyjątków należały opinia 
o absolwentach szkoły podstawowej, które 
wyraźnie i jasno stwierdzały, czy kandydat 
nadaje się do obranego kierunku i stop* 
nia dalszej nauki — czy też nie.

Proponujemy w związku z tym opraco* 
wanie zwięzłego formularza opinii, który 
wymagałby odpowiedzi na konkretne py
tania, odpowiedzi, zarysowujących sylwet
kę kandydata i jego przydatność do dal
szej nauki w określonym kierunku, j

F. K.
Tech. Handlowe Toruń

Oddział Inwestycji Wydz. Oświaty Prezydium WRN we Wro
cławiu skarży się, że sprzęt szkolny nabywany w CEZA5IE 
jest często zlej jakości, wytwarzany z mokrego drzewa, pa- 
czy się i rozsycha jeszcze w trakcie jazdy koleją.

Cezas — Wojewódzki Punkt Sprzedaży w Kiel
cach nadesłał zamówione flrnkl szkole podsta
wowej w Sadowlu, pow. Włoszczowa.

Wypłacono wynagrodz-ente za pracę na kursie 
rtla pracujących kol, Bronisławowi Weinerowi 
naucz, w Starej Rzece, woj. Bydgoszcz.

Nauczyciel i (ek) matematyka - fizyka, po
lonisty, kierownika Internatu na pełne 
etaty zatrudni Technikum Przemysłu Mle
czarskiego w Rzeszowie. Mieszkania za
pewnione.

Przedstawicie! CEZASU w szkole

— Cóż to za brakoroby robiły tę ławkę!! Przecież to skandal!
— A właśnie tę ławkę otrzymaliśmy z fabryki, której dyrektorem 

jesteście*
wy :

Dlaczego Centrala Wydawniczą 
Druków nie dostarczyła dotychczas 
do Centrali Zaopatrzenia Szkól za
mówionych w grudniu 1952 r. dzien
ników lekcyjnych dla klas III — IV 
bez których nie można rozpocząć 
pracy w nadchodzącym roku szkol
nym.

Dlaczego Okręgowe Przedsiębior
stwo Handlu Opalem w Warszawie ¥ 
dostarcza do szkól warszawskich 
węgiel z dużą, ponad ustaloną nor- J 
mę. ho aż do 50 — przymieszką mia
łu i kamienia?
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